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P o k l o ó i a  l a ł a ,

URLOP
na

TERZE
N ie byłem  w P a ry /u , ani 

na K rym ie. N ie dostarczę 
czyteln ikow i egzotyki z im 
portu , może ty lko  trochę  
sw ojsk iej.

P rz e je c h a łe m - podczas te 
gorocznego u rlopu  2 ty s ią 
ce k ilom etrów . N ajbardz ie j 
oddalonym i od Łodzi p u n 
ktam i w ędrów ki był pas 
konw encji ta trz a ń sk ie j w 
S łow acji i .n ad m o rsk a  Łe
ba.

E kw ipunek : sk u te r  „P eu
geo t“, p ią ty  sezon eksp loa
tac ji, m aksym alna  szybkość 
szosowa ■/, pełnym  obciąże
niem  — 75 km  godz. B aga
żu około 40 k ilogram ów , w 
tym  nam iot, m ate race , koce, 
ciepła odzież, u b ra n ia  „cy
w iln e“. D w a la ta  tem u  nad 
B ugiem  k iedyśm y się roz
pakow ali, pew na kobieci
na  zap y ta ła : Czy p aństw o  
to c iężarów ką przyw iozło? 
Dziś ju ż  n ik t się n ie  dziw i, 
w szyscy tu ry śc i m otocyklo
wi pod różu ją  w  podobny 
sposób.

NA PO ŁU DN IE

Pierw szego  dmia przez 
K ielce i B usko, z posto jem  
na obiad w sam ym  P aca 

now ie, docieram y w okolice 
T arnow a. N ocleg w stodo
le, w ieczorem  zbiorow y 
przeg ląd  m otocykli — 
dw óch synów  gospodarza i 
mojego. N astępnego  dnia 
je s t n iedziela . W yruszam y 
w cześnie, by jeszcze znaleźć 
o tw a rtą  s ta c ję  benzynow ą. 
N auczeni dośw iadczeniem , 
m am y zapasow ą bań k ę  na  
paliw o.

W N ow ym  Sączu „rozcza
ro w an ie“ — je s t o tw a rta  
stac ja . A le to w y ją tek , w 
tym  m ieście w szystko  fu n k  
cjonu je  na zasadach  sław 
nego ek sp e ry m en tu . Nie 
trzeba  n aw et za trzym yw ać 
m otoru , by  rzucił się w 
oczy. Nowy Sącz to dziś bez 
p rzesady  na jsch lu d n ie jsze  
m iasto  w  Polsce.

N iedzielne popo łudn ie  w 
C zorsztynie  — koszm arne. 
A utobüsy  w yrzuca ją  z sie
b ie  coraz to  now e tab u n y  
w ycieczkow iczów . N aw et nu 
zam ek nie zdążą, bo w go
spodzie co n a jm n ie j 3 m uro  
w an e  godziny oczekiw ania 
na obiad.

W tym że, dosłow nie w de
p tanym  w ziem ię przez wy 
cieczki, C zorsztynie  zn a jd u 
jem y  na uboczu, p ad  sa 

m ym  D unajcem , zakonsp i
row ane  dom ki cam pingow e 
P T T -K . Są m iejsca, je s t 
naw et m alu tka , w łasna re 
s tau rac ja . Uroczo. Z o sta je 
m y trzy  dni.

SŁOW A CKIE
1’OItOWNA.NIA

N auczeni całodziennym  
oczekiw aniem  przed rokiem  
na Ł ysej P o lan ie , tym  ra 
zem  p rzek raczam y  g?anicę 
w N iedzicy. Je s te śm y  przed 
szlabanem  około 9 rano  — 
jak o  p ierw si. S k u te rek  w dra  
p u je  się na S p iską  M agurę, 
a le  j  tak  idzie m u to le 
piej niż W artbu rgow i, k tó 
ry  dogonił nas u podnóża 
w zniesien ia . Dobrze, że po
słuchaliśm y  ostrzeżen ia  
„P rzek ro ju “, z d rug ie j stro  
ny w jazd  na tę g igan tyczną 
górę byłby jeszcze tru d n ie j 
szy. W ogóle przez cały 
czsr poby tu  w S łow acji ko 
rzys ta liśm y  w yłączn ie  z opi 
su tra sy  zam ieszczonego w

DbkończeITe
ina słr.

EWA OSTROWSKA 1< a u i a rn i a ny а n ty baed eher

„TANCE, HULANKI, 
SWAWOLA“

A gdyby tak  od trad y c ji 
zacząć? — w tedy cala rzecz 
przedstaw i się godnie, so lid 
nie; zau fan ie  i szacunek 
w śród czy teln ików  budząc, 
bo przecie w iadom o, jak im  
pow ażaniem  cieszy się t r a 
dycja  w  naszym  narodzie. 
N aw et przedm iot tak  b łahy  
jak  zw ykła igła do szycia 
w ykazać się może pow ino
w actw em  ze sw oją poprzed
niczką z epoki kam ien ia  łu 
panego, w ięc niby dlaczego 
kaw iarn ie , bądź co bądź 
m iejsca ku ltu ra ln eg o  w ypo
czynku, m a ją  być pod w zglę
dem  trad y c ji poszkodow ane? 
K aw a znana jes t w  E uropie
— bądź co bądź — od po ło 

w y siedem nastego w ieku — 
ładny  kaw ał czasu! A im 
czas dłuższy, tym  trad y c je  
bogatsze. M ożna by n ie je 
den tr a k ta t  sporządzić, jak  
na p rzyk ład : „Od zajazdów  
szlacheckich  do w spółczes
nych lokali, zw anych k a 
w iarn iam i (w kategorii S)“, 
gdzie tezą byłoby tw ierdze
nie: „sam a fo rm a się zm ie
niała, a le zw yczaje p rze trw a 
ły “, -zaś a rg u m en tac ja  w y
glądałaby  następu jąco : ot, i 
te raz  też p iją  miód, w 'praw - 
dzie n ie  „staropolsk i" ty lko 
„kaszubsk i“ i nie na cyno
we, albo na s reb rn e  kubki, 
ty lko  na lam pki, szklanki i 
bu te lk i w  lokalach , onegdaj

m

zw anych zajazdam i, obecnie
— kaw iarn iam i, się sp rzed a 
je. I da ie j: te raz  też. jak  
przed laty, konsum ent pa
nem  naszym  jest, p raw a 
w szelkie m ając, a życzenie 
jego za św ięty  p rzykaz n a 
leży uw ażać, poszanow anie 
i ugrzecznioną obsługę mu 
okazując. I jeszcze dale j: 
K onsum ent, jak  onegdaj, i 
do b itk i i do w ypitk i skory, 
a ochoczy. W m iejsce s re b r
nych albo cynow ych kub-

•
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Aby nie nużyć P ań stw a  
’ zby t w ielką ilością te rm i

nów , bez k tó rych  felieton  
m ój z pow odzeniem  może 
się obejść, uchylam  rąb k a  
ta jem n icy , a ściślej biorąc 
uchylam  przed Państw em  
drzw i gab inetu  R edak to ra  
N aczelnego Polskich  N agrań  
p. R yszarda Sieleckiego. Dla 
ścisłości — rzecz dzieje  się . 
w końcu czeru 'ca  br. w  W ar
szaw ie, przy ul. D ługiej n r 
5, tam  też należy zgłaszać 
sw oje zapy tan ia , n ag ran ia  
jak ich  poetów  i k iedy bę
dziem y mogli poszukiw ać 
na rynku.

Rozm ow a nasza n ie trw ą ła  
zby t długo, n ie  ty lko d la te 
go, że na re d ak to ra  Sielec
kiego czekali ju ż  ze służbo
w ym i sp raw am i pracow nicy 
N agrań  Polskich , p rze rw a 

łem  ją  sam  po p ię tn astu  
m inu tach , kiedy się zo rien 
tow ałem , że za chw ilę  może 
zapaść k łopotliw a cisza, ó w  
kw ad ran s okazał się w łaśc i
w ie i tak  za długi i często 
gęsto zapełn ialiśm y go d y 
gresjam i.

Zgodziliśm y się w tedy 
przecież, P an ie  R edaktorze, 
że w Z w iązku R adzieckim  i 
w e F ranc ji ogrom ną popu
larnością  cieszą się n ag ran ia  
pelnospektak low ych  sztiłk, że 
w innych k ra jach  is tn ie ją  
specja lne  firm y  gram ofono
we za jm u jące  się w yłącznie 
nag ran iam i żywego słowa. 
Z resztą  i u nas (ściśle: P o l
skie N agrania), w ypuszczono 
cykl „M istrzow ie sceny pol
sk ie j“, dzięki czemu* każdy z 
nas p ryw atn ie , na w łasny  uży 
tek , może sobie dow oli w słu 

chiw ać się w  głos N iny 
A ndrycz, M arii D ulęby, M ie
czysław y Ć w iklińsk iej, L u
dw ika Solskiego, A leksandra  
Zelw erow icza i innych w y
bitnych  aktorów . I baid/.o 
dobrze, że pom yślano o sy l
w etkach  najw yb itn ie jszych  
a rty stów  scen polskich re 
cy tu jących  p a rtie  sztuk lub 
w iersze. N iezaprzeczalnie 
cenny je s t i cykl d rug i: „M i
strzow ie e s trad y “, k tó ry  p re 
zen tu je  nam  tak ie  nazw iska 
jak  B ielicka, Olsza, Wiech, 
Z im ińska i cały szereg p o 
zostałych, k tó re  tru d n o  w 
tym  jednym  felietonie w y
m ieniać. U staliliśm y w tedy, 
że i nasze pociechy nie są 
pozbaw ione gram ofonow ych 
rozkoszy, że ba jk i dla dzieci 
czyta K w iatkow ska, Ja n o w 
ska, a „C zerw onego K a p tu r

k a “ z m uzyczną ilu strac ją  
naw et sam  Jan  B rzechw a, 
znany  jako  n a jp o p u la rn ie j
szy tw órca  lite ra tu ry  dzie
cięcej.

M ów iliśm y przecież i o 
poezji. O arcydziełach  poezji. 
Chodziło o teksty  M ick iew i
cza i S łow ackiego, znow u w 
najlepszych  w ykonaniach. 
Padały  nazw iska: K reczm ar, 
Leszczyński, W yrzykow ski. I 
znow u w ierzę, że p ły ty  ta 
k ie  zostały  nagrane , posługi
w ał się Pan przecież ka ta lo 
giem , choć abso lu tn ie  ich w 
sprzedaży nie w idziałem .

W reszcie „zupełnie osobną 
pozycję stanow ią  nag ran ia  
w spółczesnej poezji polskiej 
recy tow ane przez autorów '“. 
P rzy taczam  słow a pańsk ie  
dosłownie.

Ju ż  przy  arcydziełach  poe

zji uderzyło  m nie, że m ie- 
. liśm y ich w Polsce tak  n ie

w iele. P am iętam , że z okazji 
pogrzebu B roniew skiego sam  
G om ułka w ym ieniał co n a j
m niej 4 (słow nie: cztery) n a 
zw iska najw yb itn ie jszych  
poetów  polskich, a przecież 
to ty lko pow aga chw ili n a 
kazyw ała nic przekształcać 
pożegnalnej mowy w k ró tk i 
ku rs  lite ra tu ry . W ym ienił 
tam  m ianow icie, prócz tw ó r
ców uznanych  przez Polskie 
N agran ia , Ja n a  K ochanow 
skiego i C yp riana  N orw ida. 
O kazuje się, że m ężow ie s ta 
nu, naw et sk rępow ani cere-
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JANKESI
n a  d w o r z a

F R A N C O
D w aj dz ienn ikarze  a- 

m e ry k a ń sc y  — Jerem y  
Main i G o drey  B lunden
— podzielili  się z czy te l  
n ik a m i  tygo dn ika  „Ti
m e ” sw y m i  im pres jam i  
z  Hiszpanii f ra n k is to w -  
skiej.  W praw dzie  im pre  
sje są tend ency jne ,  nie  
m nie)  jed n a k  i one m ó 
w ią  w iele  sm u tn e j  praw  
d y  o w spó łczesne j H isz
panii .

J u i  czwarta bomba wybu
chła aa  ulicach Madrytu w 
ciągu lipca, na stolikach ka
wiarń, ścianach domów i t-łu- 
pacb ulicznych ukazuj« się 
vy wiciu miastach ulotki i 
odozWy antyrządowe, a w zauł 
leach robotnicy kom entuje ży
wo ipterw&zy uwieńczony *uk- 
cesem strajk.

— Franco skończy się naj
dalej га 5 do 6 miesięcy — 
powiedział Jilio Just, wybitny 
przywódca opozycji, mieszka
jący na wygnaniu w Paryżu.

— To ju i  początek osta
tniego aktu h ietoni reżimu 
frankistowskiego — wyrazi! się 
Jezus Pradęs A rrarle, zna
ny ekonomista i bankowiec, 
który zbiegi niedawno z oj* 
tzyzny.

W Hiszpanii zaś powszechne 
zainteresowanie oudzi pytanie
— kto następry? Najwięcej 
sran s ma przebywający od 
31 lat poz« krajem  Don Juan 
de Borbon у Battenberg, ksią
żę Barcelony t pretendent do 
tronu. On i monarchiści prze
konani «4, że Borbon odzie
dziczy władzę po Franco.

Don Juan  nie jest księciem 
z operetki. Praed - ’n ic  spę
d z i pracowicie. Przyjm uje wi
zyty, śledzi z  zainteresowa
niom raporty z Hiszpanii, wer
tu je  gazety. utrzym uje bliski 
kon.ta.kt 7. Consejo Privado, 43- 
letnim *wym doradcą przeby
wającym w ojczyźnie, który 
no tâ t o opracował projekt, 
ustro ju  monarchii konstytu
cyjnej.

Teoretycznie Don Juan może 
w dowolne) chwili powrócić 
do Hiszpanii, lecz mimo to 
wizyty w kraju  składa jedy
nie г rac ji określonych okazji 
i to na krótko. Wprawdzie w 
ustawie konstytucyjnej z 1.947 
ro«u ogłoszono Hiszpanię mo
narchią, lecz dyktator nie o- 
kazuje najm nlejszei chęci jej 
urzeczywistnienia.

Ktokolwiek jednak odziedzi
czy Hiszpanię — nastanie kraj 
ubożejący i coraz bąrdzlej o- 
éamotniony.

Turystyka etanowi główn-» 
iródto jego dochodu. Toteż 
mimo nie sprzyjającej wiosny 
i lata ocenia się, ze około
10 milionów turystów odwiedzi 
Hiszpanię w ciągu sezonu. 
Oznacza to. że goicie z za
granicy zostaw.’!« tu  p rzynaj
mniej 700 milionów dolarów.

Od czasu do czasu dyktator 
daie wyra*. *wej ufności w 
rozwój ekonomiczny kraju, 
publikując w prasie m adry
ckie | artykuły pod pseudoni
mem „HlewmlCU*". Szczególne 
nadzieje zaś wiąże Caudillo 
r zast rzyka m.i pieniądza z 
USA. Napływ gotówki rozpo
czął eię jeszcze r-rzed wyra
żeniem zgod y dyktatora na 
budowę przez Jankesów baz

powietrznych 1 morskich. W 
ciągu ostatnich dziesięciu lat 
Stany Zjednoczone „pompowa
ły" w pomoc wojenną 503 mi
liony dolarów. Większą jesz
cze sum ę otrzymała Hiszpania 
dla zahamowania inflacji.

Mimo to jednak największe 
państwo na Półwyspie Iberyj
skim lest w dalszym ciąau 
bardzo zacofane. Na skrajach 
Madrytu np. w dzielnicy 
Puente de Vallecas, proleta
riusze zarabiają dziennic 60 
centów i m ieszkają W' śmier
dzących norach. W nie lep
szym położeniu jest ludność 
w iejska. Chłopi obciążeni są 
wyżyło wa nyrrn do ostatnich 
granic czynszami dzierżawny
mi. Dość wspomnieć, że je 
dna setna ludności posiada 
połowę ziemi, a 5 milionów 
włościan ma za jedyne na
rządzie pracy — gołe ręce.

Dochód narodowy na głowę 
ludności i est na szarym ' koń
cu państw  zachodniej Europy. 
Hiszpania wyprzedza jedynie 
Portugalię.

Przemysł 1 handel Hiszpanii 
stoi na glinianych nogach, jest 
iprzo.4tarz.ab’ i i.itc.isywnie zino 
nopolizowany. Najgroźniejszym 
zaś aspektem  są elementy fa
szyzmu, a wiec Sindicatos, 
które mają za zadanie ustala
nie płac i cen. oraz ograni
czenie strajków . Wprawdzie 
zezwolono na kolektywne dzia 
îanie związków zawodowych, 
lecz nacisk aparatu  państwa i 
pracodawców nie dopuścił 
robotników do najmniejszych 
form autonomii,

Aaturia jest zaniedbanym 
górskim regionem. Górnicy 
tutejsi to dzielni, wytrwali lu
dzie, pracujący przestarzałym 
sprzętem. Wydobywa sie tu 
węgiel niskiej jakości i trud
ny do urobku. Przeciętna wy
dajność w ciągu Я godzin wy
nosi 800 kg, to jest 1/20 pro
duktywności górnika amery
kańskiego.

Powodem straiku  w Asturii 
było nie «pełnione żądanie 
podwyżki stawki Jla niewykwa
lifikowanych robotników z «o 
p r ę tó w  (1 dolar) 'do  150 pe- 
set.ów (2.5 dolara). S traik roz
począł się rano. W kopalni 
Miere*. 7 pfeadores (rębaczy) 
odmówiło podlęcla orscy. Błv- 
sk»więźnie cala załoga korka 1- 
n.i przyłączył* się. a w eią.ffu 
kilku dni zastrajkowalo ВД 
tysięcy górników w zagłę
biu.

S trajk  przebiegał snokojn.ie. 
Małe miasteczka zaułęb a przy
brały wygląd niedzielny — 
ulicami spacerowali górnicy 
w raz * rodzinami lub zbie
rali się w kolejkach na łamo- 
kę cydru lub czerwonego wi
na „Lenn" prze gry ta ją c  nie. 
prznyml kiełbaskami — ..Cho
rizos". Przysłuchiwano tflç «ti- 
dyelom nadawanym przez 
Tł.adio Rspana Independlenle z 
Prael. Ponieważ nr*,"a t radio 
franktstowskle milcz,alv. j»dv- 
nie Praga była źródłem infor- 
macil o  rozszerza jących ero 
strajkach w Innych częściach 
Hiszpanii. Wkrótce do s tra j
ku przystąpili dokerzy i me
talowcy z Bilbao 1 Barcelony. 
Ponad 100 tyeieey Hiszpanów 
z. Innych terenów  rzu e io  pra
cę na znak sympati* * iłO 
tysiącami ("‘fajkujących górni
ków Aeitnri i.

Dla reżimu bvta to od woj
ny najgroźniejsza m anifesta
cja  polityczna. Rząd jednak

za reaigowaT 'spryWfe. 'TygoöTiT*-
mi nie przedsięwzięto kontr
akcji. Dopiero później ogłoszo
no etan  wyjątkowy w trzech 
najbardziej dotkniętych s tra j
kiem prowincjach i wysłano
4 tysiące milicji dla wzmo
cnienia miejscowych posterun- 
kńw. Stróże porządku unikali 
jednak zadrażnień. Dla uni
knięcia kom prom itacji Franco 
wysłał. do A sturii znanego 
Syndicates, Jose Soli« Rulza. 
Miał on uspokoić stra jku ją 
cych. Przez dwa tygodnie 
Rui z próbował nakłonić górni
ków do podjęcia pracy prze
mówieniami i konferencjami, 
lecz dopiero zaspokojenie żą
dań złamało upór.

Rząd „obciążył" «strajkiem 
„zagraniczne wpływy" libera
łów i komunistów. Doradca 
Don Juana, działacz katolicki, 
Florenti.no Percz Embid, wy
raził opinię: „Przed pięciu la
ty  nie do pomyślenia były 
Bt.rajki. Złamano by je  wów
czas natychm iast, a obecnie 
rząd musi prowadzić roko
w ania z przywódcami robotni
ków, chociaż nic są oni człon
kami oficjalnego związku za
wodowego".

A sturyjski stra jk  odkrył 
jeszcze jedno ciekawe zjaw i
sko — wzrastające poparcie 
kościoła dla robotników, cho
ciaż kler hiszpański znany 
Jest ze swej reakcyjnej po
stawy I tradycyjnej przyjaźni 
dla dyktatora. Policja stw ier
dziła. że duchowni należący 
do HOAC (Bractwa Robotnicze 
Akcji Katolickie!) zachęcają 
robotników do walki o swe 
praw a. HOAC wprawdzie za
przecza, że brało udział w 
strajkach, lecz otwarcie przy
znaje: „Współpracowaliśmy z 
»ysiącami ludzi, lecz oni byli 
p-zywódcami". HOAC ma sieć 
placówek w większych mia
stach. Stanowi też ono oparcie 
kościoła w razie upadku re
żimu Franco.

Przez wiele lat liczni przed
stawiciele kleru ograniczali się 
do filozofii dyktatora. Biskup 
Angel Herrera z Malaei pięt
nował przed przeszło Jziesię*. 
cloma laty z ambonv merów- 
nośrj społeczne w kraju, a w 
ЮНО roku 352 księży baskij
skich podpisało li.qt piętnują
cy ograniczanie podstawowych 
swobód, w ubiegłym zaś "ro
ku wielu arcybiskupów nale
gało na El Caudillo, by .złago
dził cenzurę publikacji. ’ Pury- 
f nński i konserwatywny pry
mas, kardynał Enrique Pla У 
Deniel. arcybiskup Toledo, wy
stąpił eorącp w obronie HOAC, 
gdy dyktator potępił „egzalto- 

, wa,nvch kniezv“ Zakłóca|nevch ' 
spokój w Asturfi, I choć Pla 

g У Denial zgodził ,.s.ę na uka
ranie błądzących owieczek 
lecz nie notęplł osobiście ich 
działalności.

Wzrastającym w siłę ram ie
niem kościoła jest Onus Dei, 
na wpół tajna organizacja, 
której członkowie za.przysie- 
gają posłuszeństwo, czystość 
i ubóstwo. Organizacja nie ma 
ustalonych celów politycznych 
z wyjątkiem utrzymywania 
wpływów kościoła w rządzie. 
Opus Dpi nie jest wprawdzie 
zapamiętałym sprzymierzeńcem 
reżimu, lecz trzej jego przed
stawiciele wchodzą w skład 
gabinetu. ją,к no, minister 
handlu Ullastres. Reprezentują 
oni ostry konserwatyzm w oo- 
łltyce i daleko idący libera
lizm w ekonomice.

Prestiż 1 władz»; opiera Fran 
co głównie na najsilniejszej 
grupie w Hiszpanii — ąrmii. 
Największym przvjacielem 1 
sprzymierzeńcem Caudillo jeet 
szef sztabu głównego, generał 
Augustin Munoz Grandes któ
ry dowodził Hłękltną Dywi- 
z ’a na rosyjsk'm  fro n re  w 
1041 roku, a teraz trzyma w 
żelaznym uścisku 400 tysięcy 
wolska.

W Ijraju. w którym rzadko 
rozwaza sie „konflikt in tere
sów", zarządy wielkich ban
ków hiszpańskich składają się 
również z pułkowników i ge
nerałów. Tym samym kluczo
we sektory gospodarki znaj
dują się pod wpływem woj
ska. I mimo oewnyeh tenden
cji librralnvch kościoła, sta
bilizacja jego ooiera sic na 
armii, która nadaj*- świetvm 
wysokie szarże i oddajp ho
nory wojskowo relikwiom.

Politycznie Hiszpan a rozbi
ta jeet na suereg ugrupowań, 
które trudno nazwać nawet 
partiam i. Działała One bowiem 
w próżni, nie \itrz.vmująr kon
taktu г ludem hiszpańskim. 
A ponadto ciernią na wybuja- 
Jv indywidualizm.

Na nrawym skrzydle rej wo
dzi kilku«et Atudonlow. któ
rym nawet Franco zarzucił 
ifartzvzm. Grupa ta zwie się 
Młodą Europą. Bilskie jej du
chowi яц resztki Falangi, nte- 
edv.s faszystowskiej partii, 
której Franco użył dla zdoby
cia władzy. Dziś, faianglści są 
nastawieni oport unisty cznłe, 
rozbici I słabi. Na przeciw
nym krańcu, skrajnie lewym. 
jc*t Front Wyzwolenia Ludo
wego, którego marks'slowski 
przvwôdca uwieziony został w 
1059 roku. Centrum reprezen
tuje chrześcijańska demokra-
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prof. dr. N A T A L I Ą

H  A N - I L G I E W I C Z
„ZASŁUŻONYM NAUCZYCIELEM" 

Państwowego Instytutu Pedagogiki 
Specjalnej w Warszawie
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•  M ŁODZIEŻY SPO ŁEC ZN IE NIE PRZY STOSO W AN EJ

•  PED A G O G IZA C JI RODZ IN

•  ŹRÓDŁACH „BUN TU" MŁODYCH
•  ZAD AN IA CH  PO RA D N ICTW A  SPECJA LN EG O

— Co Pan i P rofesor, jako  
n ie  łodzianka, sądzi o Ło
dzi?

— O, p rzepraszam , z Ło
dzią  zw iązana jestem  od 17 
la t bardzo  siln ie  uczuciowo 
i naukow o i uw ażam  się za 
na tu ra lizow aną  łodziankę. 
Tu byłam  ad iu n k tem  K a te 
d ry  Psychologii E ksperym en 
ta ln e j na U niw ersy tecie  Łódz 
kim , tu m ieszkam  s ta le  po 
przyjoźcfzie z W ilna, zn a jd u 
jąc  ciekaw y m ateria ł do 
m ych poczynań naukow ych. 
O becnie, od w ielu la t w spół 
p racu ję  z Łódzkim  T ow a
rzystw em  N aukow ym  (w y
k łady w  LDK). Od 2 la t 
w chodzę w  sk ład  P rezyd ium  
Rady do S praw  W ychow a
nia Dzieci i M łodzieży F JN  
w  -Łodzi. Proszę pam iętać 
że w łaśn 'e  Łódź jes t koleb
ką pedagogiki specja lnej i 
k iedy jeszcze w  sło licy  nie 
było In s ty tu tu , ani innych 
placów ek za jm ujących  się 
tą  dziedziną w iedzy w  Ło
dzi przed rokiem  1922 is t
n iały  szkoły specja lne  dla 
m łodzeży  upośledzonej u - 
niysłow o o raz  poradn ie  w y
chow awcze.

— Czy dlaiCRO, że w ła ś 
n ie  tu  by ła  w y ją tkow a lego 
po trzeba?

— Nie tylko. P rzede w szvs 
tk lm  dlatego, że Łódź zaw 
sze była bardzo  w rażliw a na 
po trzeby  społeczne.

— Słyszeliśm y, że orl no 
wego roku akadem ickiego 
podejm u je  Pani w spółpracę 
z W ydziałem  Socjologii U- 
n iw ersy te tu  Łódzkiego?

— Tak. Z w rócono się do 
m nie w  te j sp raw ie.

— Co się zm ieniło  w p e 
dagogice spec ja lne j od cza
sów  p ion iersk ie j dz 'a ła lnoś- 
ci Łodzi w  te j dziedzinie?

— B ardzo dużo, Pow szech 
ne  było kiedyś p rzekonrn ie , 
że dzieci upośledzone u m y
słow o n ie  rozw ija ją  się. 
Dziś zagadnien e  rew a lid a 
cji je s t na  w arsz tac ie  badań 
zarów no w naukow ej kad zę 
jak  i w  poradn iach  społecz
nych. Is tn ie je  p rzy  tym  
ścisły k o n tak t nauki z p rak  
tyką, przede w szystk im  dzlę 
ki tem u, że pedagogika spe
cjalna tra f iła  na wyższe 
uczelnie, zn a jd u jąc  tym  sa 
m ym  w aru n k i do podejm o
w an ia  badań  dośw iadczal
nych o ch a rak te rze  n auko 
wym. B adania  te, rzecz ja s 
na, służą w  pierw szym  rzę
dzie społeczeństw u.

— Jak ie  prob lem y ob j? ła  
Pan i P rofesor w  sw ej d łu 
giej, bo bez m ała  pó łw ieko
w ej, p racy naukow ej?

— In te reso w ała  m hie I 
in te resu je  pedagogika rew a
lidacy jna  w  stosunku  do 
m łodzieży społecznie n ie

przystosow anej i do tru d n o ś
ci w ychow aw czych w szelkie 
go typu.

— O bserw uje  się po w o j
nie sta ły  w zrost Ilościowy 
te j m łodzieży społecznie nic 
przystosow anej...

— Nie zgadzam  się z tak  
pow ierzchow nie postaw io
nym  zagadnien iem . Tego ro 
dza ju  opinia pow sta je  tam , 
gdzie zw raca  się uw agę na 
ja sk raw e  p rzypadki, nie b o- 
rąc pod uw agę szerokiego, 
zdrow ego zaplecza. Ten spo
sób op in iow an ia  n ie  ma nic 
w spólnego z n au k ą  i jest, r a 
czej szkodliw ą an tyspołecz
n ą  egzaltacją .

— Jak ie  jes t podłoże obec
nych trudności w ychow aw 
czych?

— Z byt dużo społecznie 
nie przystosow anych redzin , 
Z jednej strony  rodziny te 
chciałyby d la  sieb e  jak n a j
w ięcej zagarnąć  korzy гс', 
n ie  d a jąc  nic w zam  an. z 
d rug ie j b rak  w arunków  
ku tem u. M yślę tu  o  w a
runkach  tak ich , jak  k w ali
fikac je  zaw odow e tych  ro
dzin, ich poziom um ysłow y, 
s top ień , uspołecznienia itp.

s

W rodzinach  tych rodzi się 
więc k ry ty k a  dzislejszt go 
życia, gaszenie entuzj:.zm u 
m łodych i u siłow an ie po
w ro tu  do daw nych  sp rym i- 
tyzow anych w arunków  by
tu  (wódka I). D latego peda- 
gogizacja rodzin, a nie ty l
ko rodz!ców, je s t szczegól
n ie  w ażnym  zagadnien iem  
w pedagogice specjalnej.

— U w aża w ięc Pani P ro 
fesor pedagogizację ' ro d z i
ców za n iew ysta rcza jącą  d la 
opanow an ia  p roblem u m ło
dzieży społecznie n ic  przys
tosow anej?

— Pedagogizacja rodziców  
je s t w ycinkiem  zagadnienia, 
n ie  m ożna, w ięc ograniczać 
się do  dzia łan ia  ty lko  w tak  
w ąsk im  kręgu, a le  b rać  l a 

ko  o b iek t naukow ycti 1 
tycznych  oddzia ływ ań  całą 
rodzinę, jak o  ścisłe in teg ra l
ną  g rupę  spo łeczną bardzo 
n a  sieb ie  w zajem nie  oddz ia 
łu jącą . M uszę w  tym  m ie j
scu  pow iedzieć, że n aw e t ja. 
k tó ra  ty le  la t s traw  i łam  na  
b ad aa iu  ty ch  problem ów , 
s ta le  odk ryw am  now e z ja 
w iska. Jeszcze n ie  lak  d a w 
no  np. byłam , ta k  ja k  i 
sp o ra  część moich kolegów, 
p rzeciw niczką te lew izora. *  
te ra z  widzę, że je s t on jed 
nym  z czynników  w zm acnia* 
jących w ięź rodzinną . Na 
te m a t ten  piszę w  m ojej o s
ta tn ie j p racy o p rob lem ach  
pedagogizacji rodziny.

— K iedy po raz  pierw szy 
ze tknę ła  się P an i z p ro b le 
m am i m łodzieży społecznie 
n ic  p rzystosow anej?

— 40 lait tem u  n a  jezio
rze  B ajkał, k iedy to  la tem  
p row adziłam  tam  grupę n ie 
le tn ich  przestępców , zam iesz 
ku jących  s ta ry  w rak  s ta tk u  
na tym  jeziorze. W kró tk im  
czasie potem  poznałam  d r  J. 
K orczaka i to  zadecydow ało 
bardzo  w yraźn ie  o całej m o
je j przyszłości pedagogicznej 
i naukow ej.

— W spółpracow ała P an i * 
d r K orczak iem ?

— T ak. W 1924 roku ukoń 
czyłam  s tu d ia  w Insty tucie  
Pedagogii S pecjalnej, gdzie 
w yk ładał w ybitny  pedagog, 
a w d w a la ta  potem  zosta
łam  pracow niczką tego  In 
sty tu tu . Po dziś dzień też 
K orczak, 'obok  prof. M. 
G rzegorzew skiej je s t dla 
m n ie  au to ry te tem  w  te j 
specjalności. >

— O K orczaku dużo się 
pisało i czytało. Czy m a P a  
ni P rofesor jak ieś w łasne 
w spom nien ie  zw iązane z 
tym  w ybitnym  człow iekiem ?

— Jan u sz  K orczak nigdy 
nie szukał popularności i 
m aw iał, że ..szukanie je j je s t 
w ystaw ian iem  w eksli, co d o  
k tórych  n ie  ma się pew noś
ci, czy się je  w ykupi". Z aw 
sze przy tym  w ierzył w  m o 
ra le  dziecka, s taw ia ł na 
c h a ra k te r m łodzieży 1 u s i
łow ał w yzw olić in ic ja tyw ę 
społeczną dz eci i m łodzieży, 
przygotow ać je  do  życia.

— Jak ie  są, P an i i zdaniem , 
n a jw ażn ie jsze  zadan ia  po l
sk ie j pedagogiki spec ja lne j?

— Z rezygnow anie z oaz 
w ychow aw czych n a  rzecz 
pedagogizacji całego spo łe
czeństw a,

— Jak im i fo rm am i?
— P rzez pub likacje , odczy

ty, rad io  i prasę, o raz  przez 
dobrze prow adzone poradm e 
two. J a k  na jm n ie j dużych 
o fic ja lnych  poradni, a  jak  
najw ięcej kon tak tów  m ło
dzieży rodzin całych z psy
chologam i spec ja lis tam i w 
zakresie  pedagogiki spec ja l
nej.

— Co jes t zarzew iem  .,bun 
tu "  dzisiejszej m łodzieży?

— P ostępow an ie starszych 
oraz problem  skróconego 
dziee ństw a. W arto  też  pod
kreślić, że m łodzież bardzo  
rzadko  k iedy pow ołuje  się 
na  te  w arunk i, je s t w y ją t
kow o d y sk re tn a  w u jaw n ia 
niu p rzykrych  s tro n  życi» 
rodz'nnego, w stydzi sie dys
kredytow ać sw oich bliskich. 
W przeciw ieństw ie, n 'e? te - 
ty, do  w łasnych  rodziców, 
k tórzy  bardzo  często, nie 
m ając naw et dow odów  w :ny 
dziecka, odsądzają  je  p u b li
cznie od czci i w iary .

P ragnęłabym , aby praw da
o trag icznych  sku tkach  t a 
k iego postępow an!a z m ło
dzieżą, jak  naiszybolej do 
ta r ła  do  całego społeczeń- 
s(4va.

Rozm K. W YRZYKOW SKA

Cle .pod wodzą Jose Marii 
Gil Robless, znanego adwoka
ta madryckiego i liberała z 
(Przywódcą Dionisio Ridruejo, 
ongi falangiertą, a nawtępnie 
długoletnim O pozy C;On isrtą. 
O bydu'a| ci politycy brali u- 
dzlał w konferencji monachij
skiej, którą odbyła sie w 
czerwcu br. i reprezentowali 
wówczas koncepcję stanów 
z.j«lnoczoinych Europy.

Na konferencje tq przybyło 
,z Gilem Robiesem i Ridruejo 
no polityków różnych ugrupo
wań z Hiszpanii i 3K wybi
tnych олпbi'.«tości żyjących na 
wygnaniu. Między innym! fi
lozof Salavador de Madaria
ga. najwybitniejszy nvn'trter i 
dyplomata z okre*u republi- 
ksńskie\go, proXesor honoris

causa uniwersytetu oxfordzkle- 
,go. Spotkali s!<; zaciekli ry
w ale różniący się zdaniami na 
tem at przyszłej polityk, kraju. 
Madariaga wystąpił z rezolu
cją określająca aktualny stan 
Hiszpanii:

„Zachodnie m yil polvhrczna 
тпл d u>l<’ tradycje: ratv- 
sowiką. która wy:nalt> luołność 
ducha l chrrcścijańskci żąda
jąca szacunku dla Istot" ludz
kie). UH rfWc gotów hiszpań
skich przybyło tu. aby pnutlt.- 
dzlet; żc Europ* nic mnie  
przylai do swej wspólnoty  
państwa, w którym Sokrates 
cf/taicnnlc ulcria zatruciu, a
Chrystus ukrzyżowaniu. UH 
d<*teira<tów przybyło г u: >/- 
elnrmiętymi rękoma do Eu
ropy. Europa winna otworzyć

swe ramiona 1 przylać ich do 
.sléble. Hiszpania, chce nale
żeć do Europy, lecz Hiszpanie 
musza uprzednio mléé ш>е 

.państwo".
Konferencja monachijska 

wiprawlła w furię Franco i 
jego zauszników. „Zdrada i 
głupota smrzymierzone w bru
dnym sojuszu przeciw Hiszpa
nii" głosił organ rządowy „Ar
riba“.

Na powracającego samókrterrt 
z Monachium Gila Rołrtesa 
oczekiwała na lotnisku m a
dryckim B raja, policja. Posta
wiono mu do wyboru zamiesz
ki'lip  na Wyspach K anaryj
skich. względnie wygnanie. 
Robles natychmiast zakuraił 
bilet na samolot udający etę 
(do Paryża.

•s< :
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P rob lem a tyk a  'dotycząca
dzieci, ich p sych ik i ,  nie  jest  
ła twą dziedziną  twórczości  
f i lm o w ej.  Ja n usz  N asfe ter  
w  „ M A Ł Y C H  D R A M A 
T A C H ” i w  „ K O L O R O 
W Y C H  P O Ń C Z O C H A C H "  
szczęśliwie znalazł k lucz  do  
ukazania  na ekranie  s k o m 
p lik o w a n yc h  p rob lem ów  
świata  dziecięcego. T y m  klu  
czem  była szczegółowa i 
rze te lna  analiza p sycho lo 
giczna postaci,  ich realność, 
unikan ie  ła tw izny ,  ogranej  
„gwiazdor s k ie j” cudow ności  
f i lm ow ego  d z iecka-sam ogra-  
ja, którego sam a buzia  na  
ekranie  w y w o łu je  za in tere
sowanie w idzów . Dzieci w  
f i lm a ch  Nasfe tera  są b ru 
ta lne  i delika tne ,  k r z y k l i 
we i zastraszone  — są c h y 
ba na jbardzie j  zb l iżonym i  
obrazami dzieci na co dzień.

Na e k ra n y  w szed ł  n o w y  
f i lm  Nasfe tera  — „MOJ 
S T A R Y " ,  w  k tó r y m  r e ż y 
ser ko n ty i iuu je  te m a ty k ę  
sw ych  poprzednich  f i lm ów .  
K o n ty n u u je  jed n a k  nie bar 
dzo ko nsekw en tn ie .  W  jego  
n o w y m  f i lm ie  są ta k że  d z ie 
ci — jest ich praw ie  ta k  
samo dużo ja k  w  poprzed 
nich. T y m  je dn ak  razem  ja 
ko głównego bohatera  nie

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

„Mój stary“
stawia N asfe ter  ty l k o  dziec
ka, ale także dorosłego czło
w ieka .  Dziecko, w  ty m  p rzy  
p a d k u  m a ły  Paweł, schodzi  
tu k o ń c o w y m  efekc ie  na dal  
szy  plan, a w yeksp o n o w a n a  
zosta je  sprawa człowiekti  
dojrzałego, k tó r y  pow róc iw  
szy  z  zagranicy  próbuje  u-  
rządzić sw o je  życie i sw o 
ich na jb l iż szych  na wzorzec  
daw no  w  naszych w a r u n 
kach  społecznych odrzucony  
do lam usa . M ały P aw eł w i 
dzi nierealność i grotes- 
kow ość  postępowania  sw o 
jego „Starego”. B un t  ch łop
ca następu je  t y m  bardziej,  
że o b r t z  ojca w y im a g in o w a 
n y  podczas jego n ieobecnoś
ci, jes t  b iegunow o odległy  
od rzeczywistości.  I oto k ie 
d y  zaczyna się ko n f l ik t  p s y 
chologiczny  dziecka uwagę  
widza reżyser  przenosi na

W ytw órnia F ilm ow a W nj- 
*ks Polskiego „C zołów ka" 
'•tw orzona p arę  la t tem u 
fo b iu tn jc  w tegorocznych 
leniach F ilm u Polskiego 
% o m a  bardzo po trzebnym i 
•iiniami dokum enta lnym i, t) 
iiHin ym  z n ich ukazu jącym  
°d radzan le  się m llitn ryzm u 
niem ieckiego a za ty tu ło w a
nym „D okąd idziecie?“ p i
saliśm y z okazji przyznaniu 
•emu film ow i „B rązow ego 
Smoka" na tegoroczny m fl 
le s ll  w alu  Film ów  KrólUo- 
•netrażowycli w K rakow  le.

„ABY KW ITŁO ŻYCIE" 
jest dokum entem  o W ojsku 
Polskim ; film em  celow ym

„ABY KWITŁO ŻYCIE“
ze w zględu na  po trzeby  po
kazania społeczeństw u spraw  
ności ob ronnej naszej arm ii 
i zw iązanych z tym , konie
cznych w obecnej sy tuacji 
politycznej w ydatków . R ea li
zatorzy  liim u, znana para  
polskich dokum enta listów  — 
Jerzy  H offm an I Fdw ard  
Skńrzew skI — postanow ili 
pokazać w pełnom etrażow ym  
film ie w szystkie przesłanki

polityczne dotyczące klęski 
w rześniow ej, okupacji h itle 
row sk ie j 1 od radzan ia  się 
now ej, ludow ej arm ii. W 
sw ej dokładności re lac jono
w an ia  w ydarzeń  i faktów  
historycznych s ta ra li się ni- 
czego nie pom inąć. S tąd o- 
bok stosunkow o dużej w a r 
tości h is to ryczne j ■ i doku
m en ta ln e j w zięła  się ró w 
nież słabość ich film u, a

m ianow icie zbyt szeroki z a 
k res poruszonych lem atów . 
G inie w tym  lab iryncie  h i 
storycznych rc trospckcji «ło
w na idea film u — ukazan ie  
w spółczesnego W ojska P o l
skiego, otaczanego troską  i 
opieką całego narodu .

Ilość poruszonych próbie 
niów  politycznych odb ija  się 
na n a rrac ji film ow ej i je j 
tem pie. N iem niej jednak

„A by kw itło  życie" jesi f i l
m em  potrzebnym , słusznie 
akcen tu jącym  decydującą ro 
lę ruchu  robotniczego i le 
w icow ego w k ra ju  I w  
Z w iązku R adzieckim . W' w>al- 
ee z okupan tem  oraz w tw o
rzen iu  odrodzonego W ojska 
Polskiego. T w órcy film u, u- 
n ik a jąc  ogólników' i sloga
nów. sw oim  film em  przeko
n u ją  w id /ów . To jes t też 
chyba podstaw ow ym  w alo 
rem  film u H offm ana i Skó- 
rzew skiego. dobrze zm onto 
w anego. ze znakom itym i 
zd jęciam i S tan isław a Nic- 
dbalskiego I A ndrzeja  G a
lińskiego.

sp r a w y  dotyczące św ia ta  
dorosłych, na sp ra w y  n ie 
poradności f i z yc zn e j  i ż y 
c iow ej ojca i jego śm iesz 
n e j  p ró by  robienia w  Pol
sce businessu. Uwaga w i
dza t y m  bardzie j zaczyna  
koncen trow ać  się na doros
ły m  bohaterze, którego gra  
po pu la rny  A d o l f  Dymsza.  
Sam o ukazan ie  się D ym szy  
na ekran ie  w yw o łu je ,  c h y 
ba nie  za m ie r zo n y  przez  
tw órców  f i lm u  i aktora,  
śm iech  tvidzôw. Nie w ina  
to św ie tnego  aktora , k tó 
rego specjalnością by ły  
przede  w s z y s tk im  role k o 
m ediow e , że z  tak ich  ról 
zna go publiczność i w  ta 
k ich  rolach najczęście j go 
chce widzieć. O bsadzenie  
roli ojca A d o l fe m  D ymszą  
jest chyba j e d n y m  z g łó w 
n ych  m in u só w  tego f i lm u .

To w szys tko ,  rzecz oczy 
wista , nic d y s k w a l i f i k u je  
f i lm u , w  k tó r y m  reżyser w y  
kaza ł bardzo dobrą zna jo 
mość w arsz ta tu  reżysersk ie 
g o .  św ie tną um ie ję tność  po
prow adzenia  dzieci przed  
kamerą. F ilmu, k tó ry  ma  
zn a k o m ite  zdjęcia J e r z e g o  
Wójcika  (autora zd jęć  do  
(„Matki Jo a n n y  od A n io 
łów ”) i dobre kreacje  a k tor  
s kie dorosłych,  a  przede  
w s z y s tk im  kreacje m a łych  
aktorów: Tadeuszu W iśn iew  
skiego, A leksandra  K o rn e 
la, Grzegorza Romana („Wy  
rok") gra lących praw ie  w e  
w szys tk ic h  do tychczaso 
w ych  f i lm ach  Janusza  N a s
fetera.

ALINA GRABOWSKA

POŻAR w WF
W ytw órnia opustoszała. 

Bar zam knięty , na schodach 
' kory tarzach  nie w idać już 
^charak teryzow anych  a k to 
rów, ucichły stuk i, k tó re  od 
kilku la t tow arzyszą p ro 
dukcji w szystk ich  film ów  
kręconych w  łódzkiej W FF 

hałas w yw ołany przez ro 
botników  budu jących  hale 
“Zdjęciowe, lab o ra to ria  i w ar- 
**taty. Je s t późny w ieczór.

Tego w ieczoru w W ytw ór
ni w yw ołano pożar.

To Jest może źle pow ie
dziane. T rzeba raczej nap i- 
s«ć: „zorganizow ano" pożar. 
Pożar kopalni.

W iele je s t spraw’, o k tó 
rych m ów i się w  zw iązku 
z film em . We w rześniu , któ- 
r.v jes t tradycy jnym  m iesią
cem F ilm u Polskiego, będzie 
®ię m ów iło i pisało  o ak to 
rach 1 o reżyserach . Oni są 
Klównymi bohateram i, ich to 
s°rdecznie pow ita  publicz
ność podczas spo tkań  i u ro 
czystych p rem ier. O nich 
''ie m y  — co m ów ią i co 
robią, jak ie  m ają  ..hobby“ i 
Co jedzą na śn iadan ie . Ich 
£djęcia d ek o ru ją  fron tony  
kin i m ale lu s te rka , sp rzeda
wane w  kioskach „R uchu“. 
Q nich m ów i się po w yjściu  
г kina.

A kto mówdł k iedykolw iek 
n ludziach, k tórzy  w ybudo
wali m ałą, d w um etrow ą w ie- 

do film u „E w a chce 
sPrć" 1 tak  ją  um ieję tn ie  
fo to g ra fo w a li, że sp raw iała  
'''rażen ie  udelkic.j, „n o rm al
nej” w'iezy? Albo tych, któ- 
,г У w m ontow ali setk i śle
pych naboi, żeby stw orzyć 
Pełne grozy sceny w ojny  w 
p o c z c ie  gd ań sk ie j“, w  „D ru- 
kirn brzegu w  „L o tne j“ ? 
^  o tych, k tó rzy  przy 14 
stopniow ym  m rozie w nosili 

oblodzoną górę drzew o, 
Szoździe, żelazo aby stwo- 
£*yć ch a rak te ry styczną  e rr -  
kiew kę w ..O gniom istrzu  Ka 
leniu"? O tych, k tórzy  w y
tłoczyli z folii p lastycznej 
^ tk i  zbroi d la  „K rzyżaków "

—- o ch arak te ry za to rach , ko 
stium ologach, technikach , 
e lek trykach , m odelarzach, o 
g rom adzie p racow ników  W y
tw ó rn i bez k tó rych  n i e  b y 
ł o b y  tych  w szystkich fil
mów...

W ięc — skoro „D ni Film u 
P olskiego“ — to chyba i ich 
„D ni“... Oto w łaśn ie  „pożar 
kopalni". Za p a rę  m iesięcy 
pójdziem y do kina, ściem nią 
się św ia tła , zobaczym y ty 
tu ł: CZA RNE SKRZYDŁA. 
W edług KADENA-BANDRO- 
W SKIEGO, reżyserow ali 
EWA i CZESŁAW  PETEL- 
SCY.

Tw’ôrcy „Bazy ludzi u m ar
łych", „O gniom istrza K ale- 
n ia"  czy „K am iennego n ie 
b a “, 1 tym  j-azem sięgnęli po 
tem a t tru d n y , zaangażow any, 
p rob lem  drastyczny. S to sun 
ki w ew nątrz  klasy k a p ita li
stów  w la tach  20. pow iąza
n ia  z m iędzynarodow ą fi- 
n an sje rą , s tro n n ic tw a  poli
tyczne, stosunki w ew nątrz  
klasy  robotn iczej, obyczajo
w ość tego okresu , znalazły 
w ierne  odbicie na ka rtach  
pow ieści. Zaś pow ieść o p a r
ta  została  o au ten tyczne w y
darzen ia , k tó re  odbyły się w 
jedne j ze śląskich  kopalni 
w  r. 1923 — gdzie w'łaśnio 
zdarzy ł się ów  sabotaż, 
s tra jk  i pożar.

W ten  sposób w róciliśm y 
do pożaru.

No, a le żeby był pożar 
kopaln i — to n a jp ie rw  m usi 
być sam a kopaln ia . O czyw iś
cie, ju ż  w ie lokro tn ie  dla po 
trzeb  film u budow ano 
fragm en ty  „ściany“, chodni
ka czy w yrębow iska. Al'- 
gdyby ktoś parę  tygodni te 
m u zajrza ł na IV  halę  W FF 
— zdziw iłby się n iepom ier
nie. W łódzkiej hali zd jęcio
we) w ybudow ano bowiem... 
ś ląską kopalnię. T ak — „nor 
m a ln ą“ kopalnię, gdzie p ra - 
cow ali ludzie, konie woziły 
w agoniki, w oda ciekła po 
ścianach, stem plow ano  chod
niki i W ojciech S iem ion

św idrow ał b ry łę  w ęgla. Nie 
by ła  to p rosta  sp raw a. N a j
p ierw  scenograf film u, A dam  
N ow akow ski obejrzał w iele 
kopalni, konferow ał ze s ta 
rym i górn ikam i i m ieszkań
cam i okolicy. W ten sposób 
„zdobyto" ch a rak te ry styczne  
ubiory  i rekw izy ty  z la t 20. 
Np. udało  się znaleźć jeden  
s ta ry  hełm  górniczy i na tej 
podstaw ie rzeźb iarz  w yko
nał resztę  po trzebnych  h e ł
mów’. N astępnie  górnicy k o 

p a ln i „P o k ó j” odstrze lili spec 
ja ln ą  b ry łę  w ęgla, k tó rą  
przyw ieziono do Łodzi. W 
sum ie ną „budow ę“ poszło 
ponad 15 ton „czarnych  d ia 
m en tów “. Po licznych ko n 
su ltac jach  przystąp iono  do 
budow y. U żyto w  tym  celu 
trzech  m ateriałów ’: a u te n ty 
cznego węgla, do scen w ie r
cenia, specjalnego  vęgla 
łączonego gipsem  i folii p la 
stycznej w y tłaczane j na 
w zór ścian w ęglow ych. Dach 
„kopaln i" zaw ieszono na po
m ostach. W ściany  w m on
tow ano  k ilk ad z ies ią t ru re k , z 
k tórych  ciekła w oda. K onia 
z rzędem  tem u, kto te raz  
odróżni sceny kręcone w 
a te lie r  od u jęć robionych 
w' praw 'dziw ej kopalni!

No tak — ale  co z poża
rem ? D yrekcje kopalń  na 
Ś ląsku nie m ogły się zgo
dzić na „pożar“ — bo p rze
cież to mogłoby zagrażać 
n iebezpieczeństw em , żyw ioł, 
jak  Wiadomo, tru d n o  opano
w ać. A tym czasem , w edług 
scenariusza pożar musi w y 
buchnąć, i to jeszcze w’ b a r 
dzo „d ram atyczny" sposób...

W obec tego — postano 
w iono spalić... m akietę. 
P rzygotow ano ją  w  skali 
1:20, w ykonano szyb z że la
za, drzewca, dykty  i tek tu ry , 
i ustaw iono  pod ścianą  na 
te ren ie  W FF. Szyb iest skon 
s truow any  tak, że tw orzy 
jak b y  „kom in". W tym  „ko
m in ie” um ieszcza się spec
ja ln ą  g a la re to w atą  masę 
benzynow ą, k tó ra  posiada tę

K azim ierz  Opaliński i Czeslaw W ołłejko  w  scenie z f i lm u  „Czarne skrzydła"

w łaściw ość że płonie, a le się 
nie rozlew a. Sam  „kom in" 
w yłożono n iepalnym  glijsęm  
— po * czym ' " p iro technicy  
pew nego w ieczoru podpalili 
całość a czarny, efek tow ny 
dym  ze św iec dym nych do
pełni! reszty. Dla in fo rm a
cji dodam , że na „pożar" 
jednego  dużego szybu po
trzeba  ok. 200 1 benzyny i 
że w spom niana ga la re to w a
ta  m asa jes t zupełnie no 
w ym  w ynalazk iem , do ty ch 
czas jeszcze nie stosow anym .

— Czy film  „C zarne sk rzy 
d ła"  nastręczał w y ją tkow e 
trudności pracow nikom  
W FF? — py tam  p. Nowako-. 
wskjego.

— Nie, p rzecież przy  każ
dym  film ie zaw sze w yłan ia  
się jak iś  p rob lem  n a tu ry  
techniczno - o rgan izacy jnej. 
Czasem  je s t to sp raw a w y
posażenia w n ętrza , jeśli 
tru d n o  o dokum entację . 
T rzeba  w tedy  szukać i szpe
rać  — np. w  jednym  z łódz
kich banków  w ynalaz łem  au 
ten tyczne lam py z la t 20, 
gdzieś na  Ś ląsku  na  rynku

za 5 zl kupiłem  oryginalny  
kafel do pieca, który n a 
stępn ie  „rozm nożył ‘ się w 
pracow ni. Od sta rych  g ó rn i
ków  w ypożyczyłem  lam pki, 
oskardy , łopaty.

— Z jak ich  m ateria łów  
bu d u je  się dekoracje  f i l
m ow e?

— Glówmie z d rzew a, ju ty  
i papieru .N p. p iękna podło
ga w  sali konferency jnej 
w ykonana jest z ju ty  w ykle- 
jonej pap ierem , na tym  przy 
pomocy szablonu m alu je  sie 
w zór i całość pociąga się 
szkłem  w odnym . W ielkim  
osiągnięciem  osta tn ich  lat 
je s t folia p lastyczna. Z niej 
tw orzym y fragm en ty  ścian, 
o rnam en ty , piece, zbroje 
(np. przy „K rzyżakach“).

— Co się dzieje  z d e k o ra 
cjam i po zakończeniu  zdjęć?

— S pecja lna  kom isja decy
du je , czy w'obec ciasnoty' 
p anu jące j w  W FF m ożna js  
zachow ać — czy też p rze
znaczyć na odpady. Na ogół 
w ykorzystu ję  w każdym  
film ie ok. 'h  s ta ry ch  deko 
rac ji — np. d rzw i, okna,

ściany. W „C zarnych skrzy
d łach “ w jednym  z pokoi 
stoi rzeźba górnika. Otóż tę 
rzeźbę obstalow ałem  10 la t 
tem u jako  pom nik... h u tn ik a  
do „Przygody na M arien 
sz tac ie“. O becnie rzezbiarz 
„założył” hu tn ikow i koszulę, 
helm , dal do ręki o skard  — 
i z h u tn ik a  zrobił się górnik. 
Być może, za parę  lat ktoś 
w ykorzysta tę sam ą rzeźbę 
do film u o m arynarzach...

...Tym czasem  w W FF m i
nęła  ko le jna  noc zdjęciow a. 
Je s t p ią ta  rano. Z W ytw ór
ni w ychodzą ludzie, którzy  
„w yw ołali“ pożar. K opaln ia  
spłonęła, w  odpow iednim  
m om encie d ram atyczne sce
ny pożaru zanotow ała ta ś
m a film ow a. Za parę  m inu t 
pojaw;ią się ch a rak te ry za to - 
rzy i’ garderob iane , ak to rzy  
w ejd ą  na plan. Rozpoczpic 
się no rm alny  dzień pracy.

s tr .



C am ping pod szc zy tem  Ł o m n icy

URLOP NA SKUTERZE
Dalszy ciqg 

ze słr. 1

„P rz e k ro ju “ . P rzew odn ik , 
w y d an y  tu ż  p rzed  naszym  
w yjazdem , zobaczyliśm y po 
raz  p ierw szy  w k iosku  „R u 
ch u “ w Łebie. Było go tam  
k ilkadziesiąt! egzem plarzy . 
W  C zorsztyn ie  zn ikną ł w  
pó ł godziny.

Jeszcze w  stro fach  m o to 
cyklistów , w sp inam y się do J a  
skin i B ie lańsk ie j nad  T a
trzań sk ą  K otliną. Ponad  go 
dżina zw iedzania , n ieza
pom niane  przeżycie. O dk ry 
ta w  o sta tn ich  la ta ch  ubie
głego stu lecia , po ro k u  m ia 
ła  już  w ytyczoną tra sę  dla 
w ycieczek i na  całej tra s ie  
e lek try czn e  ośw ietlen ie . 
W spinam y się i schodzim y 
k ilku k ilo m etro w y m  space
rem , cały  czas po betono 
w ych  schodach. Z resz tą  ani 
św iatło , an i schody n ie  od
b ie ra ją  ja sk in i je j su row e
go p iękna.

In s ta lu jem y  się na cam 
pingu  w  pob liżu  T a trz a ń 
sk iej Ł om nicy. S to i tu , bez 
p rzesady , . co n fjm n ie j 2 ty 
siące nam iotów . P rzy  k aż
dym  s&mochód, rzadzie j mo 
tor. P raw ie  sam i Czesi, w 
p ro m ien iu  k ilkudziesięc iu  
m etró w  m y jedyn i rep rezen  
tu jem y  ojczyznę. Może d la 
tego  je s t ta k  cicho i spokoj 
nie.

Jeszcze 3 la ta  tem u, k ie 
dy by liśm y tu  po raz p ie rw  
szy, w  C zechosłow acji, m a
ło k to  znał pojęcie „ tu ry 
s ty k a “. Dziś je s t n a jp o p u 
la rn ie jszy m  rodza jem  w ypo 
czynku. P rzyczyn iło  się do 
tego  um asow ien ie  m oto ryza
c.ji i p ro d u k c ji sp rzę tu  tu 
rystycznego. O glądałem  bo
d a j ze 20 typów  namiotów-, 
w sp an ia łe  kuchenk i, śp iw o 
ry. W szystko to  s to su n k o 
w o tan ie , bez ow ego po
d a tk u  od luksusu , za ja k i 
do dziś tu ry s ty k a  je s t  uw a 
żana u nas.

O lbrzym i te re n  cam pingu 
fest ośw ietlony, m a w spa
n ia łe  u rządzen ia  san ita rn e , 
m ożna n aw et w ziąć p ry sz
n ic  i ogolić się m aszynką 
e lek try czn ą  (specjalne
gn iazdka na słupach*. Co 
k ilk an aśc ie  m etrów  w kopane 
w  ziem ię sto ły  i ław ki, gę
sto  rozstaw ione kosze na 
śm ieci. K om entow ał n ie  bę 
dę, n ie  będę też p y ta ł, czy

ktoś z czyte ln ików  spotkał 
podobny cam ping  w k ra ju .

DUŻE ROZCZAROW ANIE

Zeby mi się ta S łow acja  
za bardzo  n ie  podobała, po
mógł sk u te rek . U rw ał się 
uchw y t lin k i i trzeba  było 
lutow ać. P o jechałem  do je 
dynej w okolicy s tac ji ob
sługi sam ochodów  w Sm o
kow cu. Z jaw iłem  się tam  ra 
n iu tko , jeszcze p rzed  o tw ar 
ciem . P rzyszli m echanicy , z 
rozm ontow aną do lu to w a
n ia  lin k ą  czekałem  pó łto re j 
godziny, zanim  „h lavny" 
zdecydow ał się do m nie po-

t e «

dejść, choć n ikogo w ięcej 
n ie  było. Po up ływ ie następ  
nej godziny przysła ł m echa
n ika, ten  p rzy tk n ą ł ko lbę i 
gotow e. D ialog końcow y:

— P isz m u za goetzinę ro 
bo ty  — m ów i „h lav n y “ do 
księgow ej. K sięgow a w yp i
su je  ra ch u n ek  n a  14 koron 
90 halerzy .

— R oboty  było  na  p ięć 
m inu t, u  n a s  w  Polsce to 
kosz tu je  5 z ło tych — . m ó
wię.

— P isz m u za pół godzi
n y  — pow iada h lavny ,

— Nie zap łacę w ięcej, niż 
5 koron . T a rg  w  targ , s ta 
nęło n a  5 ko ronach

NA ODLUDZIU

Z ostaw iam y sk u te r  z  b a 
gażam i u up rzejm ych  ludzi
i w ęd ru jem y  w góry  — do 
K ieżm arsk ie j C haty  w  se r
cu T a tr  B ielskich. Na dole 
p rzepełn ien ie , tu  m nóstw o 
w olnych  m iejsc, kom fort, 
śpi się pod puchow ym i ko ł
dram i. Czesi na  ogół nie 
k w ap ią  się na dłuższe w ę
d rów ki górsk ie , znacznie 
w ięcej w  T a tra c h  S łow ac
kich  spo tyka  się Polaków , 
ale  i oni o m ija ją  n iesłuszn ie  
p iękne T a try  B ielskie. Po 
całodziennej w ędrów ce g ra 
n ią  tego łań cu ch a  gór w ra 
cam y do  T a trz ań sk ie j Łom 
nicy.

HANDLOW A DOLINA

W dalszą  drogę przez Po
p rad  do R użom beroku  w y

ruszam y w  niedzielę. M ija
my uśpione, sch ludne m ia
steczka. C zuw ają  ty lko  s ta 
c je  benzynow e, dosłow nie 
co k ilka k ilom etrów . O bsłu
ga bardzo  grzeczna, nie 
trzeba szukać bańki, lejka- 
m ieszać, to  w szystko zro
bią za ciebie. W ystarczy 
zam knąć bak i zapłacić.

N ocow aliśm y w  Rużom 
beroku. N aza ju trz  rano  nie 
poznaliśm y m iasteczka — 
tłok  na ulicach, sklepy pę
k a ją  od ludzi. D otychczas 
podczas całej w ędrów ki nie 
spo tkaliśm y ty lu  Polaków , 
co tu ta j, pod m agicznym  
szyldem  „O buv“.

Tu w łaśnie, do o raw 
sk ich  m iasteczek, przen io
sło się obecnie cen trum  
hand low ej doliny, w  Ł om 
nicy i Sm okow cu panu je  
w zględny spokój. Z auw aży
łem , że P olacy zachow ują 
się w  sk lepach  z zasady 
bardzo  niegrzecznie, a eks
ped ien tk i o dp łaca ją  tym  
sam ym . K iedy kupow ałem  
pion ierk i (oczyw iście w Sm o
kowcu), specja ln ie  up rze j
m ie poprosiłem  o m ój nu 
m er. D ostałem  natychm iast, 
chociaż k ilku  osobom  p rze 
de m ną tego w łaśn ie  num e
ru  odm ów iono.

W h an d la rsk im  przelicze
niu ko rona rów na  się 10 
złotym . O to p rosty  rach u 
nek : sp rzeda je  się w Sło
w acji papierosy , licząc ko
ronę  za złotów kę, pc czym 
k u p u je  się k redk i do brw i 
po koronie i sp rzeda je  w 
kom isie po 10 złotych.

Nic dziw nego, że później 
na  punkcie  g ran icznym  w 
C hyżnem  m usieliśm y cze
kać 3 godziny, aż celnicy 
zrew idow ali dok ładn ie  je 
den ty lko a u to k a r j w szyst
k ich  uczestn ików  ow ej 
„han d ló w k i“. C elnicy m a
ją  dobre oko i b łyskaw icz
nie od różn ia ją  tu ry s tę  od 
„k u p ca“.

SZLA K IEM
KOLOROW YCH
RESTA U R A CJI

G dzieś za W adow icam i 
m ig n ą ł nam  szyld „R estau ra 
cja w ie jsk a“. W schludnym  
lokalu , gdzie ludow e w yci
nank i n a  oknach  m ieszały 
się z ..p ikasam i“ na śc ia
nach. z jed liśm y św ietny  
obiad z deserem , płacąc po
10 złotych. T a m etam orfoza 
obskurnej kiedyś zapew ne 
gospody lądow ej, nie była 
w y ją tk iem . Na całym  szla
ku w ędrów ki nie spo tkaliś
my ani jednej zapuszczonej 
knajpy , w  P ile, Lęborku, 
czy K ościerzynie jad ło  się 
n iem al, jak  w  kategorii „S“. 
A m bicją  tzw . zapad łe j p ro 
w incji sta ło  się m ieć e le
ganck ie  lokale. Te p rzem ia
ny nie zaw sze idą w parze  
z ogólnym  w yglądem  całej 
m iejscow ości, a le p ierw szy,

w yraźny  krok został juź 
zrobiony.

N a szosach po jaw iły  się 
rek lam y przydrożnych  ba
rów  j res tau rac ji. Z resztą  
znakow an ie dróg rów nież 
dow odzi jak ie jś  tro sk ' m ie j
scow ej w ładzy o p rze jezdne
go. P o w ta rz a ją  się tab lice : 
,.U waga, ostry  z a k rę t“, p ie
czołow icie oznacza się 
objazdy.

R ozczuliła nas w ręcz ta 
blica przed  w jazdem  ' do ja 
k iejś m iejscow ości w oko
licach Szczecinka: „Z w olnij, 
p iękny  w idok“. W idok rze
czyw iście był śliczny, po
łożone w głębokiej ko tlin ie  
m iasteczko nad jeziorem .

P rzy  okazji inne zauw a
żone curiosa. O to d ro 
gow skaz: „O bora 2 km “, a 
tuż za nim  szyld „B ar pod 
O borą“. W zan iedbanym  
m iasteczku  Skulsk  koło Ko
n in a  duża n ieb ieska tab lica  
z b iałym i lite ram i: „M iej
scowość h ig ien izow ana“ (?) 
R ekord  jednak  należy do 
T urka . P rzy  .alei, k tó rą  
w jeżdża się od stro n y  K o
nina- stoi k ilka ozdobnych 
nagrobków , otoczonych rzeź-

„ŁEBSK A “ K U LTU R A  
W Y POCZYNKU

Ł ebę, u roczą m iejscow ość 
nad m o rsk ą  w śród  piaszczy
stych  w ydm , pam ię ta łem  
sp rzed  cz te rech  la t. O m al 
je j n ie  poznałem .

N adbrzeżny  las u tkany  
został dz iesią tkam i osiedli 
dom ków  cam pingow ych. 
D om ki są p iękne 1... pozba
w ione u rządzeń  san ita rn y ch . 
W ciepły dzień, p iękna Łe
ba zw yczajn ie  śm ierdzi, ca
łe  szczęście, źe na plaży 
w ia tr  w ie je  od m orza.

O czywiście, tam te jsze  w ła
dze za jm u ją  się fanatyczn ie  
och roną  przyrody. W ydmy 
pól k ilom etra  w głąb  w y
brzeża poogradzano d ru ta 
mi kolczastym i, chociaż do
tychczas opalały  się tam  ty 
siące ludzi i n ikom u to  nie 
p rzeszkadzało . N aw et u 
w ejśc ia  do lasu  dostrzec 
m ożna w szędobylskie ta 
b liczki: „Z ab ran ia  się...". 
T ym  razem  zab ran ia  się 
chodzenia po lesie (') poza 
w yznaczonym i ścieżkam i. I 
syp ią  się m andaty .

Na cam pingu, gdzie m iesz 
kaliśm y, k ilkanaście  osób 
zapłaciło  100-zlotowe kary . 
bo zapy tan i przez m ilic jan 
tów  naiw nie  przyznali, że 
są  tu  d łużej, niż 24 godziny. 
Chodziło, oczyw iście o za
m eldow anie. A le na ten  te 
m a t żadnej tab liczk i nie 
było, zaś dozorca cam pingu 
w ciągał p rzybyw ających  z 
im ien ia , nazw iska  i m iejsca 
zam ieszkania  do specja lnej 
książki, w szyscy w ięc m y
śleli, że je s t to rów noznacz
ne z zam eldow aniem . N ie
stety . tam to  było po trzebne 
do rozliczeń finansow ych.

W idocznie ojcom  n ad m o r
skiego k u ro rtu  bardziej 
opłaca się zarab iać  na m an 
datach , niż na przykład , 
budow ać now e res tau rac je .

C hociaż i im trzeba  o d 
dać spraw ied liw ość. K iedy 
na cam pingu, oddalonym  o
2 k ilom etry  od m iasteczka 
zepsuł się w odociąg, to już 
po 48 godzinach p rzy jecha
ła cy ste rna  z w odą i p rzy 
jeżdżała  o d tąd  codziennie.

G ospodarze nie um ieją  
stw orzyć w arunków  do od
poczynku, ludzie nie um ie
ją  w łaściw ie odpoczywać. 
P om ijam  już tych  stłoczo
nych n iem iłosiern ie  w dom - 
kach cam pingow ych 1 p ry 
w atnych  k w ate rach . N aw et 
tu ryśc i z cam pingu. więc 
ludzie św iadom ie o rgan izu 
jący  sobie w ypoczynek, 
grzeszyli b rak iem  ku ltu ry . 
T eren  cam pingu w yglądał 

jak  śm ietn isko. Pew ien nasz 
sąsiad , pan  na „M oskw i
czu“, zan im  ustaw ił sam o
chód, z łam ał trzy  d rzew ka. |

Jeszcze na zakończenie 
k ilka słów  w pew nej spraw ie. 
Posług iw aliśm y się w czasie

b ioną b a lu s trad ą . W ygląda 
to  na  p ierw szy rzu t oka, 
jak  groby zasłużonych. T a 
jem n ica  w y jaśn iła  się, k ie
dy pod jecha liśm y  b lisko — 
nad  najw yższym  nagrob
kiem  ste rcza ła  tab lica : 
„F irm a A. M ichalski pole
ca... itd .“ . Pech nas ścigał 
z tym i nagrobkam i, 250 k i
lom etrów  w cześniej, pod 
C hojnicam i z łapaliśm y gu
m ę — co o m ało nie skoń
czyło się k a ta s tro fą  — też 
koło w ytw órn i nagrobków .

N a szczęście, by ła  to  je 
dyna groźniejsza sy tuac ja  
n a  szosje podczas całej 
podróży. O dnosi się w raże
nie, jak b y  nasz  ruch  drogo
w y trochę  się u tem perow ał. 
C iężarów ki — postrach  szos
— jeżdżą uw ażn ie j, sza le ją 
cych m otocyklistów  spotyka 
się już ty lko  w  okolicach 
m iasteczek w sobotnie, p ija 
ne popołudnia. Turyści, 
obładow ani bagażam i, jeż 
dżą nie za szybko, k u ltu ra l
nie 1 ostrożnie, z regu ły  w 
kaskach .

w ędrów ek A tlasem  Sam o
chodow ym  z roku 1958 i m a 
pą z ka len d a rza  sam ochodo
wego z 1961 r. O bie m apy 
n ad a ją  się w yłącznie do ce
lów orien tac ji w  teren ie , 
w skazów ek o rodzajach  dróg 
nie zaw iera ją .

T rzeba się k ierow ać w y
łącznie „nosem “.

JU L IA N  BRYSZ

P ó łto re j ko lum ny osta t
niego „Życia IJterack iogo“ 
za jm u je  frag m en t powie*.“  
B e rn ard a  S zta jn erta  P<; 
„U lica W ilcza". Powie** 
ta  będąca Już trzecim  to
m em  prozy Interesującego 
łódzkiego p isa rza  ukaże 
w końcu  bieżącego roku 
nak ładem  „W ydaw nictw » 
t .ódzkieso".

W ciągu m inionego pól" 
rocza łodzianie w ypili po- 
n-!d m ilion litrów  sp iry tu 
su . Łódzkie gazety cieszą 
się , bow iem  w analogicz
ny m  o kresie  ro k u  ubiegłe
go spożycie było  wlększ*. 
D la ścisłości dodajm y . *» 
w iększe o... 120 litrów. 
Czyli lekko licząc trzy 
p rzecię tne  w esela.

Rozpoczęły się Dni F il
m u Polskiego. W ram ach  
te j im prezy w Łodzi odbę
dzie się cykl p ro jekcji, na 
k tó rych  w yśw ietlone zosta
n ą  w szystk ie film y Anto
niego B ohdziew icza. By* 
może w ten to chytry  spo
sób ró d ź  usiłu je  „ rozb ro ić“ 
reżyse ra  1 w ykładow cę 
PW SF, k tó ry  j t k  w iado
mo, p róbow ał sw ego czasu 
„p rzen ieść“ do W arszawy 
Ł ódzką Szkolę Film ową. 
Го mu się z rrsz tą , jak  
w iadom o, nie udało.

W zorem innych  m iast 
z likw idow ano na łódzkich 
dw orcach kon tro lę  biletów  
przy  w yjściu  z peronu. 
„M iejm y nadziejo — pisze 
w zw iązku z  tym  „E x
p re ss“ — t e  z czasem  zlik 
w iduje się fcłkże kon tro lę  
przy w ejściu  n a  p e ro n “ * 
To je izczn  m ało. lleri* к to r 
„In fo rm acji i zaczepek" 
Idzie da le j 1 m a nadzieje, 
żc »likw iduje się równie* 
konduk to rów  w w agonach. 
Tylko, że w tedy trzeba  by 
zlikwidować, koleje.

We w rześniu  odbędzi* *1* 
w  Łodzi spo tkan ie  m łodych 
inżyn ierów  i techn ików  po 
św ięcone postępow i tech 
n icznem u. O rgan izato rem  
je s t N aczelna O rgan izacja  
T echniczna 1 K om itet 
Łódzki ZMS. P rzew idu je 
się udział około  зол dele
gatów  z całej Polski.

P an i l .ia n a  Nale^pińska 
opublikow ała w „G łosie“ 
a r ty k u ł pt. „ J a k  krzew ić 
p o p raw n ą  polszczyznę“ . P i
sząc o in ic ja tyw ie  sw ego 
k o responden ta , nauczycie la  
z W olsztyna, au to rk a  uży 
wa w yłącznie zw ro tu  per 
„czy te ln ik  M akarsk i" . A 
przecież m ożna by p isać: 
obyw atel M akarsk i, pan. 
nauczyciel... a lP czyteln ik? 
Sztuczne i trochę  śm iesz
ne. N iełatw a to w ld ić  sp ra 
wa krzew ić popraw ną po l
szczyznę.

J .  W .
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trio tyczn ie  — m ało  to  kon
sp irac ji w ykluw ało  się przy  
k aw ia rn ian y m  sto liku? N a
w e t daleko  dow odów  szukać 
n ie  trzeba , w  polskim  f i l
m ie „Z am ach“ bohaterow ie 
podziem ia fu r t po k a w ia r
n iach  sp isku ją;

Bez końca m ożna by od 
tw órczej stro n y  o trad y c ję  
k aw ia rn ian ą  zahaczyć. Od 
W olskiego zacząć, bo on li
b re tto  do „ IIa lk i‘* w  w a r 
szaw skiej cuk iern i pisał, 
poprzez h is to rię  „M alej Z ie
m iań sk ie j“, gdzie caty św ia t 
tw órców  się spotykał, i tak  
d a le j, i tak  d a le j, aż  w resz
cie do łódzkiej „H o n o ra tk i“ 
p rzejść, gdyż w łaśn ie  w  n iej 
to, reżyser R om an Polański, 
sw ój scenariusz  do „D wóch 
ludzi z szafą“ stw orzył, co 
ju ż  kiedyś w  p ras ie  ku 
chw ale „H onoratk i"  d ruk iem  

I  zostało  ogłoszone, sp lendor 
jj te jże  oraz m iastu  Łodzi 
) przynosząc.

FERA LNA  I.ICZBA  — 31

M ówi się o Łodzi: drug ie  
w  Polsce m iasto. M ówi się: 
polski M anchester. Mówi 
się... Ech, czego się tam  o 
n iej n ie m ów i! Że je s t w iel
ka, coraz ładniejsza, b o g a t
sza, rozbudow y w uj аса się 
w zdłuż i w szerz i trzydzie

ści tysięcy abonentów  te le 
w izyjnych już m a — a w szy
stko to p raw d a  n iezaprze
czalna.

A le p raw dą  też będzie, że 
Lodź, m iasto, k tórem u n ie 
w iele b rak u je  do m iliono
w ego m ieszkańca, posiada 
trzydzieści i jed n ą  k aw ia r
nię.

T rzydzieści i jeden. L icz
ba  szczęśliw a: n ieparzysta . 
W szakże obyw atel m iasta 
Łodzi w yraża  odm ienne 
zdanie . I D yrekcja ŁZG— 
K aw ia rn ie ' też w cale nie są 
dzi, że 31 to szczęśliw a cy
fra .

kaw iarn i. K ron ika  Film ow a 
w tedy  przyjeżdża do party - 
ku larza , film  nakręca, a 
M ałcużyński oznajm ia w  ko
m en tarzu , że kaw a pod 
strzechy  m urow ane trafia . 
Pew no, kaw a ani wieszcza, 
an i lite ra tu ry , nie zastąpi, 
a le  przy  kaw ie o w ieszczach 
i o lite ra tu rze  m ożna mówić, 
w ięc, może to je s t coś w ię
cej niż pusta  m oda, m oże.to  
ju ż  rzeczyw ista po trzeba, te 
k aw iarn ie?

No, a jeże li potrzeba i to 
m asow a w dodatku , to zna
czy, że społeczna, i że z k u l
tu rą  coś w spólnego mieć 
m usi.

M IEJSCA
ZAPO W IETRZO NE

G dyby w ystaw iać Łodzi 
św iadectw o na podstaw ie je j 
kaw ia rń , żadne „plecy" by 
nie pom ogły w  u zy sk an ia  
oceny w ięcej niż dosta tecz
nej. A i tak a  ocena byłaby 
op tym istyczną. P om ija jąc  
ju ż  ilość łódzkich kaw iarń , 
k tó re j daleko do cyfry  w y
sta rczającej, zostaje  jeszcze 
do rozw ażenia ich j a k o ś ć .  
Na 31 k aw iarn i ty lko p i ę ć  
zalicza się do kategorii 
p i e r w s z e j ,  27 jes t zak la 
syfikow anych jako  druga i

trzecia  lp teg o ria . Z katego
rii d rug ie j należy wyłączyć 
w iele tak ich  lokali, do k tó 
rych w stęp  d la  większości 
osób jes t tabu , a stanow i 
M ekkę i M edynę d la  m n ie j
szości. Tabu dlatego, że spo
ko jny  człow iek przez sza
cunek d la  sam ego siebie i — 
niestety  — ze w zględu na 
w łasne bezpieczeństw o woli 
om ijać te  m iejsca jak  zapo
w ietrzone, zaś M ekka dla 
tÿch, którzy  zn a jd u ją  w nich 
schronienie . T ak to, z 31 
k aw iarn i łódzkich, p rak ty cz 
n ie  ty lko  te pięć, kategorii 
p ierw szej m ożna brać  pod 
uw agę. W zględy snobistycz

ne m atą g ra ją  tu rolę. B ar
dzo praw dopodobne, że ten 
i ów pan inżynier, s ta ły  by 
w alec „H onoratk i", nie zn i
ży się do w ypicia kaw y w 
lokalu ,państw ow ym , i to ka
tegorii d rug ie j, ale kto roz
sądny  odw aży się w ieczorem  
w ejść do tak ie j na przykład 
„M ariolk i", chociaż to lokal

położony w  sam ym  śród
m ieściu (P iotrkow ska 12), a 
nie na  Dzikim  Zachodzie?

Na 31 k aw iarń  — 21 zlo
kalizow ano w  śródm ieściu. 
Załóżm y, że je s t to liczba 
w ystarczająco  w ysoka, aby 
zaspokoić potrzeby spokoj
nych obyw ateli m iasta  Ło

dzi, jak  rów nież obyw ateli 
z ka tegorii „M ario lk i1’. Ale, 
czy może w ystarczyć 10 k a 
w iarń , obsługujących  całą 
rozległą Łódź poza — P io tr
kow ską? W dzielnicy P o le
sie m am y ty lko  dw ie k a 
w iarn ie , do k tó rych  lepiej 
nie w chodzić; Ł ó d ź -G ó rn a  
szczyci się rów nież dw iem a: 
„Irysem " i „P apugą", sły n 
nym i z chuligańsk ich  incy
den tów ; up rzyw ilejow ane 
B ałuty  posiadają  sześć loka
li, W idzew  — żadnego. G dy
by w ięc na podstaw ie lo k a
lizacji k aw ia rń  u sta lać  d la 
Łodzi plan  m iasta , podzie
liłby  się on na śródm ieście

i zupełnie n iebyw ałe p e ry 
ferie.

W SPRA W IE PRZYROSTU 
NATURALNEGO 

KAW IARŃ

W sw oich p lanach na rok 
1963 L Z G -K aw larn ie  posiada 
zap isaną j e d n ą  kaw iarn ię ,

k tó rą  o tw orzy w now ym  b u 
dow nictw ie przy ulicy No
wotki. Ba, p lany  „p rzyro 
stu "  k aw iarn i nie leżą w 
kom petencjach  D yrekcji 
ŁZG. O now ych k aw ia r
niach decydu je  M iejska Ko
m isja P lanow an ia , k tó ra  u- 
s ta la : co, gdzie, jak , kiedy* 
ale i ona z kolei po trzebu je  
na sw oje p lany  akcep tac ji 
W ydziału H andlu , k tó ry  
m oże się zgodzić na  „kiedy", 
a już  odrzucić „gdzie", albo  
„ jak" . Lub odw rotn ie . Czyli 
— kom binacji m atem atycz
nych m nóstw o, a z p rak ty cz 
nych: jedna , zap lanow ana 
na 1963 r., k aw iarn ia .

Łódź rozbudow uje  się 
nam  w zdłuż i w szerz. W śród 
oddanych  do użytku i w śród 
jeszcze budu jących  się osie
dli jak D ąbrow a, K arolew , 
O siedle M łodych, W idzew - 
-b loki, W łady B ytom skiej 
z lokalizow ano ty lko  jedną, 
jedyną  — zresztą  now oczes
ną, doskonale w yposażoną, 
ze św ie tn ie  zap ro jek to w a
nym  w nętrzem  — k aw iarn ię  
w  w ieżow cu przy ulicy 
S pornej, ochrzczoną odpo
w iednim  m ianem  „Jedyna" . 
(A na m arginesie, to  m iesz
kańcy now ych osiedli nie 
s ięgają  naw et w u ta jonych  
m arzen iach  po k aw iarn ie , 
w oleliby o trzym ać sklepy, 
jezdn ie  i chodniki w  sw o
ich dzielnicach).

Co z tego, że jeszcze dw a 
la la  tem u Łódź liczyła o 
siedem  kaw ia rn i m niej, jeżeli 
ap e ty t na kaw ę rośnie stale, 
i łodzianin w yp ija  te raz  m ie- 
sięcżnie m ałych czarnych  z 
pó łto ra  ty siąca  k ilogram ów  
kaw y, podczas gdy dw a la ta  
tem u z ledw ością dociagał 
do p ięćset kg. Z k tó re j 
strony  by n ie  zahaczyć, 
wszędzie w ynika jeden  
w niosek — Łodzi po trzebne 
są now e i dobre kaw iarn ie .

Pracow nicy  D yrekcji ŁZG- 
K aw iarn ie  m ogą być spoko j
ni sw oich losów  przyszłych: 
niebo m ają  zapew nione. 
T rochę ty lko  dziw ne, że o- 
p iekunow ie m iasta  b ag a te 
lizu ją  w  sposób w yraźny  ro
lę k aw iarń  i ig n o ru ją  po 

stu la ty  D yrekcji. T rudno  
dziś dopraw dy uw ażać ka
w iarn ie  za przeży tek  bu r- 
żuazyjny, negow ać ich funk 
cję w życiu społecznym , o- 
byczajow ym  i k u ltu ra lnym  
m iasta, będzie zw ykłą 
niedorzecznością. G dzie leży 
w ięc źródło obojętności w o
bec sp raw  łódzkich K aw iar
ni? Jak  na przyk ład  usto
sunkow ać się do pou cza ją 
cej h isto rii m odern izacji 
„Ł odzianki” ?. R eprezen ta
cy jna  k aw iarn ia  łódzka od 
roku  czeka na w ykonaw cę, 
k tó ry  zechciałby zająć się 
niczym  innym  — ty lko  re 
a lizac ją  gotow ych ju ż  p la 
nów  m odern izacji lokalu. A 
do jak ie j kategorii spraw  
zakw alifikow ać h is to rię  „Irc. 
ny"? Nie, nie m a jeszcze ta 
kiej kaw iarn i. Ale m iała 
być. Ju ż  w  1959 roku. W 
tym że roku  opracow ano do
kum entację , p rzew idziano 
lokal p iękny, luksusow y, u- 
m iejscow iono go przy zbiegu 
ulic  N aru tow icza i W ierzbo
w ej, i na tym  koniec. Do
kum en tac ja  czeka sobie w 
jak im ś prezydialnym  b iurku  
od trzech la t jak  zawsze..; 
— na w ykonaw cę. A łodzia
n in  zgłasza p re tensje : d la 

czego nie dajec ie  now ych 
kaw ia rn i?  Dlaczego te, k tó 
re  m am y, to są  w w iększoś
ci obskurne  lokale, do k tó
rych naw et n iep rzy jem nie  
zajrzeć?

N ik t nie w ym aga cudów , 
n ie  żąda zaraz całej rew o lu 
cji, a le  żeby aż trzy la ta  
czekać na m itycznego w yko
naw cę?

Tym czasem  zaś, nie kto 
inny , a ŁZG posiadają  na 
sw oim  koncie najlepszą  w 
Polsce ocenę jakości kaw . 
N asze w ybrzydzan ia  na m a
łą czarną  w y n ik a ją  już z 
p rzyzw yczajen ia: n arzeka liś
my daw nie j (i sp raw ied li
wie) na  podłe kaw y, na rze 
kam y w dalszym  ciągu na 
tysiące rzeczy, k tó re  rażą 
nas w gastionom ii, co nam  
szkodzi szeregow ać w szystko 
pod w spólny m ianow nik?

Ale kon tro la  P IH  za o sta
tn ie  siedem  m iesięcy by ła  
łaskaw a d la  łódzkich k a 
w iarn i. Tylko w 20% k o n tro 
la kaw  w ykazała  odchylenia 
od p rzew idzianej norm y, 
110% w ypadło  na korzyść 
m alej czarnej. Dla porów na 
n ia  — w 1900 r. zgodność 
z no rm ą za tak i sam  okres 
siedm iom iesięczny w ynosi-

Fot. Л. ltzepa

la... 38%. Różnica w ięc ko
losalna — i na korzyść.

W ystarczy zresztą  p rze j
rzeć uw agi, w niesione w 
ciągu ostatn iegc polrocza 
przez konsum enta , aby p rze
konać się, że m alkon tencka 
m ała czarna  n ie za jm u je  
p ierw szoplanow ego m iejsca 
w zażaleniach. W szystkich 
uw ag było 383, a w tym : 
201 (!) to pochw ały. 157 o- 
sób, w ięc m niej niż poło
w a w pisanych  do książek 
życzeń i zażaleń, zgłosiło 

skarg i, z zastrzeżeniem , że 
część z n ich (57) nie p rzed 
staw iła  żadnej m otyw acji. 
W śród uzasadnionych 9« za 
żaleń najw ięcej dotyczyło 
n iew łaściw ej obsługi (38), 
niew łaściw ego zaopatrzen ia  
(12), i złej jakości dań (17, 
więc m ałej czarnej w łącz
nie). C iekaw e, że ty lko  dw ie 
skarg i sygnalizow ały  n ieucz
ciw e pobran ie  przez k e ln e r
ki opłaty.

Tyle łódzki konsum ent. 
P rzy  okazji w yjaśn iam , że 
książka życzeń i zażaleń  — 
to rzadko  kiedy lipa. W ta 
kiej książce strony  są n u 
m erow ane, a za ew en tualne  
w ydarcie  w y la tu je  się z 
p racy , a każda uw aga, n a 

w et n ieuzasadniona przez 
konsum enta, jes t kon tro lo 
w ana, z każdej uw agi k ie 
row nicy tłum aczą  się na 
specjalnych  analizach. W iele 
w niosków , z ogólnie postu 
low anych 25, zostało przez 
D yrekcję uw zględnionych, 
jak  na przyk ład  ten propo
nu jący  p rzen iesien ie  bu le tu  
w  k aw iarn i „Ł odzianka" w 
bardzie j dogodne d la  k lien 
tów  i personelu  m iejsce.

...A sw oją drogą, pan ie  
N ow ak, pan się nic a nic 
n ie zna na łódzkich k a w ia r
niach. J a  w iem , pan jes t 
postacią fikcy jną , w inna jes t 
w ięc głow a A utora, k tó ry  
p ana  w ym yślił, pan jest n ie 
w inny. P osta ram  się przy 
najb liższej okazji udow od
nić panu, pan ie  N owak, te 
słowa, jak  i to, że pański 
„bedeker"  nie zasługu je  na 
cytow anie, i lepiej d la  nicv- 
go, i d la  pana  rów nież b ę 
dzie, jeżeli pójdzie on jak  
najszybciej w  niepam ięć.

EWA OSTROW SKA
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ków  — b u te lek  po m iodzie", 
albo  po innym , m nie j sz la
chetnym  napo ju , używ a; n ie
rzadko  uszkadzając  nim i na 
zdrow iu  i ciele innego kon
sum enta . A n a  końcu: cho
ciaż m inął zw yczaj rzucania  
w  tw arz  rękaw iczką, bo te 
raz  — czasu nie m a na 
takow e ceregiele, w ięc: p ra 
w ym  sierpow ym , a dobrze 
m u przyłóż, pan ie  kochany! 
Co się face t staw ia, k u ltu ry  
chce uczyć?

No więc, tak  m ożna by tę 
trad y c ję  obyczajow o-zw y- 
czajow ą uw spółcześnić, zm o
dernizow ać, do czasów  rze
czyw istych przystosow ując.

Jeszcze m ożna o k a w ia r
n ianych  trad y c jach  pisać pa-

Bo gdyby tę  rzekom *
szczęśliw ą liczbę przy jąć z* 
stopień  cyw ilizacji naszego 
m iasta, albo  uczynić z n iej 
w spółczynnik  jego ku ltu ry , 
to  w ypadłaby  ona k a ta s tro 
fa ln ie  nisko. Ale przecież 
n ik t z P rezydium  m iasta nie 
p rzy jm u je  ilości łódzkich 
k aw ia rn i za stopień  k u ltu ry
— ku ltu rę , w iadom o! — m ie
rzy się s ta ty s ty k a  dotycząc»,, 
tea trów , kin, b ib lio tek , w y
k resam i podaży telew izorów , 
p ra lek  czy lodów ek. O, to, 
jes t k u ltu ra : konsum pcy j
na, duchow a, m ateria lna , i
— najw ażn ie jsza : m asow a.

Jednakże  tak  się jedno 
cześnie sk łada, że osta tn im i 
czasy zapanow ała  jak aś  dzi
w aczna m oda na kaw iarn ie , 
i n aw et Pegeery  fu n d u ją  je 

sobie, n ie rzadko  z ek sp re 
sam i, a każdy p a rty k u la rz  za 
szczyt ku ltu ra ln y ch  am bicji 
uw aża posiadanie  w łasnej
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m onialem , m a ją  lepsze ro 
zeznanie w rzeczyw istym  
s tan ie  lite ra tu ry  niż in sty 
tu c ja  za jm u jąca  się upow 
szechnian iem  dób r k u ltu ra l
nych. Nie w iem  z kolei, co 
m ężow ie s tan u  sądzą, a le 
tak  ju ż  zupełn ie  p ryw atn ie ,
0 poezji w spółczesnej, ale 
Д na  tym  odcinku  zdaje  się 
is tn ieć rozbieżność między 
nim i a  Polskim i N ag ran ia 
m i. W przeciw nym  razie  nie 
byłoby te j p rzychy lnej a tm o 
sfery  d la  w szelkich poetyc
kich  zjazdów , k tó rych  się 
nam nożyło  w naszym  k ra ju , 
n ie  byłoby te j n ieprzeliczo
nej ilości nagród, czek a ją 
cych w łaśn ie  na poetów  i na 
K onkursie  R ecytatorsk im  
n ie  prem iow ałoby  się re 
p e rtu a ru  w spółczesnego.

Tym czasem  w edług rozez
nan ia  N agrań  Polskich  n a 
sza lite ra tu ra  w spółczesna, 
a b io rąc  ściśle j poezja 
w spółczesna, sprow adza się 
do trzech na-zwisk: B ron iew 
ski. G ałczyński (trzy płyty)
1 Słonim ski. P oniew aż G ał
czyński zm arł w  1953 r. n a 
leży przypuszczać, że i tam 
te  pozostałe n ag ran ia  pocho
dzą z tego m niej w ięcej 
okresu.

Nie będę tu  przypom inał, 
że od 1953 r. li te ra tu ra  n a 
sza posunęła się nieco n a 
przód, że zjaw iło  się now e 
pokolenie poetów  1П56. 
W szakże i w  tym  1953 r. 
poezja nasza m ogła się po
chw alić n ieporów nan ie  w ięk 
szą Ilością nazw isk . Mogli 
wów czas s a m i  czytać 
sw pje w iersze T uw im  i 
S taff. Mogą je  jeszcze dzi- 
sfaj czytać P rzyboś i J a 
s tru n , Iw aszkiew icz, W ażyk, 
Różewicz.

W arto  pom yśleć o jak im ś 
przeglądzie  poezji na jm ło d 
szej w  w ykonaniu  autorów , 
aby  się tam  znaleźli H e r
b ert, G rochow iak, H arasy 
mow icz, K arpow icz, R ym kie
w icz i B iałoszew ski.

P raw d ę  m ów iąc, na pod
staw ie ustaw y  z  15 lutego 
l'962 r. o ochronie  dóbr k u l
tu ry  i o m uzeach, zagadn ie
n ia  tego w  odniesieniu  do 
tw órców  starszych , k tórych 
poezja w dostatecznym  stop
niu  zobiek tyw izow ała się, zo
sta ła  p rzysw ojona przez od 
biorców , w eszła do p ro g ra 
m ów  szkolnych, sp raw y  te j 
nie m ożna rozpatryw ać w 
kategoriach  m ożliw ości, ale 
w  kategoriach  obow iązku. 
P raw nego, redak to rsk iego  o- 
bow iązku. Zgodnie bow iem  z 
a rty k u łem  p iątym  te j u s ta 
wy przedm iotem  ochrony  są 
m a te ria ły  a rch iw a ln e  — n ie 
zależnie od technik i ich w y
konania  a w śród nich rów 
nież „nag ran ia  dźw iękow e“ 
i inne do k u m en tac je  u trw a lo  
ne sposobem  m echanicznym  
(ust. 8), „p racow nie i w arsz 
ta ty  w ybitnych  tw órców  i 
działaczy, jak  rów nież doku
m enty  i p rzedm ioty  zw iąza
ne z ich życiem  i dz ia ła l
nością (ust. 11), „inne p rzed 
m ioty n ieruchom e i ru ch o 
m e, z a s ł u g u j ą c e  n a  
t r w a ł e  z a c h o w a n i e  ze 
w zględu na Ich w artość n a u 
kow ą, arty sty czn ą  lu b  k u l
tu ra ln ą  (ust. 12).

P ow ołu jąc się na  ustaw ę, 
idę po lin ii pańsk ich  p rze
konań , osobiście bow iem  nic 
uw ażam , że poeci w naszym  
k ra ju  są  już tak  bardzo 
zbędni, że trzeba  ich chronić 
ja k  m uzealne zabytki. Poe
z ja  m a bow iem  to do siebie, 
że n aw et k iedy je s t zabyt-
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kienij nie traci sw ojej siły
oddziaływ ania, najlepszym  
tego przyk ładem  je s t w ciąż 
ogrom na popularność „k la 
syk i“. A le głos, głos au to ra  
je s t tym  w łaśnie, co zasłu
gu je  na  trw a le  zachow anie.

P rzez cały czas naszej roz
m ow y sta ra łem  się zrozu
m ieć P ańsk ie  racje. P raw dę  
pow iedziaw szy, spodziew a
łem  się bardz ie j o tw artego  
a tak u , spodziew ałem  się 
choćby jak ie jś  części te j go
rącej dyskusji, k tó ra  spo
ziera z łam  czasopism  lite 
rack ich  kiedy m ow a o poezji 
w spółczesnej. Nie do tknął 
Pan  m eritum , po trak tow ał 
Pan  całą kw estię w ka teg o 
riach  handlow ych, co bv nie 
było najgorsze, gdyż I na od 
cinku k u ltu ry  po trzebne są 
tzw . hand low e głowy. Ale 
Pan  ustaw ił w łaściw ie za
gadnien ie  w jego aspekcie 
k o m e r c j a l n y m .

Ale n aw et w  tym  u s ta 
w ieniu  nie mogę sie zgodzić 
z Panem , R edaktorze. O b ar
czył Pan  odpow iedzialnością 
za brak  nagrań  żywego sło
wa k o n trah en ta  — Składni 
cę K sięgarską, k tó ra  za jm u 
je  się sp rzedażą płyt. Proszę 
mi w ybaczyć, że znow u do
słow nie zacy tu ję  P ańskie 
słow a: „To nie w ina P o l
skich N agrań, S k ładn ica nie 
sk łada zam ów ień“.

Nie w iem , w  jak i sposób 
S k ładn ica K sięgarska doko
n u je  swoich zam ów ień, gdyż 
w  w aszym  dziale h an d lo 
w ym  n a jp ie rw  odsyłano 
m nie z pokoju do pokoju, a 
w  osta tn im  ośw iadczono, że 
nie mogą udzielić in form acji 
bez porozum ienia się z k ie 
row nikiem , na którego znów 
ja  nie m ogłem  czekać. Nie 
w iem  więc, jak i procen t na
g rań  żywego słow a znalazł 
się na rynku , jak i zalega 
m agazyny, gdyż może w cale 
nie zalegać. W iem natom iast, 
że handel sk łada zam ów ie
n ia  na podstaw ie katalogów , 
z k tórych, jeśli chodzi o n a 
g ran ia  żyw ego słow a, nie 
ma co w ybierać. Pozycje o 
k tórych  rozm aw ialiśm y u k a 
zały się przecież, że lak  to 
określę, w  p rzek ro ju  h is to 
rycznym  Polskich  N agrań , w 
ciągu k ilk u n astu  lat.

N apisałem  w yżej, pzegc 
się nie m ogłem  dow iedzieć. 
P rag n ę  te raz  jeszcze dodać, 
czego nie mogę zrozum ieć.

O tóż nie mogę zrozum ieć 
p rześw iadczen ia  Polskich 
N agrań  o abso lu tne j niepo- 
pu larnoścl n ag rań  żywego 
słow a a co za tym  idzie 
spychan ia  na m arg ines zw ią 
zanej z poezją produkcji. 
Nie mogę zarazem  zrozu
m ieć, dlaczego w  osta tn im  
konkursie  recy ta to rsk im  
w zięło udział 50 tys. osób? 
Nie po trafię  sobie w y tłum a
czyć dynam icznego rozw oju 
tea trzyków  poezji i p o p u la r
ności W ojciecha Siem iona. 
T racę  zupełn ie  koncept na 
m yśl, jak  rozstrzygnąć popu
larność poetyckich koncer
nów życzeń w rad io  i „M a
gazynie P o lsk im “. Mam kło
poty  z w y tłum aczeniem  so
bie, dlaczego na w ieczory 
au to rsk ie  takiego poety, jak 
choćby Ja ro s ław  Iw aszkie
wicz, nie m ożna się w cisnąć 
inaczej, jak  przy pomocy 
rozpychania  się przez tłum , 
k tó ry  przyszedł zobaczyć a u 
to ra  „P le jad “.

Tego w szystkiego nie m o
gę zrozum ieć. I żeby to  móc 
zrozum ieć, a jednocześnie 
po tra fić  w y jaśn ić  C zy te ln i
kom  naszego tygodnika, 
chcia łbym  bardzo, aby pa
now ie, tam  w Polskich N a
g ran iach , porozum ieli się co 
do tego, że p lan nag rań  ży
wego słow a, nag rań  w spół
czesnych poetów, nie jest 
ta jem n icą  państw ow ej wagi. 
W tym  prześw iadczen iu  o- 
czekuję na jak ąś w iadom ość 
w  te j sp raw ie, a rów no
cześnie w prześw iadczeniu , 
że będę w yrazicielem  ży
czeń w ielu nauczycieli, m i
łośników  poezji, recy ta to rów  
p rzygotow uiących się do n a j 
rozm aitszych konkursów . 
kieft>wnlków św ietlic  i 
w szystk ich  czytelników , k tó 
rzy chcie liby  w idzieć u 
siebie w f*omu nag ran ia  
tw órców , z k tórym i ty lko na 
chw ilę  mogli się spotkać na 
w ieczorach au to rsk ich . W 
tym  w łaśnie p rześw iadcze
niu.

KONRAD FR EJD LIC H

F o t L. O lejniczak

KAROL BADZIAK
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S ied zę  w  le j  k a rc z m ie  j u t  
г  g odzinę  i ja k o ś  n ie sw ó j się  
c zu ję . Czy k a rczm a  R zym  si<; 
n az y w a ?  N ie. T u m ld a j. Cze
kam  aby  ja k iś  d ia b e ł się  z«lo-
*11 I cy ro g ra f  c h c ia ł zc m ną 
sp isa ć . D iabeł s ic  je d n a k  n ie  
'zgłasza. Z ja w ia  s ię  n a to m ia s t 
s z y n k a rk a , p odchodzi na 
sw y ch  kaczy ch  nogacn . u s łu ż 
n ie  w ó d k ę  i k ie łb a sę  s ta  via. 
a b ie lu śk a  je s t  Jak  te a  a n io -  
łc k -a rc h a n lo łe k , sy m b o l pok o 
ju , sz c z ę śc ia  i k o ń ca  lu d z
kośc i. Zaraz, i n a  m n ie  to  
szczęśc ie , sp o k ó j I m> <U sp ły 
nęły  ja k  ty lk o  w  g a rd le  sm a k  
m iodu  poczu łem .

D eszcz lym eza.srm  p rz e s ta ł 
p ad ać , s ło ń c e  w y jrz a ło  Ttza 
c h m u r  i k ilk a  p ro m ie n i na  
d n ie  k ie lisz k a  u sia d ło , tan i 
gdz ie  m iód  z  a lk o h o le m  s ię  
m iesza ł. K a rc /m a rk a , pan i P ro  
sz e w sk a , za  sz y n k w a se m  za
s ia d ła  I w  p ro m ie n ia c h  tego  
s ło ń c a  list od w n u c z k a  odczy 
tu je . W n u czek  n a  P o lite c h n i
k ę  W a rsz a w sk a  »dał. na  w y 
d z ia ł f izyk i ją d ro w e j. R a d u je  
s ię  «erce  k a ro z m a rk l, ż e  z 
w n u c z k a  lak t m ą d ra la , a le  i 
s t r a c h  j ą  ob laz l o k ro p n y  ja k  
so b ie  pom yśli, że z ją d ra m i 
fizy czn y m i b ęd z ie  m ia ł do  czy 
n le n la . OJ. n ieb ezp iecz n y , n ie 
b ezp ieczn y . fach  srtlrle w y b ra ł 
Ś m ie rc i d o ig ra ć  się  m oże 
R óżn ie  lu d z ie  o  ły ch  a to m ach  
g a d a ją . P o d o b n o  w  n*ch ta k a  
s i ła  s ied z i, że  sa m  l ’an nóg  
n ie  w ie . a  có d o p ie ro  cz ło 
w iek . K arczm  a rk  a o tym  s ły 
s z a ła  od uczo n y ch  patiów , eo 
to  sa m o c h o d a m i m k n ą  z m ia
s ta  do  m ia s ta .

C zasem  ta k i sa m o ch ó d  za
trz y m a  s ię  p rzed  z a jazd e m  
w y s ią d ą  so b ie  i  n iego , a  ja k  
zd ro w o  p o p iją  to  ró żn y ch  rze 
czy s ię  m o żna n a s łu c h a ć . A 
s łu c h  pan i P ro e zew .sk ' m a  do  
b ry , n ie  to co je j  m ąż. k tó 
ry  j u t  ledw o  nogam i pn w  to
czy. O g łu ch ł o s ta tn io , p am ięć  
t r a r l ,  a le  z liczen iem  d a je  so 
h le  ja k o ś  ra d ę . Z p rzy zw y cza
je n ia . C z te rd z ie śc i trzy  la ta  
to  sz m a t czasu . J a k  tu  p rz y 
sz li by ła  m ło d ą  d z iew czy n ą . 
S ie d e m n a śc ie  la t m ia ł-  k iedy  
w y sz ła  za  m ąż. S lu h  o dby ł się  
w  Z łoczew ie. H uczny  i r a d o s 
ny. tak  ja k  p rz y s ta ło  n a  p a n 
n ę  w ó jtó w n ę  z.łoezewNką i sy 
n a  d ęb o lęck ieg o  k a rc z m a rz a  
Ho Je j o jc iec  b y ł w ó jte m  w 
Z łoczew ie, a  o jc iec  j e j  m ęża 
k u c h a rz e m  w e d w o rze  pan a  
B ia łeck iego , d z ied z ica  n a  Dę- 
b r.łękach . Je szcz e  p rzed  p ie rw 
sz ą  w o jn ą  św ia to w ą  w zlą l w 
d z ie rż a w ę  tę  k a rc z m ę  a ja k  
z m a rł — o b ją ł Ją po n im  syn  
je g o  a  m ąż  o b e c n e j tu  k a r c i -

m a rk l. k tó ry  ró w n ie ż  by ł k u 
ch a rzem  w e d w o rze  i J e d n o 
cześn ie  d z ie rż a w ił szy n k . Do
p ie ro  po drug ie .) w o jn ie  re 
fo rm a  ro ln a  p rzy sz ła  to I 
k a rczm ę  i p ó łto ra  h e k ta ra  z ie  
m i o trz y m a li P roszow scy  od 
n o w e j w ładzy .

13 la la  lo  dużo . W iele  k w a
te re k  i k ie liszk ó w  w ypili 
p rzez  ten  czas goście, w ie le  
s ię  n a  św iec ic  z jn ien llo . W y
b o is tą  d ro g ę  b ie g n ą c a  obok 
k a rezm y  z a s tą p iła  b e to n o w a  
szosa . Z n ik n ę ły  k o n n e  k a re ty  
i fu rg o n y . P o tem  p rzyszły  a u 
to m o b ile  a i te  z n ik n ę ły . Có
ra*  sz y b c ie j m k n ą  p o jazd y  
m e c h a n ic z n e  po szosie , za  szy 
b ą  k a rczm y  św ia t  co raz  b a r 
d z ie j s ic  sp ie szy , lu d z ie  co
ra z  p rę d z e j gdz ieś  ja d ą . Od 
czasu  do  czasu  ty lk o  zg rzy 
t a j ą  h a m u lc e  p rzed  k a rc z m ą  
A im b a rd z ie j tam c i z szosy 
s ię  sp ie szą , ty m  w o ln ie jsz e  
w y d a je  s ię  życie  k a ro z m a rk i. 
R ęce I nogi o d m a w ia ją  Je j po 
s tu sz e ń s tw a . w a p n ie ją  żyły 
k re w  pow oli s ię  p rzez  n ie  
p rzesą cza . J u ż  n ie  t» czasy 
n ie  te . 13 la ta . 13! K a rc z m a r-  
k a  chodzi w okół, g ad a  p rz y 
s ta je ,  m u ch y  pod su f ite m  
b rzęczą , p ta k i w  les ie  śp ie 
w a ją , sa m o ch o d y  po szosie  
n ik n ą  a Ja  zag ląd am  do sw e 
go k ie liszk a . G o tu ję  s ię  do  o- 
s ta te c z n e g o  c io su . pow iem  
k a re z m a rc e , że p rz y je c h a łe m  
tu ta j ,  aby u ch w y c ić  m o m en t 
p rz e m ija n ia , Bo j a  — pow iem  
je j  — je s te m  r e p o r te r  k tó re 
go .»rzysłano. aby leg en d ę  
c h w y c ił za  rog i. A gdzie 
s k ru p u ły ?  Czy w olno m i tę 
k o b ie tę  w  podesz ły m  w iek u  
n iep o k o ić  b łah y m i p v la n ia m î?  
A le Ja n ip  m am  sk ru p u łó w  
P och o d zę  p rzec ież  ze św ia ta  
k a w ia rń  a n ic  k arczm . W resz 
cie s ię  d e c y d u ję .

— Czy w iad o m o  p an i coś 
n a  le m a l p o b y tu  tu ta j  N ap o 
le o n a  a  m oże 1 pan i W alew 
s k ie j?

— Ec, w szyscy  p a n ie  o  to 
p y ta ją , a  sk ą d  Ja m am  w ie 
d zieć , s t a r a  Je stem , n ieuczo - 
na. W y. p an o w ie , to  ty lk o  za 
ta k im i rzeczam i jeźd z ic ie , to  i 
w ied z ieć  p o w in n iśc ie . W alew 
s k a  to  tu  n ie ja k a  z ag ląd a ła  
a le  ja k  s ię  do  S ie ra d z a  w y 
p ro w a d z iła  ta k  p rz e s ta ła . N a
p isa łb y  p an , żc  za  za ło że
n ie  św ia tła  e le k try c z n e g o  żą
d a ją  od n as s ie d e m n a śc ie  ty 
s ię cy  z ło ty ch . S k ą d  w ziąć na 
ra z  ty le  p ien ięd zy ?

N o i co  z n ią  ro b ić?  P o
w ied z ieć  je j ,  żc j a  p ierw szy  
ra z  za  „ ta k im i rz eczam i"  je ż 
d żę?  I ta k  n ie  u w ie rzy . Czy- 
tą lc m  gdzieś, &  w  N iem czech

p rzed sięb io rczy  r e s ta u ra to r  w 
ja k im ś  m ałym  nua-stei zJui pu 
c h a r  ze sz tu czn eg o  z ło ta  w 
k sz ta łc ie  k o ro n y  k ró le w sk ie j 
s p re p a ro w a ł I po Ы m arek  
b ra ł  za  p rz y je m n o ść  n ap ic ia  
s ię  z teg o  k ró lew sk ieg o  n a 
czyn ia . Ba. w sz y b k im  czasie  
fo rtu n y  s ię  d o ro b ił. A gdyby 
ta k  p an i P ro szo w sk a  w y w ie 
s i ła  k a r tk ę  przy  s tu d z ie n n y m  
ż u ra w iu : ..Tu p il w odę SAM  
w ie lk i N apo leon  B o n a p a rte "  
P rzy  p ie rw szy m  lepszym  zaś 
s to l ik u :  „P rzy  ty m  s to lik u  
b ie s ia d o w a ł N apo leon  i  p a n ią  
W alew sk ą . S p ija ł mió<l p rze 
d n i k a sz u b sk i i z a k ą sz a ł b a 
ż a n te m " . Z  W PIIM  m ogłaby  
sp ro w a d z ić  też  ta p c z a n  a  nad  
n im  zaw iesić  n a p is :  „C hcesz 
s ię  poczuć Jak  N ap o leo n  — 
p rz e śp ij  s ię  w tym  leżu . O- 
p la ta  za  je d n a  godzinę — 2 
d o la ry “ .

T o  w calo  n ie  s a ty ra , a po
b o żne życzen ie . K a ic z m a  w 
T u m id a ju  leży  p rz e c ie ż  n a  
t r a s ie  ł.ó d ź— P o zn ań . W o k re 
s ie  le tn im  p rz y je ż d ż a ją  tędy  
d z ie s ią tk i tu ry s tó w  i gości za 
g ran iczn y ch . P rzy  u m ie ję tn e j  
r e k la m ie  1 o d p o w ied n io  d r u 
k o w an y ch  p rz e w o d n ik a c h  T u- 
m id a j n iczym  G ra n d  ł lo tc l w 
S opocie  m ógłby  s ta ć  s ię  w 
k ró tk im  czas ie  f a b ry k ą  d ew iz

O czyw iście  n ie  d z ie lę  s ię  
sw o im i g e n ia ln y m i m y ślam i 7 
k a rc z m a rk ą . G en iu sze  bow iem  
d o ść  częs to  w śród  lu d u  uch o 
dz ili ta g łu p có w , Г o d w ro tn ie : 
g łupcy za  g en iuszów . Z re sz tą  
te j kob iec ie , I la k  je s t  to  o- 
bojętine. J e j  czas za s ty g ł w 

d n iu  w łasn eg o  w e s e la  I im 
sz y b c ie j toczy się  życic  za 
sz y b ą  k a rczm y  ty m  w e w n ą trz  
co ra z  m o cn ie j s to i ono w 
m ie jscu . T o  nic, że tam  gdzieś 
lu d z ie  s t r z e la ją  ra k ie ta m i w 
n ie b o  i że  N lk o la jew  у Popo
w iczem  szy bu Ja  W ostokam i w 
kosm os.

— N a m o te le  n a s  n ie  s ta ć
— p rz e k o n y w a ł m n ie  n ie d a w 
n o  p ew ien  p rezes . — N ie s ta ć  
n as , bo p a ń s tw o  n asz e  ub o - 
b ic.

G łu p io  m l s ię  w ted y  zrob iło , 
b o  n ic  w iem  co w  ta k ie j  
ch w ili odpo w ied z ieć . A p rezes 
c ią g n ą ł d a le j  ..

I n a  g a raże  leż  n a s  n ie  s ta ć . 
W ïvOdzi I rzęch  ty s ięc y  g a ra 
ży b rak . W łaścic ie le  sa m o c h o 
d ó w  p ła c ą  lich w ia rzo m  700 

zl m ies ięc zn ie  za  w y n a ję c ie  
k o m ó rk i. S w ego  czasu  k ilk u  
ludzi z g ło w ą zap ro p o n o w ało  
o tw a rc ie  sp ó łd z ie ln i, k tó ra  by 
s ię  z a ję ła  b u d o w ą  g araży . Do 
p ie ro  po  ro k u  o trzy m ali i 
W arsz aw y  o d p o w ied ź  n a  sw ą  
p ro p o zy c ję , o d p o w ied ź  n ie 
ch ę tn ą . a c z  a k c e p tu ją c «  ich

p o m y sł. A ty m czasem  n a ró d  
n ab y w a  sa m o ch o d y , k u p u je  

k ra d z io n e  m a te r ia ły  I b u d u 
je  nocam i n a  d z ik o  gara/.e.

W cale s ię  tem u  m e d ziw ię  
Ja k b y m  so b ie  k u p ił sam o ch ó d  
też  bym  się  w sze lk im i sposo 
bam i s ta ra ł  o garaż , aby m l 
k to ś  w  nocy kó ł od w e h ik u 
łu  n ie  p o o d k ręca ł, A le choć 
sam  n ie  m am  sa m o ch o d u  i 
ta k  je s te m  za  b u d o w a  m ote li 
i g a raży , bo w iem , że k to  
je s t  p rzec iw k o , ten  je s t  też 
p rzec iw k o  p o stę p o w i, p rzeciw  
ko cy w ilizac ji. Cóż. w ypada 
m u zap ro p o n o w ać , aby z po
w ro te m  w laz ł na  d rzew o  
S ta m tą d  zaw szeć  to  w iększy  
h o ry zo n t się  m a.

Ani s ię  o b e jrz a łe m  a w 
k a rc z m ie  z ro b iło  s ię  ro jn o  1 
gw arno . P an i P ro e zew sk a  « łu t 
kę  sw ą  M a ru się . k tó ra  p u 
ch o w e p ie rzy n y  z d w o ru  Jo* 
zn io s ła , od o b słu g i gości na- 
gna la . P rz ed  d o m em  k o n ie  m c 
c h a n ie z n e  się  tłoczą , a w  śród 
ku  jeźd źcy  lu lk i (K x tra -n io c -  
ne") p a la  i w ogóle sw aw o 
lę w y czy n ia ją , m ało  karczm y  
n ic  rozw alą . Ś ciany  się trz ę są  
|v < ’oga sk rzy p i, o b ia z y  j a 
k ieś  n ija k ie  ledw o  na śc ian ach  
w iszą, za sz y n k w a se m  w śró d  
k ie łb a s  v ódki i ta n ie g o  w i
n a  k ró lu je  k a rc z m a rk a , błogo 
s ie  u śm ie c h a  I p iw o  z becz
ki d o  k u fli g ra c k o  p o m p u je . 
J a k iś  s ta rs z y  jeg o m o ść  w 
sk ó rz a n e j  k u r tc e  (w łaśc ic ie l 
„ J u n a k a “) o p o w iad a  p rz y g o d 
n y m  zn a jo m y m  od są s ie d n ie 
go s to lik a  o ty m  ja k  V olksw a 
g en  w p a d ł na  a u to b u s  PK S 
„W idz.lałen. n a  w ła sn e  oczy 
J a k  Boga k o ch am . S zk o d a  w o 
zu . P an ie , sa m  szm elc  z n iego  
zo s ta ł" . — „ J a  bym  не tam  
jeszcze  w y p o rz ą d z ił“  — odby
w a s ię  m ło k o s o a p a ry c ji  
t ra k to rz y s ty . „Ż eby  m l go ly 1 
k_ d a li" .

— V o lksw agen  p an  m ów i 
ho, ho! A co z  lu d źm i?  — 
w trą c a m  n ie śm ia ło  z d a ją c  so 
h le  z re s z tą  sp ra w ę  z  tego, t e  
p o p e łn iam  g ru b szy  n ie ta k t  to 
w arzy sk i, p rz e ry w a ją c  d y sk u 
s ję  fach o w có w  ty m  b łah y m  
p y ta n ie m . — „E t. zab ie l n* 
śm ie rć “ — o d p o w iad a  te n  w 
sk ó rz a n e j  k u r tc e . O p u śc iłem  
lok a l n ad  k tó ry m  w id n ia ł d u -



ANNA POGONOWSKA

K W IE C IE Ń
Jest las jak w  perłach Każda gałąź 
W  pąkach i trelach czerń zatraca 
A kiedy idą — nieruchome  
Zawilce —  te sprzed stu lat zgniatam.

Zając i sarna przez desenie 
Brzóz i olszyny mkną wypukło  
Z liściastych skrzeli zdziera feniks 
Promieniujące włókno

MASKA U Ś M IE C H N IĘ T A

Szanse nasz« ja k o  rozm ów ców  
były nierów ne. Ja  w iedziałem  
z kim  m ów ię, on nie wiedział. 
Mnie on in teresow ał, ja  jogo 
nie i to  w stopn iu , zdaje  się, 
abso lu tnym . On był d la m nie 
k im ś kon k re tn y m  i w yjątko
wym , ja  d la  niego Jednym  z 
wielu nic nie znaczącycn prze
lo tnych  ludzkich cieni. I na 
tym  polegała jego bezw zględna 
nade ni na przew aga.

Jak  w iadom o w K rynicy , idąc 
w górę ulicy Pułaskiego tu i  za
raz pow yżej now ych łazienek, 
ty lko  ix> przeciw nej s tro n ie , stoi 
zielony z różow ą dachów ką do- 
m ek  N ikifora. J e s t to  w łaści
wie jego eezonow o-letnia p ra 
cow nia, bo m ieszka, a 1 p racu 
je  zim ą i w pory przejściow e, 
gdzie indziej. Je s t bowiem  b a r 
dzo w rażliw y na zm iany k li
m atyczne — nic dziw nego, m a 
przecież około siedem dziesiątk i. 
Ten kw adratow y dom ek zbity  z i 
pom alow anych o le jn ą  fa rb ą  d e 
sek  robi w rażenie jak ie jś  przy
fabrycznej lub kolejow e) budki 
strażn icze j. Do w nętrza  dostać 
się n iepodobna, bo N ikifor sie
dzi w niej odgrodzony od św ia
ta  — raz fu rtk ą  do m in ia tu ro 
wego podw óreczka przed bud
ką» a potem  drzw iam i tej b u d 
ki zam kn ię tym i od w ew nątrz. 
N aprzeciw  tych drzw i Jest jed 
no jedyne okno. przed którym  
za stołem  siedzi m istrz  N ikifor 
i m aluje. Gkno zasłonięte białą 
czystą firaneczką posiada o tw ie
rany  od w ew nątrz  lufcik. Kto 
chce się dostać przed oblicze 
kryn ick iego  m istrza m usi sie 
w spiąć d rew n ianym i schodam i 
na pom ost z b a lu s irad k ą{ o ta 
czający  z boku i od fro n tu  ten

ROZMOWA
z  m i ù t r z a m

w  b ł y s k u  p u K t i  In ik i  FOREM

je j  rozchylone wargi łagodne 
miejsce na oczy podłużne 
nos ledwo zaznaczony 
aby cienia nie rzucał 
czoło dla ruchu loków

w masce tej
szczęki śmierci sparaliżowane 
nie dygoczą rozziewem  
zakneblowane uśmiechem

< i

Kto mi kwiaty  podawał Czyje ramię 
Uderzyłam sw ym  czołem 
Tyżeś to A  to była wskazówka zegara 
Trzymałam wiązankę cyfr

Odrzucone stanęły Ze nie mogłam uciec 
Śmiałam się Na wąskiej uliczce ,
Gnącej się wraz ze wzgórzem W  błysku

płatków
Ak*acji bijącej w  bruk
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4y szyld z napisem KARCZ
MA. I u dołu: „Bar III kat. 
Henryk Proszewski“. Nic tam 
po mnie. Nie poiralię wydo
być z siebie ani grama żalu 
po utracie przez ludzkość pię 
knego Volks wagena.

T>o pałacyku w Dębołęce je 
<tzic się lipową aleją. W by
łej siedzibie dziedzica m iesz
czą &ię biura PGR. Część zie
mi bowiem rc-zparcelowano, a 
z reszty powstało Państwowe 
Gospodarstwo Rolne. Przyby
szowi rzuca się zaraz w oczy 
nieład, brud, zdziczałe drze
wa, zabagninny staw, który 
cuchnie a* w nosie kręci. Nie 
znam się jednak na tym, mo
że tak musi być. PGR to w 
końcu nie salon mody, a o- 
środek mozolnej pracy. Były 
dziedzic leż rzadko tutaj za- 
glądał. Zajmował się wyiuie- 
rzaniem sprawiedliwości, sę- 
<łzią był. Córka jego wyszła 
za m ąt, za przemysłowca 
Krew i pieniądz zawsze prze
cież chodzą z sobą w parze. 
Tyni bardziej krew błękitna 
i duży pieniądz. Mało kto 7 
tutejszych pamięta dawne cza 
fcy. Jedynie Krzemiński, były 
fornal z sentymentem je wspo 
mina. Ale zaraz dodaje: — 
.lak rządcy ra.no w rękę nie 
pocałował, to wieczorem роса 
łowa/ć musiał. W przeciwnym 
TKrie zaliczony by m etal do 
nieobecnych. Owszem, do

karczmy l e i  czasem zachodził. 
Tumidaj. Tumidaj dlatego, że 
jak  Napoleon wracał z Mo
skwy, głodny był, pieniçdzv leż 
chudziak nie miał, więc za
trzymał się przed karczmą w 
Pębolekach i powiedział „T u 
m i d a j  zaraz .teść". No i 
tak Tum idaj się zostało.

Ojciec mój — powiada Krze 
miński — więcej wie, ale sta
ry on i głuchy jak pien. Je 
szcze do zeszłego roku za 
koniem mógł iść. Zimą zmo
gło go jednak i wykaraskać 
się nic może. Swoje 90 lat 
zawsze ma.

Rzeczywiście, starzec już na 
nic nie reaguje. Ludzie nawet 
ncwi i nieznani go nie obcho
dzą. Jedynie na widok bydła 
ożywia się. Może i ma rację 
A może udaje, że nic nie pa
mięta. Po po młodsi mają po 
znawać tajemnice jego zwie
rzęcego życia? Niech nikt nie 
wie jak lo dawniej było. To 
przecież właśnie z tych okolic 
wywodził się Kordian i Cham.

Stary przyglądał mi się dłu
go, wreszcie kiwa na syna 
(syn ma 65 lat) i prowi. aby 
mu podał kamień I przyniósł 
jajko. Syn podaje ojcu żąda
ne przedmioty, stary kładzie 
je  obok na ziemi i uderza las 
ką w kamień. Kamień ani 
drgnie. Uderza ias>ką w jj\>lfo 
Река skorupa, a biała I żółta 
р1я/ята rozpryskuje się wokół
Olo lego niema odpowiedź na

moje pytania. Tak, wydaje mi 
się, że zrozumiałem. Kamień 
jest szary, chropawy, ale tw ar 
dy I długowieczny. Krzemień
— jak Krzemiński. Jajko jest 
bardziej wykwintnym tworem 
natury. Ale za pierwszym u- 
derzeniem pęka i wylewa się 
z niego maziste białko Białko
— .lak Białecki, dziedzic. ‘-Чагу 
potakuje, zamyka oczy i wy
gląda jak umarły. A przecież 
żyje. I dał też życic ośmior
gu dzieciom, wszyscy z nich 
żyją. Ród Białeckich wymarł 
w tym czasie doszczętnie. Ale 
warniki starego Mikołaja Krze
mińskiego nie chcą znać pra 
cy na roli. Tylko dureń i 
idealista może twierdzić, że 
dawni „dworacy" kochają zie 
mie I ciężką pracę na roli 
Oni ziemię nienawidzą, a p ra
cę przeklinają. Wśród byłych 
parobków, fornali i ordynariu 
szy największym powodze
niem cieszą się obecnie p ra
ce bierne, stróża nocnego 
strażaka przemysłowego, straż 
nika więziennego, dozorcy itp 
Przy takich pracach można 

wypoczywać za cały wysiłek I 
trud minionych роко'еп. Nie 
posiadają też wiele ambicji 
Łatwiej przecież jarzm o « 
karku zrzuć’«, niż grzbiet wy
prost ować. Żegnam s!ę z cała 
fam ilią Krzemińskich, starsi 
kfanfrją się po dworaku, nis
ko, czapkująoo. Odjeżdżam...

KAROL BADZIAK

dom ek \ s tanąć  przed o tw artym  
zazw yczaj lufcik iem . Oczywiście 
ty lk o  w dn i pogodne. Po o tw ar
tym  lufciku  poznaje się, że 
m istrz  je s t  obecny  i p racu je . 
Ale w dni m niej pogodne luf- 
r ik  Jest zam kn ię ty  i w tedy n a 
leży weń zapukać . Jeśli m istrz 
je s t w dobrym  sam opoczuciu* 
to o tw orzy — Jeśli pogrążony 
w zapam ięta łe j p racy , darem ne 
w szelkie pukan ia .

Tak sam o, gdy go w te j se
zonow ej p racow ni nie m a. A 
nie m a go dość często , bo 
m istrz  garn ie  się do ludzi 1 jest 
dość p rak ty czn y  w sw oich za
biegach m erkan ty ln y ch . Często 
go m ożna spo tkać  na  dep tak u , 
n a jczęśc ie ’ pod m uszlą dla o r 
k ie s try , sp rzeda jącego  sw e obraz  
ki. Zna Ich cenę i nigdy się 
nie pom yli wr ich szacunku . Wi- 
^'ać, że zależy mu na  sp rzed a
ży, ale nie w daje  się w żadne 
targ i i n ie m oże być m ow y o 
ustępstw ie  od raz w yznaczonej 
ceny, figu ru jące j na  obrazku .

Dwa razy w spinałem  się po 
schodach do tego o k ienka w 
dom ku N ikifora. P ierw szy raz 
były o tw arte . M istrz Medział 
naprzeciw ko za d rew nianym  
pokry tym  białym  pap ierem  sto 
łem i m alow ał na szarym  k a r 
ton iku  w ielkości dużej koperty . 
Nie chcąc m u przeryw ać, k iw 
nąłem  ty lko  na znak pow itania 
głową, co m iało zastępow ać sło
w a: „Cześć p racy !“ . M istrz Jak 
gdyby posłyszał Je uchem  d u 
cha, bo oderw ał w irok  od k a r 
tonu  i na chw ilę spo jrza ł n i  
m nie. U jrzałem  m łode niebie
sk ie  oczy dziecka w sta rcze j 
zan iedbane j tw arzy . T rw ało  to 
m om ent. Ż adnego w nich zdzi
w ienia, ani py tan ia . B łyskaw icz
na o rien tac ja , że gość nie p rzy
szedł, żeby cod kupić , a le  tak 
sobie. W zrok w rócił do k a r to 
nu, na k tó rym  w idniat zarys 
lak ichś wież kościelnych. P rz y 
trzym yw ał ten  karton  lew ą ręką, 
a praw ą z paznokciam i o czar
nych zadaw nionych obw ódkach 
m aczał pędzel w sło iku  z m ęt
ną wodą. Obok sło ika m nóstw o 
farb  akw arelow ych  I tubek , a 
po lew ej stron ie  s to łu  kaw ał 
żółtego o p ap ry  kow ane go na 
czerw ono rusk iego  „ sa la “ z nad 
gryzioną bu łką  z m asłem  na 
nim  i nożem  kuchennym  obok. 
Na m ałej ściennej półce po le
wej jego ręce plik b iałych  k a r 
toników . W "łębi przy  drzw iach 
w iadro , m iotła, ściany bielone 
gołe. N ikifor trak  tu i«  prac** 
sw o ją  po chłopsku, Jako ob rzą

dek , siedzi w kam izelce, w rm lę  
toszonym  kraw acie pod brodą, 
w s ta ry m  zapleśn iałym  k apelu 
szu na głowie, k tó rego  nie zdej
m uje ponoć naw et podczas snu.

Stałem  tak  d obrą  chw ile przed 
tym  okienkiem , w patrzony w 
m ilcząco p racu jącego  m istrza, 
k tó ry  już ani razu  nie zaszczy
cił m nie sw ym  spo jrzen iem . Po 
p rostu  przesta łem  dl» niego Ist
nieć. Istn ia ł ty lko  Jego karton , 
k tó ry  m iał przed sobą  i k tóry  
pracow icie zasm arow yw al. Od 
czasu do  czasu zm aczany w. 
sto iku  pędzel dopraw iał rze te l
nym  popluciem . P raw dopodob
nie naw et nie zauw ażył, kiedy 
odszedłem  od okienka* T aka 
była m o ja  p ierw sza z nim  roz
m ow a. Ze n iem a? Cóż to szko
dzi! Ale z.i to pe łna  Jakże nle- 
w ysłow nej treści.

N iew ysłow nej, bo treść  zaw ar
ta  w dziele N ikifora nie d a  się 
w’ pełni w yrazić słow am i. To, 
co m a do pow iedzenia, w yraża 
sw ym i kolorow ym i obrazkam i. 
I to m u w ystarcza. I to po
w inno w ystarczyć nam . R eszta 
to jego p ry w atn a  sp raw a, k tó rą  
strzeże zazdrośnie sw ym  m ilcze
niem  I po p ro stu  n iew iedzą o 
sobie sam ym . Je s t soba ty lko  
w tedy, gdy tw orzy I ty lko  w 
tym , co m alu je  — pozi jego 
dziełem  on sam  dla sieblt i zda- 
e  m u się , że i d la  nas, nie 

Istnieje.
Jed n ak  istn ie je  jak o  fenom en 

n a tu ry  ludzk iej. Ja k o  zagadka 
zatrzym anego  w rozw oju Infan
tylizm u, zakonserw ow anego tak , 
że niew yczerpanie  ro zk w ita jące
go wciąż w doskonalszych fo r
m ach u rzek a jące j naiw ności.

Poszedłem  na rozm ow ę z m i
strzem  N ikiforem  po raz d rugi. 
Tym  razem  o k ienko  było  zam 
kn ię te . Z apukałem . O kienko sl<; 
rozw arło. Za stołem  spo jrzen ie  
tych  sam ych , co poprzednio, 
jasnych , nleW esko-dziecinnych 
oczu. Pow iedziałem  głośno: 
„D zień dobry , m istrzu!“ . Ale 
m istrz n ie raczy ł naw et u s ły 
szeć tego nic nie znaczącego 
banału . M istrz je s t rzeczow y. 
Nip spuszczał ze m nie wycze
ku jącego  sp o jrzen ia , trzy m ając  
w lew ej ręce karto n ik  z za ry 
sem  k opu laste j cerk iew ki, a w 
praw ej m ały pędzelek. Wlec. 
odezw ałem  się, tym  razem  już 
k o n k re tn ie j: „Czy m ożna by coś 
nabyć?“ . M istrz od razu  zarea
gował p rak tyczn ie , choć niem o. 
Nie w ypuszczając z praw ej re 
ki pędzla, z lew ej w ypuścił

trzym any  dotąd  k a rto n ik  I sięg
nął w bok do półki z k ilku  n a 
m alow anym i obrazkam i. Ale po
dał ty lko  jeden (szary szkic ko
ściółka w iejskiego), w skazując 
na w ypisaną na nim  niew yraźnie  
cenę. Żeby się upew nić, zapy* 
talem : „Ile?“ . W ydał jak iś  n ie
arty k u ło w an y  dźw ięk I w skazał 
znów na w ypisaną na  o b razka  
cyfrę , a w idząc m oje w ahanie 
dla zachęty  odw rócił karton ik  i 
pokazał, że i odw ro tna  stro n a  
je s t zam alow ana. K iedy dalej 
nie p rzestałem  się w ahać, co f
nął nagle rękę  z tym  podw ój
nym  obrazk iem , w rzucił go n ie
dbale na boczną półkę i zabrał 
się do m alow ania, nie zw raca
jąc  już od tąd  na m nie n a j
m niejszej uw agi, jak  gdybym  
przesta ł d la  niego Istnieć. Ale 
o k ien k a  nie zam k n ął ml przed 
nosem , pozw alając d łuższą chw i
lę kon tem plow ać siebie i sw oją 
oracę. N asłała  m iędzy nam i ci
sza tak a , że słychać było nasz« 
oddechy 1 lot m uchy, k tó ra  
w łaśnie siad ła  na rozk ro joną  
połowę arbuza, leżącego teraz 
na m iejscu  daw nego „sa ła“ . I 
tak  się skończyła ta  d ruga  mo
ja  rozm ow a z m istrzem  N ikifo
rem .

Kto sądzi, że m ow a Nikifora« 
to bełkot, ten się m yli. Mową 
N ik ifo ra są Jego obrazk i. Po 
cóż m u wobec tego słow a? Ze 
nie po trafi ko jarzyć  dźw ięków  
z odpow iednim i treśc iam i?  Za 
to po trafi te  treści ko jarzyć 
właściw ie z barw am i. Te barw y 
to jego Język. Bo jak  pow ie
dział pew ien h isto ryk  o jednym  
z królów  polskich, że w ładał 
ośm iom a językam i, al* żadnym  
z nich nie m iał nic do  pow ie
dzenia. M istrz N ikifor w łada 
ty lko  jednym  Językiem  — Języ
kiem  barw y — 1 w ypow iada 
nim  w szystko . D latego rozm o
wa z nim  w Jakim kolw iek in
nym  Języku poza barw a Jest 
rozm ow ą niem ą. Ale to  nie z n i 
czy, że bez treści. Ż adne w y
m iany słow ne nie nasunęły  mi 
dotychczas ty le m yśli o  feno
m enie ta len tu  ludzkiego, co 
dw ie niem e rozm ow y m oje z 
m istrzem  N ikiforem .

s tr .
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znajdujący się równie* w sWa 
dzie hałdy iu ie l czarny <wir/u 
cali. gdyż mniej nadawał «ie 
on do produkcji. Wobec (ego, 
że wybierało sie tylko żużel 
czerwony ukształtowanie zsy- 
|>iska było (y m bardziej nie
równe.

Mając na względzie te wszy 
stkie okoliczności, tzn,; wy
sokość hałdy, je j tem peraturę 
niejednolite uwarstwienie i 
groźne nawisy, eksploatacja 
była bardzo niebezpieczna, ab
solutnie niedopuszczalna w 
myśl przepisów bhp. Ręczne 
ładowanie żużla w  łych w arun
kach stwarzało ciągłą кго'ан; 
wypadku, o  czym dobrze wie
dział kierownik produkcji ini. 
Władysław K*) oraz bryga
dzista Kazimierz S.

Już  w dniu 22 MAJA 1959 r. 
technik bhp Eugeniusz W. w 
piśmie skierowanym do kie
row nika produkcji przestrze
gał, że pobieranie żużla z hal 
dy jest niewłaściwe i naraża 
zatrudnionych tam robotników 
na niebezpieczeństwo w wy
padku, który może nastąpić 
na skutek obsuwania sie żużla. 
Polecał, aby natychm iast usu
nąć istniejące nawisy i nie do 
puszczać do powstawania no
wych oraz zabronić wybiera
nia żużla spod występujących 
nawisów.

Kierownik produkcji z bry
gadzistą zignorowali to polece
nie j nie zreformowali w ni
czym eksploatacji hałdy, a

stroininśeł i bez nadzoru". W lecwm, 1 popą.raeni ludzie nie;
dalszym ciągu pi.sma technik stanowili dostatecznego argu-
podajp sposoby zabezpieczenia mentu, który mógłby rmie-
robotników i stwierdza, że: nić sposób produkcji. Trzeba
„należy podjąć wszelką o.s.roż było dopiero wypadku и м и -
nnść, ponieważ prz. taki* i żenią się żywcem człowieku
eksploatacji grozi niebe/.pic- przy pracy, trzeba było po-
czcństwo, któremu winne, bę- stępowania prokuratorskiego
dzie kierownictwo.“ rompraiwy sądowej i wyroku.

W uzupełnieniu powyższego aby robotnicy w Zakładach
dyrektor betoniarni wydal kie Retonlarskich mogli bezpiecz-
rownikowi produkcji ustne po- nie pracować. O  ozy wisty, dlu-
Jeccnie. aby wstrzymać cks- ««> trwający stan zagrożeni >
111 o a tao ję  gorącej hałdy i po- nie wystarczał: nie wystar-
be rać  żużel z terenów bez- ,Tjly  nB’treP*en'a  < 
piecznych alarmowe w postaci trzech

Tymczasem wbrew ostr/eże- wypadków ciężkich poparzeń 
niom technika bhp, a. także 
wbrew poleceniu dyrektora, 
inż. Władysław K. i brygadzi
sta Kazimierz S. wykazywali 
w’ dalszym ciągu kompletna 
obojętność wobec nicbtzpie- 
czeń»twa na podległym im od
cinku pracy, a nawet inż K. 
osobiście wskazał robotnikowi 
I*. miejsce na gorącej, niebez
piecznej hałdzie, skąd miał 
czerpać żużel.

W dniu 4 SIERPNIA Inż K. 
zorganizował odprawę z robot
nikami pracującymi przy lado 
w a ni u żużla i stanowczo za
bronił im pobierania żużla 
czarnego, natom iast ani je
dnym słowem nie wspoinuiał, 
że robotnikom nie wolno eks
ploatować gorącego zsypiska.

I>nia 10 SIKRPNIA stanowi- Dopiero trup  robotnika musiał 
sko kierownika betoniarni o- przy prm  nieć o konieczności j 
bjąl po brygadziście Kazimie- stosowania przepisów o bez- 
r/.u S.. starszy mistrz produk- pieczeństwie pracy.
CÜ. Zbigniew W. Został po- Nalej,alobv zapytać także, 
wiadomi on y przez dyrektora. kim byli с, |и<ь,Ле> k| órzy tak
ze nie wolno eksploatować beztrosko szafowali życiem i 
gorącej hałdy. Mimo lo wca- „d r„wicm podległych ' Mibie

И
B I A Ł E  R U N O “

Leona Gomolickiego

le nie zainteresował sic. o 
którą hałdę chodzi, i jakkol
wiek był na wysypiskach, i 
widział robotników pracują
cych na niebezpiecznej hał
dzie. nie zabronił im pra
cy w tym miejscu.

Było jasne, żc tego rodza
ju sytuacja musi wreszcie do
prowadzić do katasfroJv — • 
tak się też stało. W dniu 12

pra c ow n i k ów ?
O jednym wiemy, że je«t 

inżynierem i jako taki zajmo- |  
wal odpowiedzialne stanowi
sko kierownika produkcji ca
łych* zakładów. W chwili wy
padku liczył sobie 31 lata. Wy
kształcenie otrzymał i tytuł 
uzyskał stosunkowo nie tak 
dawno, już w nowych warun-

Je»t w Ixtdzj krajobraz jakby 
żywcem przeniesiony ze Śląska. 
Smutna, szara równina, na niej 
gdzieniegdzie zabudowania i 

kominy fabryczne, tu i ówdzie 
hałdy żużla, które wznoszą się 
nad powierzchnią jak  male 
góry i niekiedy dochodzą do 
wysokości 15 metrów. Jest to 
okolica laidzkich Zakładów 
Włókien Sztucznych, Na tere
nie tym znajdu ją  się dwie hal 
dy gorącego żużla — jedna 
olbrzymia, na którą zsypuje 
się żużel w dalszym ciągu, 
druga mniejsza, równie gorą
ca, eksploatowana przez be- 
toniarnię Miejskich Zakładów 
Bctoniarskich w Ijodzi; jest 
tam jeszcze trzecia hałd i, a 
właściwie płaskie wysypisko 

żużla już ochłodzonego, zupeł 
nie zimnego. To stąd powin
no się pobierać żużel do wy
robu beionu, ale kierownlci-' o 
betoniarni wcale tego nie prze 
strzegało.

Hałda eksploatowana prz>-z 
betoniarnię. mimo żc już da
wno zaprzestano wywożenia 
na nią gorącego żużla, była je 
szcze bardzo gorąca. Ostudzo
ny żużel znajdował się tylko 
IV wierzchniej warstwie do 
głębokości 0.5 — 1 metra. Głę
biej tem peratura wynosiła po
nad 100 stopni C. Hałda była 
nicrôw'na i dość wysoka: »—i! 
nietrow. .Składała się ona, 
prócz żużla sypkiego, o drob
nej granulacji, również ze 
zwartych brył żużlowych o 
różnym ciężarze dochodzącym 
często do wagi kilkuset kilo
gramów. Bryły te znajdowały 
się na różnej wysokości zsy
piska. a te  najwyższe, położo
ne w górnych warstwach two 
reyly niebezpieczne nawisy i 
niejednokrotnie pod wpływem 
własnego ciężaru obsuwały 
isi<* po ścianie hałdy na dól. 
tym bardziej żc kąt nachylo-

■i

nia ścian wynosił częstnkr 
70 stopni. Słychać wtedy jak
by szum posuwającej się la
winy j głuchy huk na dole.

Żużel ładowany byl na przy 
pzppy ciągnika i samochodi w'e 
wywrotki przez, grupę robotni 
ków ręcznie, przy pomocy ło
pat, Robotnicy starali się ła 
dować jedynie warstwy żużla 
przepalonego, czerwonego, a

naw et nie pouczyli pracują
cych tam robotników, aby Uni
kali nawisów.

W dniu G CZERWCA robol- 
n!cy bploniamj Szczepan A. i 
Zygmunt К zostali poparzeni 
przez gorący żużel, klóry ob
sunął się z górnej warstwy 
zsypiska. Szczepan A. doznał 
ciężkich obrażeń ciała.

Zdawałoby się. żc len w ypa
dek będzie już w ystarczają
cym ostrzeżeniem dla kierow
nictwa betoniarni, j że zostaną 
wyciągnięte z niego odpowied
nie vt'nioski. Nicslcty, nic po
dobnego nie nastąpiło. Zdro
wie i życie robotników nadal 
było lekceważone.

1 znów w dniu 2Я LIPCA 
uległ ciężkim poparzeniom na 
tej hałdzie robotnik Jan  K.. 
klóry prawic miesiąc musiał 
przeleżeć w sz.pii.alu.

Na kierownictwu len iowy 
wypadek nie wywarł najm niej 
szego wrażenia.

W związku z l.vmi wydarze
niami w dniu 3 SIKRPNIA 
1959 roku technik blip wysto
sował nowe pismo do inż. Wla 
dysława K. podkreśla jar. że 
powtarzające się wypadki w 
betoniarni „Widzew" są wy
nikiem zlej organizacji prany, 
która prowadzona iest: ..bez 
najm niejszego zachowania o-

sierpnia 1959 r. wskutek obsu- k:uh u*l™iowych. Na studiach
na pewno nie uczono go, ze 
można lekceważyć życie i zdro
wie innych ludzi. Przeciwnie. 
Państwo dając mu dyplom po
wierzyło mu tym samym w 
pclni zaufania władzę i opie
kę nad robotnikami. Musiał 
zdawać egzaminy z lak waż
nej w jego zawodzie dzie
dziny, jak stosowanie w prak
tyce przepisów o bezpieczeń
stwie pracy. Przeznaczeniem 
jego zawodu byl siały kon
takt z robotnikami, za których 
odpowiadał z racji swoich fa
chowych wiadomości ' zajmo
wanego stanowiska. Ale on nie 
wywiązał się z powierzonych 
zadań i zawiódł pokładane w 
nim zaufanie. Robotnicy byli 
dla niego jakim iś autom ata
mi wykonującymi plan pro- 
dukcyjny. Nic zrobił nic, aby 
nie domi.śelć do wypatiku, acz- 
kol wiek każdy logicznie my- 
ślący człowiek mógł lalwo 

JŚ tr  przewidzieć, że kiedyś nie-
saczęście musi się zdarzyć.

A jego pomocnicy? Dwaj 
kolejni kierownicy betoniarni? 
Każdy z nich mógł odmienić 
ten tragiczny bieg rzeczy, nie 
zgodzić się na prowadzenie 
pracy w tych warunkach. 
Przecież i orni kiedyś byli 
zwykłymi robotnikami, i oni 
formowali płyty betonowe, i 
oni ładowali żużel na wy
wrotki. Znali tę pracę do- 
kładniie i wiedzieli, jakimi 
może grozić niebezpieczeństwa 
mi. gdy się ją  wykonuje bez 
•żadnego zabezpieczenia, na so~ 
raęej i obsypującej się hał
dzie. Dramat cierpienia i 
śmierci rcz,grywal się na ieli 
cezach, brali w tym dramacie 
udział, ale pozostali bierni i 
nieczuli. Na nich siała groźba 
poparzeń i śmierci nic wywie- 

nięcia się cwałów M t  z gór- r?.ła żadnego wrażenia. Dla 
nej warstwy, uległ poparzę- nich jedynie ważne było, aby 
niu. a raczej żywcem się u- normę wyrobić 1 aby pre- 
smażyl i zmarł w ciężkich m>ę można było »(trzymać, 
cierpieniach robotnik Same-  Przecież nie było nic łatw icj- 
,)an K. szego, jak  przenieść pracę na

Mimo lej Iragcdii, która po- niski«, całkowicie zimne i 
winna była wstrząsnąć do bezpieczne zsypisko. Ale nie 
głębi zespołem odpowiedział- uczyniono tego. Dlaczego'? 
nym za produkcję — nowy Wyląctraiie dlatego, żc z go- 
kierownik betoniarni widocz- rącej hałdy można było lizy
nie niewiele się tym prze- »«ас nieco szybciej i więcej 
jat. gdyż eksploatację hałdy *«*ia. Wyłącznie dlalego, że 
wstrzymał dopiero 17 sierpnia, wygodniej było omijać obo- 
a więc w 5 dni po śm i cr tel- wiązujące przepisy, udawać, 
nym wLvpadkii, z czego jesz- /t ' , ich nie zna I nic o 
cie 3 dni robotnicy pracowa- "*Ł'h "i? wie Wyłącznic dla- 
11 na tym samym zsypisku, «*«- *? obojęlnosc, niesu- 
w tym samym miejscu, gdzie ["'enność i znieczulica glę- 
tak tragicznie zginął Szcze- ”? k<* przeżarły umysły ludzi 
„ an K odpowiedzialnych za tok pra-

Jak wykazało śledztwo, ело- СУ- Wyłącznie dlatego, Jź
by odpowiedzialne za organi- ' v Vew logice ^sądzono iż „ja-
zacje pracy i bezpieczeństwo kos to będzie4 . Dlatego włas-
robotników tzn. kierownik nilody 26-Iefni Szczepan
produkcji i dwóch kolejnych *  musiał zginać i osierocić
kierowników betoniarni, « < * !•  Dlatego wlas- 
pclnie nic interesował, się нро n.le rokrocznie selk | ludzi tra-
sobem pracy podległych im 01 z5 f ie w wypadkach przy
pracowników', zajm ujnc się •>ra,cV spowodowanych lylko 1
tylko i wyłącznie ilościowym w.ylącznic lekceważeniem prze
wykonaniem planów i normą 
produkcyjną. Poza planem nic 
widnieli cni zupełnie ludzi, 
którym nie stworzono warun
ków. aby len plan mogli яро- oczywiste, 
keinie I bezoiecznie wyko- *) Imiona i tieirwszo lilory 
nać. Żywi, я częstokroć poka- nazwisk zmieniono.__________

Pisów bhp. Dlalego właśnie 
trzeba te sprawy stale przy - 
pamitnać, aczkolwiek pozor
nie są to rzeczy prosie i

Gomolicki napisał książkę 
trudną, książkę, która swoją 
kompozycją, tem atyką i kli
matem może czytelnikowi, 
który 7,na nasze próby podej
mowania problematyk.; zakła
dów pracy, nasunąć niezbyt 
przychylne dla nie,i asocjacje. 
Łatwo można po przeczytaniu 
kilku stron tej książki dojść 
do wniosku, że jest to jesz
cze jeden „produkcyjnie k“, 
gdzie pozorąo staboslk: pozy
tywnych bohaterów zwycięża
ją czarne charaktery, ukazu
jąc całą bezsensowność kon
fliktu. z góry skazanego na 
S7,ybkie i szczęśliwe rozwią
zanie. zgodne 7. prawidłowoś
cią historyczną, gdzie jedno
wymiarowe postacie są na 
ogól utrzymane w dwu tona
cjach: durowei 1 molow'ej. al
bo białej i czarnej, i mc ma 
tam żadnych innych barw , i 
półtonów. W tycii utworach 
nie tylko autorzy, lecz także 
i czytelnicy 7. 'góry wiedzą, 
kto tu ma rację i kio zwy
cięży staczając taką na niby 
walkę.

W związku z powyższym iak 
ukazywana rzeczywistość jest 
dzie1'  nnie prosta i łatwa, a 
walka z (akimikolwiek prze
ciwnościami jest zwykłą for
malnością. przebiegającą au
tomatycznie i zgodnie 7. tym 
nie wymagającą ani wysiłku, 
ani myślenia. Uproszczenia 
wynikające 7. tnkiei lektury 
(pozwalają ..spać epotkojnie“ 
nie niepokoją czytelnika, nie 
nasuwa 5ą mu żadnych reflek
sji i napawają optymizmem 
|vpu: „jeżeli iak wszystko jest 
dobrze, to już lepiej być chy
ba nie może. Te drobne u- 
sterki. jeż,eli lak dobrfce 
wszystko się układa, usuną 
s !e same bez naszego udzia-lu. 
Człowiek jest istota znaną do 
końca i trud drążenia go jest 
zupełnie zbędny“.

Ceohy zewnętrzne człowie
ka. w  połączeniu ze sposo
bem bveia i mówienia na 
efekt, świadczą o jego wnę
trzu i w ten sposób podział 
na pozytvwnych i niepozytyw
nych obywateli jest niesły
chanie prosty wediug autorów 
takich oraz podobnych utwo
rów literackich j nie tylko li
terackich. Alg okres tego ty
pu litef-atury przeminą! 1 od 
kilku lat jesteśmy świadkami 
uniikania wszelkich- zagadnień 
produkcyjnych w sztuce, a 
nawet wyraźnych zbliżeń, w 
obawie przed stworzeniem 
„produkcyjn.iaka" lub czegoś 
na pograniczu tej „konwen
cji“.

Po tych wszystkich doświad
czeniach już sama próba u- 
kazania ludzi w ich zakła
dach pracy w siposób reali
styczny. a nie nadrealistycz
ny lub groteskowy, napawa 
nieufnością. Podjęcie zatem 
tego tem atu w „Białym ru 
nie1“ przez Leona Gomolickie
go musiało być podyktowane 
obsesją tematyczną, a jej roz
ładowanie wvmagalo znalezie
nia formy, która nie bvlabv 
schematem produkcyinlaków“.

Dobre doświadczenie i wzo
ry w nasze! literaturze, dla 
tego typu utworów, nie moglv 
dać autorowi ..Rialego runa“ 
żadnego oparcia, z tej prostej 
przyczyny, że są 7Л nikłe. 
Stworzenie „antvprodukcyjnia- 
ka“ nie pozwoliłoby autorow: 
na pisanie z autopsji i nie 
zrzuciłby z siebie z takim 
trudem i poświęceniem (o 
ezvm sam pisze w tej książce) 
nabytego dójwiadczenin.

Trudno tvlko pisarzy (ar
tystów) obciiiżać winą za po
pełnione ..Prodli.4cviniB.kl“. 
Gwaltownv rozwój techniki z 
całą jaskraw ością ukazał po

wojnie i u nas dysproporcje 
między zakładami przemysło
wymi starego typu, całą nie
udolność w ich przekształca
niu 1 organizowaniu, brak lu
dzi przygotowanych tych 
zadań — a zakładami nowego 
typu, w których na we* uster
ki organizacyjne 1 produkcyj
ne rozpraszały się w optymi
stycznym świetle ogólnej za
sady postępu.

Pierwsza część książki: ..Wy 
wiad“ wprowadza czytelnika 
do przędzalni. Kierownik 
„A fryki“, najbardziej zanie
dbanego oddziału zakładu, o- 
powiada autorowi dzic.-f‘ sw o
jej pracy w tym zakładzie. 
Jest naiwny i bezbronny, a 
jego często bezkompromisowa, 
uczciwość pozostaje war
tością tylko dla niego, a do
raźnie, jak dla organizatora, 
jes t zbyt mało przydetna. co 
zresztą później autor sam 
stwierdza. „Wywiad“ w „Bia
łym runie“ ma być tą częś
cią. która ze względu na fa
bułę. realia i klimat ma z 
„Białego runa“ uczynić po
wieść. Gomolieki jest wspom- 
nieniowcem. Jego książk , 
które osobiście wysoko ce
nię, nię są udrama\vzowane 
na wiele postaci. Są kame
ralne w sensie instruir.entacji. 
Dominuje w nich jeden instru
ment; instrum ent głw>u bo
hatera o zabarwieniu lirycz
nym. Stąd .Wywiad“ , o  za
łożeniach scenerii, gdzie au
tor chce pokazać atmosferę 
„Afryki“ , specyfikę zbiorowoś- 

1 ci, jej charakter epicka, który 
jest pełen dobrych realiów, 
doskonalej obserwacji szczegó
łu i drobnych uogólnień, w za
sadzie scenerii 1 jej plastyki 
nie ukazuje. Możłiwe także, 
że należy ostrożnie p:sać o 
przedmiocie, który zna się 
zbyt. dobrze, gdyż p-zez zby
tnie zbliżenie zatraca się o- 
biektvwną miarę wartości teso 
przedmiotu. Może właśnie to, 
ta tak pedantycznie i z na
kładem sił nabyta wiedza o 
szczególe, przeiszkadzala nieco 
autorowi w odejściu od nie
go i uchwyceniu w ogólne 
sformułowania istoty t egzo
tyki zjawiska zwanego „Af
ryką“.

I dopiero, gdy cienki tenor 
wszystkowidzącego a bezrad
nego kierownika urywa sie« a 
do głosu dochodzi obsesyjny 
pucer — rzecz nabiera ru 
mieńców. Oomolioki jèst so
bą. Jest precyzyjny \ pełen 
głębokiej wiedzy o tego typu 
szlachetnych urazowcach, któ
rzy .przewijają się w jego po
wieściach. Donkiszoteris puce- 
ra  jest tu symbolem, znôtv, jak 
u opowiadającego swoje dzie
je  kierownika „Afryk:“, naiw
nej szlachetności, ale już ak
tywnej, walczącej, me odróż
niającej jednak rzeczy isto
tnych od' błahych, pełne] na
warstwionych urazów, a przez 
to dziwacznej- i nietolerancyj- 
nej w stosunkach z ludami, 
którzy na tolerancję - zasługu
ją. Mimo to i przez to, jest 
pucer postacią ż.ywą, praw 
dziwą 1 wzbudzającą sym
patię. Nie inki ustowany 
obraz „Afryki“, ale właśnie 
on, pucer rob] z tej części 
książki („Wywiad“) powieść, 
która wciąga, budzi zaintere
sowanie i niepokoi. Jego za
piski, „złote myśli“, które 
rzeczywiście są miejscami ze 
szlachetnego kruszcu. mają 
smak autentyzmu tak myślo
wego, jak i językowego. W 
ogóle ludzie w tej książce 
mówią prawdziwym językiem 
swego środowiska 1 ’ myślą 
charakterystycznym i uproszcze
niami, poza kilkoma fragmen
tami przesady w kierunku nie
poradności. Prawdziwość ję
zyka w tej konwencji jest 
również sukcesem pisarza 
biorącego z życia, z przeży
cia.

Autentyczność przeżycia i 
-pamiętnikarsko - wyznaniowy 
ton ostatniej części tej in
teresującej książki (komentarz 
obserwatora) nie pozwalają na 
rozpatrywanie jej jako czy
stej  ̂ formy powieściowej. 
Części wyraźnie nie mające 
charakteru powieści w po
łączeniu z częścią fabular
ną, w której fikcja artystycz-, 
na jest tylko spoiwem dla 
przypomnień i refleksji autora, 
dają zróżnicowany i orygi
nalny gatunek literacki.

Ta niejednolitość zaciera 
się, zestroją ją jedność sty
lu. rzetelność obserwacji, za
angażowanie osobiste w przed
miocie i prawdziwość relacji, 
k tórą napotyka czytel
nik w całej powieści, jak sam 
autor „Białę runo“ nazywa.
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Magda t M ariolai boha

terka ..M agdaleny'* przeby
ty  naigo rsM  chw ile me w  
w ięw enlu a le  Po opuszcze
niu w ięzienia. M aeda ш« 
w roella do m atk i, o t r z y 
m ała się u sio s try  M arioli, 
Ireny . Przyjaclóllcl cratlJy 
w łaśnie na ślub Ireny , Nie 
k tórzy  Roście w eselni, zwla 
szcza kolega pana  młodego 
Tosiek, zachow yw ali sie w 
sto su n k u  do  dziew cząt 
zbyt sw obodnie. Magda i 
M ariola n ie czekały !u* 
końca wesela i pojechały 
na C hojny, do ciotki. T y m 
czasem  Tosiek n ie da je  
spoko ju  dziew czętom . Za
telefonow ał do nich t za
proponow ał spo tk an ie  w 
G randce.

Od te) — nieu d an e j 
zresz tą  randk i zaczyna sie 
now a se ria  przygód na- 
ł z y c h  bohaterek . A w ite  
n a jp ie rw  Geojęraf nam a
w ia  Magdę do kon tynuo
w ania nauki. K osiek, syn 
G pografa , zakochany  w 
Magdzie, zaprasza  ja  do 
Dom u K u ltu ry  na  zabaw ?. 
Po jaw ia sie na  scenie  
N arcy*. W reszcie M ariola 
zn ika  na  całe  dn ie  г  do
mu i o na jbard z ie j nte- 
pokoi Magdę._______________

Z drzem nęłam  się w  ko ń 
cu n ad  lą  książką , p rzyśn iły  
mi się różno w ariac tw a , pan 
n ie  uw ierzy , jak ieś  groby, 
podziem ne kory tarze , k tó ry 
mi b iądzilam , okropne rze
czy. N ie chcę naw et mówić. 
O budziłam  się późno! już 
był w ieczór, poszłam  do d o 
mu. C iotka była z ła jak  
d iab li. „No wiesz, M agda — 
zaw ołała  na mój w idok — 
nie  spodziew ałam  się tego 
po tobie. Nic a nic w  dom u 
n ie  z rob iłaś“. Rzeczywiście, 
m ieszkanie  w yg lądało  ok rop 
nie, c io tka dopiero  zab ie ra 
ła się do roboty. „M asz tu  
lis t“ — pow iedziała. R zu
ciłam  okiem  na kopertę  i 
poznałam  pism o K ostka. 
„N ie czy tasz?“ — zapy ta ła  
ciotka. „N ie — o d p o w ied z i^  
łam . — Jeśli ciocia chce, to 
może przeczytać. N ie b ro 
n ię“. „Jesteś coraz gorsza“
— stw ierd z iła  ciotka. „Być 
może — odparłam . — Nie 
m oja w ina, że taka  je s ien i“ . 
„D zw oniła Iś k a “ — głos 
ciotki był coraz bardziej 
oschły i zdaw kow y. „I co?“

— zap y ta łam  w  tym  sam ym  
tonie. „P rzypom ina, że je 
steś z n ią  um ów iona. I z 
W itkiem . Co to  za je d e n ? “
— zapy ta ła  podejrzliw ie. 
„K ierow nik  Domu K u ltu ry “
— rzek łam . „A ha, w ięc to 
te n “. „O wszem  — odparłam .
— To te n ”. M ogłybyśm y w 
ten  sposób gadać  do sam ego 
ran a . C iotka w reszcie zde
n erw ow ała  się. „S łuchaj, 
M agda, jeśli chcesz, żebyśm y 
żyły w  zgodzie, to  m usisz 
m i w szystko opow iedzieć. 
Co rob iłaś d z is ia j?“. „No 
jakże  — odp arłam  ze złoś
cią. — Przecież od godziny 
n ic  innego ci nie m ów ię“. 
„No w ięc? Co rob iłaś?“ — 
cio tka nie ustępow ała. Więc 
odpow iedzia łam , że byłam  u 
G eografa i potem  o d rab ia 
łam  lekcje , to znaczy czy ta 
łam  książkę, k tó rą  mi dał 
G eograf. O grom nie za.im ują- 
ca książka i zasiedziałam  
się nad nią. Żeby pan w i
dział, jak  się zm ien iła  tw arz  
ciotki.’ „Coś ty, M agda, n a 
p raw dę  czy ta łaś?“. „Niech 
ciocia zadzw oni do G lobusa

1 sp raw d z i“. „I G eograf dał 
ci tę  k siążkę?“. „Z pew 
nością n ie  Tosiek, an i M a
rio la“ — odparłam . „A ch 
M agda, a  ja  g łupia, m y śla 
łam  Bóg w ie co!“.

Iśka n aza ju trz  zadzw oniła 
i ucięłam  z n ią  dłuższą 
gadkę. Nie chcia łam  się zgo
dzić na  spo tkanie , bo m iał 
być W itek i K ostek, w yobra
żałam  sobie, o czym  będzie 
m ow a, a le  Iśka za nic nie 
chcia ła  ustąpić. „M usisz 
p rzy jść  — pow iedzia ła  — 
chłopaki ju ż  czeka ją“ . „To 
cóż z tego“ — odparłam , 
i,Jeśli ty  nie p rzyjdziesz, to 
m y przy jedziem y po c ieb ie“
— zagroziła mi Iśka. W ięc 
co m iałam  robić, zgodziłam  
się w końcu. P an  zobaczy, 
czy w yszło m i to na zd ro 
wie.

W ięc po jecha łam . Iśka, 
W itek i K ostek  czekali na 
m nie w  G randce, co pan  po
w ie, siedzieli przy tym  sa
m ym  sto liku , przy k tó rym  
urzędow aliśm y kiedyś z B o
ru tą , w  te j d ru g ie j sali, w 
T ram w aju . No a le  nic, p rzy 
w ita łam  się, chłopaki podali 
ręce, Iśka  m nie po sw ojem u 
ucałow ała. K ostek  był b a r

dzo zadow olony, gadał bez 
p rzerw y , proszę sobie w y
obrazić, zachow yw ał się tak, 
jakbym  była jego urzędow ą 
babką, nie m ogłam  tego zro 
zum ieć. D opiero później w 
dom u doszłam , skgd mu się 
w zięło na tak ie  dow cipy, 
zagadka tk w iła  w  tym  o s ta t
nim  liście, w a ria t, napisał 
do m nie, że jeśli p rzy jdę na 
to  spotkanie , to będzie o zn a
czać, że n ie jes tem  zła na 
niego. A ja , Boże kochany, 
listu  nie czytałam . M am 
w ięcej tak ich  nie czytanych 
w yznań K ostka, jeśli pan  
sobie życzy, m ogę je  poka
zać, może się na co przy 
dadzą. W ięc to qu i pro quo 
było bardzo  zabaw ne, pan 
sobie w yobraża, jak  K ostek 
się zachow yw ał, i wszyscy 
się śm iali, a le  każdy z cze
go innego. „Niech skonam , 
M agda, z każdym  dn iem  
je s teś  coraz fa jn ie jsza“. — 
zaw ołała Iśka i pocałow ała 
m nie w usta . „P o tw ierd zam ”
— rzek ł W itek.

W końcu to spo tkan ie  nie 
byłoby tak ie  najgorsze. W i
tek  pow tórzył sw oją p ro 
pozycję, w ie pan, chodziło o 
ien zespół ak to rsk i i w szy

scy zaczęli nalegać na m nie, 
żebym  się zgodziła. Iśka po 
p ro s tu  szalała, aż się lu
dzie zaczęli na nas oglądać, 
m yśleli, że nap raw d ę  jestem  
ak to rką . „N ie w arto  face
towi odm aw iać — Iśka n a 
zyw ała W itka facetem  — 
u p a rty  jest, lepiej m u u stą 
p ić“.

„A leż ja  nie m am  o tym  
zielonego po jęcia“ — po
w iedziałam . „N ie broń się, 
M agda — rzekł W itek. — 
Z nam  się na tym . P rzydasz 
się nam “. „G uzik — o rze
kłam . — Nic z tego nie bę
dzie“. „W itek, p rzyślij po 
n ią  m ilic jan ta“ — rzek ł K o
stek. „Słowo daję , to niezły 
pom ysł — zaw ołała Iśka. — 
M agda, jeśli się nie zgo
dzisz, to  MO cię p rzyp ro 
w adzi. Znam  jednego  faceta, 
p racu je  na S ienkiew icza, 
pójdzie na to “. Nie m uszę 
m ów ić, jak i to  był głupi 
pom ysł z tym  m ilic jan tem , 
ty lko  K ostek  mógł w paść na 
to. D ałam  m u do z rozum ie
nia, że się po rządn ie  w yd u r- 
nił, w aria t, śm iał się, ja k 
by pow iedział najlepszy  ka-
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w al. A le w  końcu był to 
ty lko  żart.

W ięc m ów ię, to spotkanie  
n ie  byłoby n aw et najgorsze, 
a le  cały czas nie m ogłam  
się pozbyć pew nego n ie 
pokoju . Nie w iem , skąd  on 
się rodził, może po w czo ra j
szym  śnie. M ów iłam  już, 
często m iew am  sny, po k tó 
rych tru d n o  mi przyjść do 
siebie i ten  w czorajszy  sen 
z g robam i był tak i m ęczą
cy. P rzypom ina pan sobie, 
co mi się śniło  na p arę  dni 
p rzed  aresz tow an iem , m oż
n a  by to  uznać za p ro roc
tw o, gdybym  w ierzy ła  w 
tak ie  bzdury. Pan  tw ierdzi, 
że ten  n iepokój zrodził się 
po  lek tu rze  „K lem en tyny“ ? 
Być może, że tak , nie p rze
czę. D ziękuję, obejdzie  się 
bez pocieszenia, jeszcze nie 
s to ję  nad  grobem .

W ięc w szyscy przy n a 
szym  sto liku  się śm iali i ja  
też  się śm iałam , ale w d u 
chu byłam  niespokojna. I 
proszę sobie w yobrazić, ko 
go na raz  zobaczyłam . Przy 
sąsiedn im  sto liku  siedział 
N arcyz z Ryżym i obydw aj 
szczerzyli do m nie zęby jak  
w ariaci. N arcyz k iw nął na 
m n ie  palcem , daw ał mi zn a
ki, żebym  się p rzysiad ła  do 
niego, ale n ie odpow iedzia
łam  na tak ą  zachętę , więc 
w sta ł i przyszedł do nas. 
B ył podpity , n ie  za bardzo, 
a ie  nie trzy m ał się za p e w 
nie. „Serw us, M agda, co 
słychać?“ — zapy ta ł pochy
la jąc  się nade  m ną. ..Dzię
ku ję , w szystko w po rządku“

— odpow iedziałam . C hciał 
usiąść przy naszym  sto liku , 
a le  m iejsca n ie było, w ięc 
w sparł się na poręczy m o
jego  foteia.

„M oże m nie p rzed s ta 
w isz?“ — zapytał. Nie cze
kał zresztą m ojej p rezen
tac ji i podał po kolei rękę 
każdem u. „No, my się już 
znam y" — rzek ł do K ostka. 
Nie pow iem , żebym  była 
zachw ycona tym  spotkaniem . 
C hłopaki też byli oziębli, 
zw łaszcza K ostek. N atom iast 
Iśka  spoglądała  na N arcyza 
ciekaw ie. W ogóle Iśka 
podchodziła do w szyst
kich z w ariack im i p a p ie ra 
mi, nie dziw iłam  się jej. 
N arcyz w lot dostrzegł, że 
Iśka się n im  zain teresow ała  
i zaczął się zgryw ać na ca
łego. „W iecie co — pow ie
dział — likw idu jc ie  in teres, 
pójdziem y do m nie“. „Do
brze, a le po co?“ — zap y ta 
ła Iśka. „ Jak  to  po co?” — 
oburzy ł się N arcyz. P rzyw o
łał Ryżego i p rzedstaw ił go. 
„Pow iedz, Ryży — rzek ł 
w skazu jąc  palcem  na Iśkę
— po co do nas się idzie. 
W ytłum acz te j m a łe j’*. Iśka 
p arsknę ła  śm iechem . „M iły 
facet z ciebie, N arcyz — 
odpow iedziała — ale  do cie
bie nie pó jdziem y“. „D la
czego?“ — oburzy ł się N ar
cyz. Był do tkn ię ty  odm ow ą 
l$ki. Ryży próbow ał go u- 
spokoić, ale ten  zaczął się 
jeszcze w ięcej zgryw ać. R y
ży uzyskał ty lko tyle, że 
N arcyz ju ż  n ie podnosił gło
su. S tłum ionym  basem  za
czął nas zachęcać do opusz
czenia lokalu. „K ochani, ależ 
nam  będzie wesoło. Pow iedz, 
M agda, że ze m ną je s t w e
soło. Z a tan k u jem y  się za 
w szystk ie czasy“. „Owszem
— pow iedziałam  — u ciebie 
m ożna się zatankow ać. Ale 
popieram  Iśkę. Nie pó jdzie
my". „P rzepraszam y cię, 
N arcyz, nie m ożem y iść“ — 
rzek ł KosteK.

W iedziałam , że skończy 
się na drace. N arcyz w stał, 
podczesał ręk ą  sw oje u falo
w ano w łosy i pow iedział: 
„M agda, pow iem  ci coś, co 
cię zaciekaw i“ . „B ardzo 
w ą tp ię“ — odparłam  su 
cho. „ Ja  ci jednak  powiem . 
Twoi kum ple z m am ra za
sy ła ją  cl ukłony". Nie chcę 
m ów ić, jak  słow a N arcyza 
przy ję ła  Iśka i jak  K ostek. 
Byłam  po p rostu  zd ruzgo ta
na. Z apom niałam  języka w 
gębie. W ydaje mi się, że to 
jedno zdanie w ystarczyło , 
aby w szystk im  otw orzyły 
się oczy. N ie trzeb a  było 
dodatkow ych  w yjaśn ień . 
W szystko naraz  stało  się 
p roste  i zrozuTniałe. Ryży 
szarpał N arcyza ża rękaw , 
a le N arcyz nachy lił się n a 
de m ną i w  dalszym  ciągu 
m nie sypał. O dw alił mój ży
ciorys tak  dok ładnie , że le 
p iej nie trzeba. N ie w iem , 
jak  to  panu w ytłum aczyć. 
P am ię ta  pan, jak  m nie D łu
gi rozb iera ł do naga i foto
grafow ał? O tóż to. W tedy 
nie w iedzia łam , żc jestpm  
rozebrana. A te raz  czułam  
się tak , jflkby m nie nagą 
obnosili po ulicach. Może 
pan  w ytłum aczy, dlaczego 
tak  się czułam .

W ięc byłam  b lada  jak  k re 
da, K ostek potem  pow ie
dział, że p rzypom inałam  u- 
p iora i p lo tłam  zdan ia  bez 
zw iązku, że jak  płacić, to 
płacić, to znow u jak ieś g łup 
stw a o sędziach. Iśka była 
przerażona, K ostek zerw ał 
się i byłby się pobił z N ar
cyzem, gdyby nie Ryży i W i
tek. O bydw aj ich rozdzielili 
■i N arcyz jak b y  nagle  oprzy
tom niał. Boże św ięty, nie 
mogę zrozum ieć, co nim  
pow odow ało, chciał m nie 
pocałow ać w  rękę  i n a j
zupełn iej no rm alnym  gło
sem  pow iedział: „Cześć 
ch łopcy“. Ryży w ziął go pod 
rękę i odeszli. Ju ż  teraz  nie 
w iem , co sądzić, by ł n a 

p raw dę p ijany , czy też roz
m yślnie odstaw iał d rakę.

Iśka zaw ołała: „M agda, 
czyś ty m iała coś z tym  w a
ria tem ?“ Nic nie odpow ie
działam , zerw ałam  się i w y 
biegłam  z kaw iarn i. Ni^ 
w iem , czy m nie kto gonił, 
zresztą  za nic w św iecie nie 
w róciłabym  do nich. W m ie
szałam  się m iędzy ludzi i 
szłam  przed siebie, sam a nie 
w iedziałam , w  jak im  k ie 
runku . O cknęłam  się dop ie
ro na P lacu W olności. M u 
siałam  m ieć nic bardzo w y
raźną  m inę, bo podszedł do 
m nie m ilic jan t i zapytał, 
czy nie po trzeba  mi pom o
cy. W zruszyłam  ram ionam i 
i poszłam  dalej. M ilicjant, 
m łody chłopak, p rzys taną ł 
pod stu d n ią  i w idziałam , 
że m nie obserw ow ał. W ięc

przedefilow ałam  k ilka razy 
obok niego, potem  skręciłam  
w P io trkow ską.

Boże św ięty, nie będę p a 
na zanudzać opow iadaniem
o m ojej w łóczędze. Pow iem  
tylkó, że chodziłam  po u li
cach praw ie do północy. Na 
K ościuszki w siad łam  do sió
dem ki. T ram w aj nie był 
przepełniony. W racali do 
dom ów  osta tn i przechodnie. 
W racał naw et dziadek z 
brodą, k tó ry  jeździ tr a m 
w ajam i i za rab ia  g rą  na 
harm onii. Znam  go z w i
dzenia, m ieszka rów nież na 
C hojnach. S traszn ie  fa jny  
gość, w ygląda jak  św ięty z 
obrazka, a le jak i jest n a 
praw dę, . to  nie w iem . D zia
dek g ra ł starom odne walce, 
nie m ogłam  tego słuchać. 
W yszłam  na  p rzedn i pomost,

za m ną jak iś  facet, w iedzia
łam , do czego zm ierzał. Wy
padało , abym  znow u zagrała 
rolę jak ie j A rm idy, albo ra 
czej Lolity, bo facet był 
s tarszy , m iał dobiize po 
czterdziestce. Pan w idzi, jak  
m nie życie w yedukow ało. 
Gość się p rzysuw ał coraz 
bliżej, nie m nie brać na ta 
kie kaw ały. „W ięc co?“ — 
pow iedziałam . Facet przypo
m inał mi z zachow ania te 
go A lbina, którego kiedyś 
tak  okantow aliśm y. W ydał 
mi się obrzydliw y. Przed 
k a ted rą  nagle w ysiadłam , Я 
tram w aj ze sta rym  g ra j
kiem  i facetem  na pomoście 
po jechał da lej. Nie, proazc 
pana. ten facet nie m a tu 
nic do rzeczy. N ie polow a
łam  na  przygodę. G dyby tak 
było, to zostałabym  z N ar
cyzem i z Ryżym. D ziękuj?’ 
Po-p rostu , postanow iłam  w y
siąść i koniec. W ięc w ysia
dłam . Z araz pan usłyszy 
czy dobrze zrobiłam .

D, c. nt



JAŁOWE DYSPUTYBardziej etykietalnego
ok reś len ia  n ie  sposób 
zastosow ać do trw a 
jących  od  szeregu 

m iesięcy ak adem ick ich  pole
m ik  w śród  recenzen tów  te le 
w izy jnych  n a  tem a t T ea tru  
P opularnego . Co p rem iera  — 
a  już, chw ała  Bogu, odbyła  
sie szósta — to  w dyskurs. 
O d pół roku  ciągną się te  
niekończące się, i dow olne 
m ocno p rzym iark i kostium u 
d la  T ea tru  P opularnego . Co 
kry tyk , to  inny w ykró j, in 
n y  styl. A le jed n o  je s t pew 
ne. że T e a tr  P o p u la rn y  po
w in ien  znaleźć się tak  
uprzejm ie  o raz  un iw ersa ln ie , 
aby  zaspokoić żądan ia  

'w szy stk ich  po kolei o raz  
w szystk ich  razem . Jed n i zaś 
zg łaszają  zastrzeżen ia  co do 
w yboru  repertuarow ego : 
p rzeciw ko p ierw szym  pozy
cjom  T ea tru  w noszono za

rzu t. że były  one  zby t „po
w ażne“, przez co nie spełn ia  
ły k ry te riu m  „popularności“ 
T ea tru , bow iem  od sztuk 
„ tru d n y ch “ je s t T elew izyjny 
T e a tr  Poniedziałkow y. (A na 
m arg inesie : dziw ne, że ci sa 
mi krytycy, jak  na  przykład  
A dam  O strow ski z R adia  i 
T elew izji nie zgłaszali p re 
ten sji pod ad resem  T eatru  
Poniedziałkow ego o w y sta 
w ian ie  sztuk  zbyt „ lekk ich“, 
w yb itn ie  kom ediow ych po
zycji. „Szkoła żon“ M oliera, 
„N iepotrzebne zalo ty“ Sha- 
w a. „K onsekw en tna  żona“

M aughnm a rów nież pozosta
w ały  w obec tego w sprzecz
ności z an a lity czn ą  koncepcją 
tegoż T eatru).

Po trzecim  spek tak lu  T ea
tru  Popu larnego  posypały się 
grom y (naw et w  „T rybun ie  
L udu“ J. S iek iersk iej) za 
adap tac je  w łaśn ie  „K ongre
su w e F lo ren c ji“ Iw aszk ie
w icza. bo dlaczego „K on
g res“, a  n ie  jak ieś in n e  opo
w iadanie . a w  ogóle dlacze
go Iw aszkiew icz, a  w  ogóle 
dlaczego — ad ap tac ja?

G dy T e a tr  p rzedstaw ił 
„L ist“ F red ry , znow u n ieza

dow olenie: ta k  m ało  znana 
fa rsa  F red ry  — w ięc po co? 
k iedy znalazłyby  się ce ln ie j
sze kom edie tego au to ra .

D yskusje rzeczyw iście od 
byw ały  się w szechstronn ie  i 
w ielok ierunkow o. A d ap tac ja
— źle. A d ap tac ja  n ie  na le 
ży do kom petencji T ea tru  
Popularnego. T ylko u tw ór 
d ram atyczny . I szczegóły — 
jak i to  pow inien  być u tw ór. 
Jeszcze trochę, a  chyba bę
dzie m ożna zacząć się spo
dziew ać porad  w  sp raw ie  
w yboru reżysera, czy obsa
dy ról ak toram i.

D obry Boże, każdy, u siłu 
jący  zobiektyw izow ać sw oje 
sub iek tyw ne recenzje, czy to  
w tygodnikach k u ltu ra lnych , 
specjalistycznych , czy n aw e t 
w  p rasie  codziennej, nie 
om ieszkał dorzucić w łas
nej op in ii n a  tem at polityki 
rep e rtu a ro w ej T ea tru  P opu
larnego. Z upełnie, jak b y  za
m iast T ea tru  u tw orzy ł się 
zespół am ato rsk i, s taw ia jący  
pierw sze, n iem ow lęce i tro 
chę deb ilow ate  kroki, bo 
n aw et nie po jm u jący  sw ojej 
w łasnej nazw y „p o  p*u 1 a  r- 
n y “.

Jeszcze przed o fic ja lnym
* narodzen iem  T ea tru  P o p u la r

nego n ie  zab rak ło  dobrych  
w ujaszków , w y p raco w u ją
cych d la  niego k ie ru n ek  a r 

tystyczny  i repertuarow y . Sy
pały  się dobre rad y : jaki po
w in ien  być, co m u w olno, 
a  czego n ie  w olno. A ponie
w aż dyskusja  c iągnie się 
przeszło  pół roku, i w ciąż
o  tym  sam ym , m ożna sobie 
w yrozum ow ać całk iem  pro
sto. że to  w łaśn ie  k ry tyka  
te lew izy jn a  zapom niała , albo  
n ie  zrozum iała, tak  jed n o 
znacznego i tak  bardzo  nie
skom plikow anego  do defi
n ic ji te rm in u  ja k  „p o p u- 
l a r n  V“

N apisan ie  sum iennej, rze
te ln e j i analitycznej recenzji 
ze spek tak lu  te lew izyjnego 
m usi nastręczać ogrom ne 
trudności — to  zrozum iałe. 
Bo z film ow a recenzją , czy 
z te a tra ln a  kłopotów  n ie  ma, 
trad y c je  w tym  zakresie  bo
gate, zaw sze jak iś schem acik

e le  pod pasu je  I recenz ja  Bo-
tow a. a le  ja k  w.ykoncypować 
te lew izy jną?  O, n ie  tak  ła t
w o, p rob lem  cały, te a tr  i 
film  jednocześnie, a le  n a 
p raw dę, to  an i te a tr , an i 
film , ty lk o  w łaśn ie  telew izja .

T rudność  n a tu ry  ob iek 
tyw n e j, przyznaję . Jed n ak  
k ry ty k a  te lew izy jna  m usi 
być, no bo jakże  inaczej?  — 
w iec i recenzenci te lew izy j
ni też sa po trzebni oczyw iś
cie, lep iej zastanow ić  się nad 
g eneraliam i, niż nad  k onk re
tam i. No to  i recenz ja  te le
w izy jna  ze spek tak lu  w yglą
da tak : trzy  czw arte  treści 
pośw ięca się na  dogłębną 
analizę: słuszne — U czy nie
słuszne. dlaczego a k u ra t  to, 
a  n ie  tam to , a  późn iej: reży
se r ia  — tu  odpow iednie  
nazw isko  o raz  k ilka przy 
m io tn ików  — ak to rzy  — tu  
oczyw iście nazw iska  oraz 
k ilka dalszych p rzym iotn i
ków. I tak  o trzym ujem y re
cenzję  te lew izy jną.

Ale. żeby tak ie  słów ko 
p ro s te  jak  P o p u l a r n y ,  
nastręcza ło  trudności, no, no. 
to  trzeba  m ieć głow ę nie od 
parady...

Z daw ać by się mogło, że 
po p isem nym  w yjaśn ien iu  
naczelnego dy rek to ra  ŁO T-u, 
W ładysław a O rłow skiego "Co 
to  ie s t T ea tr  P opu larny“ 
(..Radio i T elew iz ja“, n r  28, 
8 lipca) w ątp liw ości zanikną.

Ale nie. W cale nie.
I d latego  — przepraszam  

najm ocn ie j, jak  długo moż
na przelew ać z pustego w  
p różne? Jak  dotąd, w szystko 
w skazuje, że i ow szem , na
w et bardzo  długo można. 
A le chyba czas najw yższy 
skończyć te  zabaw ę. Czyżby 
sam ym  au to rom  jeszcze się 
n ie  znudziła?

KOW ALSKI

Stanislaw  Łapińsk i i L u d w ik  Benoit w  osta tn im  spektaklu  Teatru Popularnego p t . „Nuda jes ienna" —  Niekrasowa
Fot. Z. K ra jew sk i

Nie ulega wątpliwości, że  
najpopularn ie jszym  piosen
karzem  te lewizji  a m e ryka ń 
sk ie j  jes t Perry C o m o .  Po
dobnie ja k  Jerry  L e w i s  
czy Ed S t l i l i  v a  n, posiada 
on co tygodniowy w łasny  
program. Jego „show“ nie 
grzeszy jed n ak  zb y t  w yso 
k im  poziom em  artys tycznym .  
Na tle bogatych, ale trudno  
powiedzieć, żeby  gustów - 
nych dekoracji pokazu je  
C o m o  rewię, w  k tóre j  jest  
oczywiście pierwszoplanową  
postacią. S am e piosenki w y 
konuje bardzo dobrze, posia
da. m iły ,  c iepły  baryton, k tó  
rV z jednał m u  m iliony  z w o 
lenników, tw ierdzących, że

S i n a t r a  w  po rów nan iu  z 
C o m o  staje się przecię tnym  
piosenkarzem. Niestety, Co
mo robi w szys tko ,  by w  
swoim  programie zmieścić  
ja k  na jw ięcej rek lam y, toteż  
jego „show“ jes t  n ie zw yk le  
ren tow nym . „Kokosy“ można  
zbierać zachwalając p łyn y  do 
włosów, w ędzone sery, m y d 
ła toaletowe, a Como rekla-  
m u jê  w szys tko ,  co się ty lko  
da. Jeszcze przed 1950 ro
k iem  Como był fr y z je rem  
w e w łoskie j  dzielnicy  M on t
realu w  Kanadzie. W  ciągu 
paru lat zrobił zawrotną  
karierę i dziś (chociaż jego  
gwiazda zaczyna p o m a le ń k u  
blednąć), nadal należy do 
najbogatszych i najbardziej  
popularnych piosenkarzy  
USA.

A m e r y k a ń sk i  tygodnik  
„Wiek rek la m y“ („Advert i
sing Age") dal k ilka  drob
nych rad dla realizatorów  
programów  rek lam ow ych  w  
telewizji.  T ak  więc, przy  re
klam ie  ciast, i tortów  należy  
je  przed p o kazem  jiokrajać 
i z  pow ro tem  zestawić, aby  
przecl kam erą  tort gładko  
dzielił się na części. R ek la 
m ując  piwo, należy u przed 
nio wrzucić  do niego parę 
p as ty lek  „Vichy”, a b y  w y 
stąpiła obfita piana. Bardzo  
światłe, rew elacy jne  w ska 
zówki,  prawda? Ciekawe  
tylko, czy taka reklam a po
maga?

Po „Znaku Zorro" zostało  
wspomnienie. Warto chyba  
j e d n a k  sobie przypomnieć,  
i e  w  1947 roku na ekranach  
p ilsk ich  kin  gościł a m ery 
kański f i lm  „Z n a k  Zorro“, 
w y p ro du kow a ny  w 1940 r.

„CENA“ - czyli
przepis na zły reportaż

W telew izji n iek tó re  ty 
godnie up ły w a ją  pod zn a
k iem  te a tru , inne — film u, 
jeszcze inne — pod zn a 
kiem  publicystyk i. O statn i 
tydzień  nie w yróżnił się n i
czym  specjalnym . O, p rze 
praszam . R eportaż A. K a
m ińskiego w yraźn ie  u trw a lił 
się w  pam ięci. N iestety, 
w brew  pozorom , jako  żenu
jąco  słaby.

Polska p rzy ję ła  w  s ie rp 
n iu  siedem dziesięciu ciężko 
rannych  żołnierzy  a lg ie r
skich. P rzeb y w ają  oni na 
leczeniu w  w arszaw skich  
szpitalach. Nic dziw nego, że 
T elew izja  postanow iła  nie 
przepuścić podobnej okazji, 
i d latego  w łaśn ie  obe jrze liś
m y rep o rtaż  z sali szp ita l
nej, za ty tu łow any  „C ena“.

T em at znakom ity . A k tu a l
ny, polityczny, zafrapow al z 
pew nością w ielu telew idzów . 
I oto, jak  go nam  p rzed s ta 
w iono:

P ierw szą  sekw encją  po za
pow iedzi sp ikera  było zb li
żenie tw arzy  człow ieka, k tó 
ry  m ów i coś w obcym  języ 
ku do słuchaw ki telefonicz
nej (białej). 'R w a  to dosyć 
przydługo, nagle u ryw a się, 
i na ek ran ie  te lew izora  w y
skaku je  ty tu ł: C E N A ,  Póź
n iej następ u je  skadrow an ie  
sali szp ita lnej, p ana  w k itlu  
lekarsk im  i k ilku  u śm ie
chających  się p ielęgn iarek . 
Pan  w  ich asyście przecho
dzi od łóżka do łóżka, o d 
czy tu je  z k a rty  chorobow ej 
nazw isko, w iek, oraz p rzy 

padek chorobow y pacjen ta . 
Po tej p rezen tac ji jeden  z 
pacjen tów  śpiew a alg ierską  
m elodię, a pan i, rów nież w 
białym  k itlu , m ając za pod
k ład  m ruczando  pacjen ta , 
w ygłasza kom entarz  n astro 
jow ym  głosem , że to są bo
haterzy , że w  p ierw szym  
dn iu  w olności opuścili o j
czyznę, że zn a jd u ją  się w o
bec tego daleko  od niej, że 
j|edyną w ięzią z ojczystym  
k ra jem  je s t w łaśn ie  ten te 
lefon — koniec kom entarza , 
zbliżenie tw arzy  ze słuchaw 
ką telefoniczną.

Z kolei pan  w  k itlu  lek a r
skim  przeprow adza w y w ia 
dy z rannym i żołnierzam i w 
sty lu  streszczonym  pow yżej. 
Po czym , pan i w białym  
k itlu , obejm uje  ponow ne 
p row adzenie  audycji, i w y
ja śn ia  telew idzom , skąd 
w ziął się ty tu ł repo rtażu : 
„C ena”. Pochodzi on stąd , 
co z resz tą  w ykazały  w yw ia
dy z żołn ierzam i alg ierskim i, 
że ceną ich b oha te rs tw a  jest 
n arażan ie  życia 1 te  rany , 
k tó re  leczą w  polskim  szpi
talu . O dkryw cze, p raw da?

J a k  to  się stało , że podob
ny scenariusz  został za tw ie r
dzony i puszczony na  a n te 
nę? O kazja  była rzeczyw iś
cie duża, lecz w aga po rusza
nego tem atu , nie pozw alała 
aż na tak ie  jego zlekcew aże
nie. Na całe szczęście, a lg ie r
scy żołnierze nie rozum ieją  
po polsku. M usielibyśm y się 
w tedy  m ocno rum ien ić  ze 
w stydu , , O.

D zisiejsze „p rzedpo łudn ie“ 
p rog ram u  telew izy jnego  z a j
m ie tran sm is ja  z L ekkoatle
tycznych M istrzostw  E uropy: 
od godz. 16,30 do 19,30. O
19,30 — D ziennik T elew izy j
ny. O 20,10 ko lejny  program  
publicystyczny T adeusza Ko
lińskiego „F ak ty  i poglądy“. 
W szystkich telew idzów  uc ie 
szy z pew nością w znow ie
nie w  te a trze  K obra w ido
w iska  P. H am iltona  „G as
nący p łom ień“. Było to  bo
w iem  jedno  z najlepszych  
p rzedstaw ień  w historii te a 
tru  K obry. W ro lach  g łów 
nych: Zofia M rozow ska. 
A ndrzej Łapicki, S tan isław  
Jasiuk iew icz . Chociaż w ia 
domo, że po K obrze trudno
o odpow iedni nastró j, ra -  
dzitay  ■ jed n ak  n ie  om inąć 
program u publicystycznego 
Zofii D oroszow ej „Do rodzi
ców  1 w ychow aw ców “ . B ę
dzie to rozm ow a pom iędzy 
w yb itnym i polskim i pedago
gam i a rodzicam i, w  której 
obydw ie strony  w ysuną 
w spóln ie  tem atykę  do p rzy 
szłych audycji z tego cyklu.

P ią tek  up łyn ie  pod zna
kiem  sportu . O 17.30 (z 
p rzerw ą na dziennik) do 21, 
sp raw ozdan ie  z M istrzostw  
E uropy. O 21 p rogram  z cy
k lu : „W pracow niach  pol
skich uczonych“ p rzedstaw i 
„R eak to r atom ow y z b lisk a“ 
O sta tn ią  pozycją piątkow ego

program u TV je s t M łodzie
żowe S tudio Poetyckie.

Sobota, poza stałym i po
zycjam i: ko lejnym  odcin
kiem  film u „Opowieści znad 
rzek i“ (godz. 16,10), Pegazem  
(godz. 20,35), pokaże nam  o
16.30 czw arty  dzień L ekko
atle tycznych  M istrzostw  Eu
ropy, a o godzinie 20 n a s tą 
pi o tw arc ie  VI M iędzynaro
dow ego Festiw alu  M uzyki 
W spółczesnej. Inaugu racy jny  
k oncert — IV Sym fonię K a
ro la  Szym anow skiego w yko
na O rk ies tra  F ilharm onii 
N arodow ej pod dyrekc ją  
W itolda Rowickiego. Soli
s tk a : B arb a ra  H esse-B ukow - 
ska. W reszcie, o 21,30 zoba
czym y św ietną  kom edię F. 
M arceau „ Ja jk o “. W roli 
g łów nej — W ieńczysław  
G liński.

N iedziela rów nież uroz
m aicona. Dla dzieci i doro
słych o 13,10 „U cieczka k a 
czora D onalda". O 14,15 Z a
kopane p rzedstaw i operę 
góralską „Jadw is ia  spod re 
g li“ w w ykonaniu  R egional
nego Zespołu „P odhale“. O 
15 — trad y cy jn a  „N iedzielna 
B iesiada“. O 15,40 — p ro 
g ram  d la  najm łodszych. Od
18.30 do 19,30 spraw ozda
nie z M istrzostw  E uropy. Po 
D zienniku T elew izy jnym  re 
cita l ak to rsk i Ireny  lEichle- 
rów ny. P rog ram  niedzieli 
zakończy angielska kom edia 
obyczajow a „W akacje“.
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Piękne dziewczęta na łamy „ODGŁOSÓW*
C ZEK AN IE NA ERĘ

B yły ju ż  różne ery : no
w ożytna, a tom ow a, kos
m iczna. Zßodnie z ogło
szeniem  Spółdzieln i P ra 
cy „M echan ik“, k tó ra  
m iast sp u tn ik a  w ypuściła 
w m iasto  ruchom y w a r
sz ta t ślusarsk i, zaczęta 
się ponoć now a e ra  w 
usługach. T rzeba  było 
w iec całej ery, żeby u ru 
chom ić jak iś tam  w eh i
kuł. No cóż. pozostanie 
nam  w zyw ać od czasu do 
czasu ów w eh iku ł i cze
kać aż w  rek lam ujących  
sie p rzedsięb io rstw ach  
zacznie się e ra  m yślenia.

Foto. W. Stachlew ski

CZY BĘDZIE AKADEMIA?
Jesien ią  bieżącego roku pow stająca obecnie R ada G łów 

na Szkoln ictw a A rtystycznego, r o z w ia ć  będzie p ro jek t, n a 
dan ia  p raw  akadem ickich  w ydziałow i reżyserskiem u i bpe- 
ra to rsk iem u PW bTiF,

W w ypadku za tw ierdzen ia  p ro jek tu , Szkoła przybra łaby  
nazw ę A kadem ii. Łódź w zbogaciłaby się w ten sposób 
o czw arta  uczelnię, posiadającą  p raw a  akadem ickie. A ka
dem ia Film ow a, o ile taka  pow stanie, będzie jed n ą  z n ie
licznych w k ra ju  i na św iecie szkół artystycznych  z p ra 
w am i nadaw an ia  stopni naukow ych.

W ogóle po okresie  sporów , p rób  likw idacji lub prze
niesien ia  do stolicy, Szkoła F ilm ow a znalazła  się obecnie 
w  ustab ilizow anej sy tuacji, zdobyła sobie m ocną pozycję. 
N ie m yślim y w tej chw ili o  pozycji za g ran icą, bo tam  
Szkoła cieszy się w ie lk im  uznaniem  od daw na. Rzecz 
w tym  .— w  myśl p rzysłow ia — że n a jtru d n ie j stać  się 
p ro rok iem  w e w łasnym  k ra ju . Rok 1962 był na dobrą  
sp raw ę pierw szym  w h istorii uczelni, kiedy nie czyniono 
na nią żadnych „eam achów “.

P rzy  silnym  poparciu  w ładż m iasta, udało  się o sta tn io  
za ła tw ić  defin ityw n ie  sp raw ę rozbudow y. Pałacyk  przy 
ul: T argow ej zostanie pow iększony o duże sk rzyd ło  (kuba
tu ra  5.5 tys. n r1). To rozw iąże doraźne  kłopoty.. N atom iast 
po roku 1965 rozpocznie się od podstaw  budow a obiektu 
odpow iadającego  w pełn i potrzebom  now oczesnej Szkoły 
(a w ów czas już na pew no akadem ii) film ow ej.

Tych, którzy  m arzą o zaw odzie reżysera czy opera to ra  
film ow ego spieszym y zapew nić, że szanse na dostan ie  się 
do  Szkoły — w zrosną. P rzy jm ow anie  bow iem  znikom ej 
liczby kandydatów , jak  to  Się dzieje  obecnie, n ie  w ynika 
z tak ich  w łaśn ie  po trzeb  naszych w y tw órn i film ow ych, 
lecz je s t zw yczajn ie  uzależnione od ilości m iejsc w ateliers, 
ciem niach  fotograficznych, a naw et salach  w ykładow ych, 
k tórym i Szkoła dysponuje. Dość w spom nieć, że latem  bie
żącego roku wszyscy studenci znaleźli z a tru d n ien ie  jako  
p rak ty k an c i przy ak tu a ln ie  kręconych film ach  i sporo 
jeszcze zostało  w olnych m iejsc.

A przecież m am y nadzieję, że nasza k inem atografia  
będzie się  d a le j rozw ijać, p rzy n a jm n ie j ilościowo.

P R Z Y T O M N O Ś Ć
•

W pierw szej połow ie garnuszku  zm niejszyły  pro- ryny  i n ie p rzerzucili się na
ubiegłego tygodnia gospody- dukcje  w  zw iązku z niedo- w yłączne spożyw anie m asła,
n ie  dom ow e ze śródm ieścia  boram i surow cow ym i i w  zam ieścił a rty k u lik  „R ekla-
bezskuteczn ie  szukały  po efekcie Łódź. konsum ująca  m y“ pt. „O szczędność je s t
sk lepach  m argaryny . I w  in - dzienn ie 11— 13 ton m arga- hasłem  d n ia“, w połow ie po-
nych dzie ln icach  Łodzi nie ryny. o trzym yw ała  je j przez św iecony w ychw alan iu  ow e-
m ożna było je j dow oli do- parę  dni ty lko  po 5—7 ton. go szlachetnego  tłuszczu ro.ś-
stać. W arszaw skie  Z ak łady  Aliści nieoceniony „E xpress“ linnego. usuw ającego  chole-
Przem ysłu  T łuszczow ego im. na jw yraźn ie j w trosce o to, sterol. To sie nazyw a cho-
15 G rudn ia , w  k tó rych  je - aby  łodzianie n ie  odzw yczaili dzenie po ziem i i przytom -

-steśm y na  m argarynow ym  -się w  tym  czasie od m arga- ność.

Felieton sceptyka

R Z E C Z P O S P O L I T A  Z A P Ł A C I ?
Z dawało m i  się dotąd, że wolnokonlcu- przedsiębiorstw  są i od tego, żeby  angażować  

rencyjne, kapita listyczne prawo „pie- ludzi, ja k  i od tego, żeb y  ich zwalniać, k iedy  
niądz robi p ieniądz“ działa u nas ju ż  im  nie odpowiadają. Z tym , że ponieważ  

ty lko  w  sposób szczotkow y. M n iem a łem  tak  cz łowiek nie szafa, angażowanie, a zw lasz - 
św iadom  is tnienia w  ojczyźnie: niebieskich cza zwalnianie  określają odpowiednie  usta-  
ptaków , pokątnych  ku pczyków ,  różnego ka- w y  i przepisy. T ym czasem  dyrek to rzy  i kie- 
libru lichwiarzy, no i p rze m y tn ikó w  d o sk o • rów nicy  przedsiębiorstw  nader często i lekką  
na tych. Zdawało mi się w tedy ,  źe aby  p ic - ręką trak tu ją  ludzi ja k  szafy,  korzystając  
niądz robił pieniądz n ieodzowna jest czyjaŁ z ar tyku łu  2 dekre tu  z dnia IR. I. 79.56 r. prze 
hochsztaplerska, pryw atna  in icja tywa. Otóż w idującego zwoln ien ie  pracownika ze sk u t -  
nic. O kazuje  się, żc u nas pieniądz może k iem  na tychm ias tow ym , bez trzymiesięcznego  
robie pieniądz i bez udziału tej ostatniej, wypowiedzenia . Niestety, czynią to narusza - 
niezgodnie z klasyczną formułą, a jak  to się jąc inne przepisy tego prawa, zastrzegające,  
dzieje  opotriem. iz  dyscyp linarne  zw olnienie  nastąpić może

O byw ate l  Cz. G., pracując jako  frezer z w ażnych  pow odów  i za zgodą rady za - 
w  p ew nych  zakładach w ełnianych, w łoży ł k ładowej.
był k iedyś do kieszeni fartucha roboczego O kazu je  się, że ci, k tórzy  w  im ię  prawa  
cewkę. Z w y k łą  cew kę  od frezarki  za zl 33 zwalniają, sami prawo brutalnie łamią, przy  
K iedy  IV p e w n y m  m om encie  został nagle od- czym  ekonom iczny  s k u te k  ich p ra k ty k  jawi  
w ołany  do awarii w  in n y m  zakładzie, nie się cięższy niż przyczyna. Nie zawsze zresz-  
U> głowie m u  były  ani fartuch, ani kieszeń, tą przyczyna  jes t rzeczywistą bądź pozorną  
ani cewka. U przy tom niono  m u  w szys tk ie  te szkodą materialną, w yw o ła ną  przez zwal-  
akcesoria w  portierni, posądzając o chęć kra- nianego. B yw ają  pre teks ty  jeszcze bardziej  
dzieży  m ienia  społecznego wartości zl 33. błahe, typu: jeden  dzień  nieobecności w  
Dyrekcja wściekła  się i zarządziła dyscyp li-  pracy  bez usprawiedliwienia , obraził (czytaj  
n a m e  zw oln ien ie  pracow nika Cz. G. Natural- sk ry tykow a ł)  przełożonego, bądź nie  w y k o n a 
ną koleją rzeczy Cz. G., k tóry  nie m iał za- la jego poleceń.
m iaru  przyw łaszczyć  sobie cew k i  pozw ał dn Spośród 31 spraw tej kategorii, noszących  
sądu zakłady, które obeszły się z  n im  ta k  najświeższą datę, jak ie  fnam przed sobą (fi 
bezpardonowo. Sąd zb adaw szy  okoliczności j es( f0 m ala cząstka ogółu tych spraw), w  
spraw y uznał ewentualność, k tóre j  nie  była pni()wie nkt  zwolnienia został d o ko na ny  br: 
w  stanie wyobrazić  sobie dyrekcja, że Cz G. „ trep tac j i  radi) zdkłndnwej.  „na gębę", bądź  
mógł UHoztfc cew kę do kieszeni machinalnie . bez podania zw a ln ian em u  p rzyczyn y  na p iś- 
jak  to się nieraz w toku pracy d iieie. S a l  m i e r z y l i  połowie spraw akt zwolnienia  
u .n a t  po w ed z tw o  cyw ilne  o odszkndoyran-r w  sposóp oczyw is ty  był sprzeczny z %pra* 
\  f  zak ładów  na rzecz Cz. G. zl w em . W  sposób o czyw is ty  dla kogo? Did
4.4*0, plus kosz ty  procesu. Sadu, ale nie dla grom ow ładnych  praco-

O byw ate lka  M. K. miała pensję  miesięcz- dawców,  
ną ?ł 337. jako eksped ien tka  MHD.  Zda-  jVf'e w iem , co tu  bardziej waży, prywata,  
rzyło się ze w  sklepie, w  k tó r y m  pracowala. n ieznajom ość  prawa czy też pogarda dl a.  
k iero w n ik  popełnił m anko . Zw oln iono  dyscy-  jj/epo. Cokolw iek  tu działa o b se rw u jem y  
p l in a m ic  k ierow nika  i obyw a te lkę  M. K.. z ja w isko  paradoksalne i publicznie niezau-  
m lm o  i e  w  m a n ko  palców nie maczała, ra ż o n e .  S tra ty  skarbu państwa z pow odu  
Oczywiście i М. К  odwołała sic do sprawie- bimania prawa prąci, idą w  miliony. N ik t  
dhw ośc i Sad orzekł,  ze MHD zw oln i ł  z pra- tego joszcze dokładnie  nie obliczył, ale skoro  
cy ob. М. K. bezprawnie, to znaczy, źe je j  spraw  knsz tu je  ponad 164 , { zł wolno  
wcale m e  zw o ln i ł  i s tosunek  pracy trwał dom yślać  się milionów,  
jedenaście miesięcy, w obec czeqo zasadził nn.
rzecz poszkodow anej zł 20.261,—  plus kosz ty  Oczywiście to dobrze, że prawo znaczy  
procesu. prawo i że p o k rzy w d zo n y  obyw ate l  o trzym u-

O byw afe lka  J. S. była kasierką  w  łaźni. )e wAlk o ń ™ satysfakcję  moralną i material-  
K iedyś  zdarzy ło  je i się w ydać  am atorowi A le  czy  2 * u ”k tu  m d z e n ta  interesu spo- 
icanny  bezpłatny bilet a pobrać zań zł 4. sam ych  satysfakcjonow a-
Dyrekcja postanowiła w yrzucić  kasjer!ce z nych  te sa tysfakcje  są tak bardzo pożądane?  
kasy  natychmiast,  i na zawsze. O byw ate lka  Nie w iem , czy in s tyn k t  anarch izm u właś-  
I. S. rów nież  wniosła sprawę do Sadu, k tóry  c iw y  jes t Polakom, ale w iem , że nazby t  
przyzna ł je j  odszkodowanie  w  wnsokflści je s te śm y  p rzyzw ycza jen i do tego, że Rzecz-  
tr zym ies ięcznej pensji,  czyli zł  3.300, plus pospolita zapłaci. W zw iązku  z naduży-  
kosz ty  procesu. w a n ie m  prawa pracy przez Osoby Stojące

T a k  w ięc  w  p ie rw szym  przypadku  z 33 zl na Czele m uszę  zapytać: a dlaczego Rzecz-  
zrobiło się 4.470, w  drugim, z «27 — 20.261. pospolita ma zaw sze  płacić? Noblesse oblige, 
w  trzecim z  4 — 3.300, nie  licząc kosz tów  CZV n ‘e pow inn i płacić sami ci, k tórzy  za-  
sądowych.  сh ow ują  się ja k  udzieln i książęta i panowie

Ponieważ ju ż  w  relacji spraw  ow o „zro- na zaQrodzie?  
biło się" jest m ocno naciągane, porzucę teorię SC E P T Y K
sam orództw a pieniężnego i przejdę do na 
zyw an ia  rzeczy po imieniu.  PS. „W spraw ach , w k tó rych  zapadły w y- 

Jak  wiadomo, d y rek to rzy  i k ierownicy  roki zasądzające odszkodow anie, a narusze-
l n ie p raw a  było oczyw iste, P ro k u ra tu ra  w y

stąpi z w nioskam i o pociągnięcie do odpo
w iedzialności m a te ria ln e j k ierow ników  za
kładów  pracy i innych pracow ników  ad m i
n is trac ji, k tórzy  rozm yślnie lub  w skutek  
n iedba lstw a  albo  lekkom yślności naraz ili 
uspołeczniony zak ład  na szkody spow odow a
ne sprzecznym  z praw em  rozw iązaniem  sto
sunku  p racy  lub  innym i bezpraw nym i czyn
nościam i“.

Zp Spraw ozdania  P rokura tury  W oje
w ó d zk ie j  dla m. Łodzi, W ydz ia ł I).

m m iniiim nniin innin iinH iiiuiiH iininiiiiiiiiM iiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH iiiiiiiiiniiiiiiin!!.

popularny) za.lrz.yjeie na dwie 
godziny «I« kina, w którym 
ktoś inny doskonale wam owo
nowele opowie".

I tak dniej, i tak dalej. 
Wszystko byłoby piekieln-.e 
zabawne, gdyby nie to, ze 
ktoś te ulotki napisał i к tori 
otrzymał za to pieniądze. 
Ktoś je  zatwierdził, ktoś wy- 
di4i, ktoś rozprowadził po 

.....................  ............. - miede i c. my zaś, wtszyscy mo
lami (gatunek liierackj mało ' żemy jc czytać.
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